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turban !
! —Sfawomir Gowin
c?̂ ? lr“sja likwidacyjna RSW zakoń- 
g(ów .sw° j ł  działalność nastawianą 
pa- nie ,[}a “rozbicie monopolu prasy 
ie v !n?  jednak szybko okazało się, 
dacii” • ” ^dnym  “ustawom o likwi- 
ivciai ,me Podlega i czad piekielny 
S2vm, azn’ nozdrza co szlachetniej- 
. ych polityków bez teki'tuhv A * JluyKOW bez teki", czyli bez 
Scj ^ Propagandowej, o której w skryto- 
w :  c rnarzą i zdzierają w poszuki- 
nych rcPr®̂ oweg° runa zelówki po róż-

Jedr- ~ni0n najbardziej rozpowszech-
PoshH i wtasnych zdań” o prasie jest 
t e t ó j  OWany przez wiele osób z 
Im.  ?nych środowisk, że ku uciesze{̂ nych a« jVm rozpaczy innych najwię- 
jenrie Ie,ri prasowym okresu powo- 
cia D̂ °  J jSt tygodnik powołany do ży- 
lic,f! z Mefista polskiego życia pub- 
h(tynf 0. 7~ Jerzego Urbana. “Urban
Sorzko mówi nie!" —
r°2irio • y. niedawno w prywatnej 
kóty ł^ le j e.^en z miejscowych polity- 
dnik _rjle5bitym faktem jest, że tygo- 
^any •'°  zonyPi^ez Urbanaprzyjmo- 
WS2yJ®.st emocjonalnie niemal przez 
na ciek C*1 ■— 8aw*edź czyta aż jej śli- 
nietą _ me\*nn'  machają czerwoną wi- 
d ą̂c P^ed nosem komu się da twier-
djj j’ ,e Powodzenie tego tytułu dowo- 
Drasy °*encji i ślamazamości nowej 

pra' eszcze inni zżymają się, że jest
towe ? sztandar staronomenklatu- 
szą » sku, inni tuż po lekturze pro- 
nie . Jbllższego prałata o odpuszcze- 
^nónw* l^ erc*zą, że jest to dowód na 
kt0ra nalny talent ekonomiczny reda- 
maoki ?CZelnego, kolejni, że to żydo- 
?naja ‘f  , Wszyscy zaś zgodnie przy- 
MeN' ?  ez wątpienia jest to FENO- 
nienia O czywiście mamy do czy- 
M ten°menem? Czy U rban mó-

v?‘e- « y  t a k ?
jego (v ^ S|ę. że ruch wokół Urbana i 
^ykio8°7,nika Potwierdza raz jeszcze 
?em0n1 Polaków skłonność do 
^tocie Zowan‘a zjawisk, które w swej 
'^PrawH '̂ Po.wiedzialbym naturalne. 

t?le ™e czytam “Nie" (poza 
i t ’ .err>apierwszymi numerami) 

vstre.„ me z powodu szczególnego 
*aintem Z ,z br^ku efementamego 
ki cq l s°wania, jako “naturalista” pó- 
U'vaia^  Pmktykujący. Nie mniej 
klctj, ^ in teresow anie gołym tył- 
^ listk i PrzeJaw w każdym społe- 
%  „> Złvłaszcza w takim, w kłó- 
8°t6\y “przeciw” gołej pupie
Sain c Z 03*3 powagą występować 

Senat RP) za normalne Tak 
*ała ftPuPa jako  taka”, choćby nale- 
k y  j  Wet do m inistra stanu nie na- 

fenomenalnych — 
ast ten, który ją  pokazuje de 

C11Z dalszy na str. 2

Nigdy go nie bud/i. Idzie do obory wydoić krowę. Potem zagląda do 
świń, przyjrzy się królikom, da kurom i wraca do domu. A on -  żeby 
nie wie jak się starał -  budzi się do życia dopiero, gdy ona trzepnie 
drzwiami. Tak, że szyba w oknie się rozśpiewuje. Zły na siebie, bo do 
wszystkiego przywykł, ale nie wstawania wraz z ryczącm bydłem.

—  Zwlokłeś si( —  mówi ona widząc jak 
w kalesonach, drapiąc się po głowie bierze 
się do krojenia chleba. Nie odpowiada. Tyl­
ko nóż szybciej lnie grube pajdy chleba. 
Niekiedy wyrwie się mu:

— Daj sobie spokój, Świata nie zmienisz.
—  Znaczy ty ten świat ? —  rzuca ironicz- 

• nie ona, choć obydwoje wiedzą, że w grze
słów zwycięzców nie ma. Od dziesięciu lat 
ona powiada o nim, że to niedołęga, niedo­
rajda, safandula, niezgraba, ofiara losu. On 
zaś pyta tylko spokojnie:

—  Skąd znasz tyle określeń ?
I ma na twarzy uśmiech, który niegdyś ją 

zniewolił i nie słuchając rad za miastowego 
za mąż wyszła. Wytańczyła go w studenc­
kim klubie za pierwszym razem, gdy ku­
zynka ją tam zaprowadziła. Oczarował ją 
ten uśmiech jak z kina, z filmów z Redfor- 
dem, z czaru amantów ściskających kibić 
partnerki.

— Nie można mieć marzeń — wzdycha 
teraz. Gdzie jej do tych aktorek, które suro­
wą marchewkę sokiem pomarańczowym 
popijają. Marchwi to ona ma na tony. Sama 
na targ dwa razy w tygodniu wywozi. Po­
marańcze też kupuje. Ale to jedyne co wią­
że ją  z tamtymi z ekranu. Praca na polu i w 
chałupie do ziemi ją trochę schyliła. Nawet 
mąż mimo uśmiechu się nie udał. A pra­
gnienie nie do spełnienia pozostało. Nie ma 
więc w niej zgody na życie takie jakie jest. 
Lecz czy można być chłopką i kobietą z

ekranu ? Czy można mieć męża takiego, 
jakiego wybrała i gospodarza jednocześnie ?

—  W lótku to on całą noc mógłby nie 
spać, ale rano krów nie słyszy —  żali się.

Wsi inżynier zaimponował. Czuła za­
zdrosne spojrzenia. Na ojcowiźnie pozosta­
nie. Gospodyni pełną gębą. Dziewczyny 
stąd uciekały, w fabrykach pracowały i wi­
dać było, że niespecjalnie się im wiodło. A 
ona żadnego chłopskiego syna nie wzięła, 
ale inżyniera. Starzy kiwali z uznaniem nad 
jego mądrością, gdy tłumaczył politykę.

W niej duma rosła, że taki mężczyzna na 
nią uwagę zwrócił. Czort tylko.jeden wi­
dział, że on bardziej miastowy niż mówił. 
A może to się jej wnimpodobało? Apotem 
przeciw obróciło.

Uczył się gospodarstwa jak dziecko. 
Wszystko niemal trzeba było mu pokazać i 
wyjaśnić. Wychowany w mieście, krowy 
widywał na studenckich rajdach i obozach. 
Ale było w ziemi coś co go ciągnęło. Męż­
czyzna powinien zbudować dom, posadzić 
drzewo i mieć syna. Tak niegdyś żartował 
ojciec, który dorobił się służbowego M-3 w 
wieżowcu.

—  Urzekła mnie — mówi on dobierając 
słowa. Dłonie grzebiące w ziemi jakby zro­
sły się z nią czarnymi śladami, których nie 
wymyje nawet pumeks. — Była lak prosta, 
naturalna, pozbawiona zahamowań. Od  
razu powiedziała, że się we mnie zakocha-
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L ech Wałęsajużdośćdawno zakoń­
czył wizytę państwową w Wiel­
kiej Brytanii. Podobnie jak do 

wszystkich innych krajów, poleciał sa­
molotem specjalnym —  zakupionym w 
zeszłym roku TU 154 M, pozostającym 
do dyspozycji Urzędu Rady Ministrów.

Prezydent z Małżonką podróżuje w 
specjalnymprzedziale umieszczonym w 
przedniej części samolotu. Wyposażony 
jest w cztery fotele klasy “business”, 
umieszczone po przeciwnych stronach 
stołu oraz wersalkę o standardowych 
wymiarach. Całość w tonacji seledyno­
wej. Do dyspozycji delegacji oficjalnej 
zwykle przeznacza się dwa przedziały 
ośmioosobowe, wyposażone również w 
większe fotele. W ogonie,samolotu znaj­
duje się typowa kabina pasażerska. Tam 
podróżuje lekarz osobisty, prezydencka 
ekipa telewizyjna, ochrona delegacji i 
ochrona samolotu.

Kuluary wizyty 
Prezydenta RP 

na dworze królewskim
Pobyt w Wielkiej Brytanii był szcze­

gólnie niebezpieczny dla Prezydenta, 
gdyż królewski protokół dyplomatyczny 
najeżony .jest wymogami, jakie trudno 
zapamiętać nawet ludziom znacznie bar­
dziej doświadczonym w dyplomacji. 
Delegacja polska została wyposażona w 
“ściągę". Najważniejsze wskazania do­
tyczyły sposobu zwracania się do królo­
wej, rodziny królewskiej i dworu. Precy­
zyjnie określono na przykład, jak ubie­
rać się w różnych sytuacjach (kobiety w 
plenerze —  obowiązkowy kapelusz).

To, o czym warto też pamiętać, bo nie 
wiadomo jak potoczą się losy czytelni­
ków, to zasada że w czasie rozmowy z 
królową stroną inicjującą konwersację 
jest jej Królewska Wysokość.

Lech Wałęsa dostarczył miejscowej 
prasie znacznie mniej okazji do żartów i 
złośliwości, niż oczekiwano. Był swo­
bodny, ale nie tracił specyficznego dla 
siebie poczucia humoru. Zresztą gospo­
darze nie pozostawali mu dłużni. Gdy 
zaproponował premierowi Majorowi 
mecz w ping-ponga o resztę polskich 
długów, ten przyjął wyzwanie— pod wa­
runkiem, iż mecz odbędzie się w krykieta!

To nieprawda, że Prezydent nie mógł 
odnaleźć swojej żony w zbyt dużym łóż­
ku w zamku Windsor. Pan Prezydent i 
Pani Wałęsowa mieli oddzielne sypial­
nie. Nie wiadomo jednak, czy z nich 
korzystali.

Bajecznie kolorowe gwardie i regi­
menty, jakie wielokrotnie oddawały ho­
nory głowie Państwa Polskiego, uzbro­
jone są w standardową broń maszynową 
(karabiny maszynowe M l5). Wynika to 
z faktu, że żołnierze topoprostu wydzie­
lone części oddziałów, pełniących służ­
bę liniową— najczęściej w Niemczech. 
Zupełnie inaczej jeźdźcy. Są oni w rze­
czywistości zawodowymi pracownika­
mi dworu królewskiego. Ich kunszt pre­
zentowany podczas komercyjnych parad 
i pokazów stanowi niemałe źródło docho­
dów dworu.

Maciej Wendzel

■ Maciej Szafrański
“Na postawie przedstawionych przez 

Kancelarię Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej "Kierunkówrealizacji polityki od­
znaczeniowej" oraz w następstwie zmian 
społeczno-politycznych i gospodarczych 
zaistniała konieczność dokonania modyfi­
kacji dotychczasowej praktyki nadawania 
odznaczeń państwowych.

Działając w ramach obowiązującego sy­
stemu prawnego w tym temacie (podkr. 
red.) Prezydent postanowił, iż nadanie od­
znaczeń państwowych będzie możliwe 
wyraźnie mniejszej niż dotychczas liczbie 
osób, przy założeniu, że wnioski będą do­
tyczyć osób, których wybitne osiągnięcia 
są faktycznie trw ałą zasługą dla parist wa 
i społeczeństwa (...)

1.3. Uzasadnienia powinny zawierać 
przekonywający opis efektów szczególnie 
wyróżniających w pracy i działalności kan­
dydata, bezeksponowania ocen ideologicz­
nych i formalnych opisów pracy zawodo­
wej (...)

DI. Wnioski o nadanie orderów i odzna­
czeń państwowych z tyt. kart zawodowych 
oraz wnioski o nadanie tytułów honoro­
wych należy przedkładać w Departamencie 
Kadr i Szkolenia w terminach:
—  z okazji Dnia Hutnika do 10 lutego

—  z okazji Dnia Stoczniowca do 15 mar­
ca
—  z okazji Dnia G órnika do 30 czerwca

—  dla dyrektorów przedsiębiorstw do 30 
maja (...)

IV. (...) W części opiniującej wniosek 
uwzględnia zmiany społeczno-polityczne 
w kraju. Rezygnacja z wielu opinii we 
wniosku nie powinna oznaczać dla przy­
gotowujących propozycje, uwolnienia się 
od obowiązku uwzględnienia opinii społe­
cznej przy typowaniu kandydatów (...).

Zatwierdzam. Minister (tu nieczytelny 
podpis)

Przez działy kadr w kopalniach, jak każ­
dego roku, przeszedł “huragan”. Trzeba by­
ło wypełnić setki wniosków. W związku z 
tym, że zdecydowana większość górników
—  to normalni raczej ludzie, uczciwie wy­
pełniający swoje obowiązki, trzeba było tę 
normalność przetłumaczyć na nadzwyczaj­
ny język. Wnioski o odznaczenia są druka­
mi poufnymi. Kandydaci nie wiedzą, co 
się o nich pisze, a odznaczenie lub order 
każdemu się należy, z tytułu określonej 
liczby lat przepracowanych w górnic­
twie. Taki sposób odznaczania wynika z 
karty zawodowej, dokumentu ustawowego 
i nadal obowiązującego w Rzeczypospoli­
tej.

Nasz “Wzorowy Górnik RP” jest osobą 
nieistniejącą. Opinia o nim, powstała z do­
kładnego (styl, słownictwo i błędy) zacyto- 
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Wiesław Frączyk "XXX" (1988)

rozpowszechnianie treści oczy­
wiście stanowiących przestę­
pstwo poprzez pomawianie 
osoby o takie postępowanie lub 
właściwości, które narażają ją  
na utratę zaufania potrzebnego  
dla danego stanowiska 
(art.178 kk) poprzez ukazanie 
gen. Jaruzelskiego jako  samu­
raja z mieczem ułożonym do 
cięcia (bezwzględnego i posłu­
sznego wojownika), pozostają­
cego w  stosunku lennym, przy  
czym użycie miecza dodatkowo 
podkreśla bezwzględność a na­
wet okrucieństwo postaci.

Jednym z czołowych przedsta­
wicieli korpusu dyplomatyczne­
go ZSRR jest ambasador Jurij 
Dubinin. “Washington Times” 
pisał nawet niedawno, w związ­
ku z mianowaniem Dubinina na 
ambasadora we Francji (po­
wtórnie), że “gdyby Michaił 
Gorbaczow wiedział, jak wielką 
popularnością deszy się Jurij 
Dubinin w USA, (byłtam amba­
sadorem począwszy od roku 
1986), nigdy nie przenosiłby go 
do innego kraju”. Jakie to zalety 
sprawiają, ż* dypomata cieszy 
się popularnością w kraju akre­
dytacji? Na te i inne pytania od­
powiada dziennikarzowi “So- 
biesiednika” ambasador Jurij 
Dubinin.

G w i a z d a
ra d zie c k ie j
d y p lo m a c ji

—  Wiadomo, że wiele młodych dyplo­
matów spokojnie czeka na swoje “ 15 mi­
nut”. W pana przypadku było jednak
inaczej...

— Ukończyłem Instytut Spraw Międzna- 
rodowych. Tuż po śmierci Stalina władze 
doszły do wniosku że trzeba natychmiast 
“otworzyć okno na świat”. Tymczasem w 
MSZ tylko dwoje ludzi znało dobrze an­
gielski, zaś francuski w ogóle nikt nie wła­
dał. W tej sytuacji zapadła decyzja, aby 
wysłać za granicę na naukę języków ob­
cych najzdolniejszych adeptów studiów 
dyplomatycznych. W ten sposób w roku 
1955 trafiłem do Francji Miałem wówczas 
25 la t Studiowałem na Sorbonie. Wkrótce 
ZSRR ożywił kontakty z O N Z Ogłoszono 
konkurs na pracowników. Zgłosiło się 200 
osób. Wygrałem ten konkurs a  następnie 
przez prawie 4 lata pracowałem w tej orga­
nizacji. Potem przez jakiś czas byłem tłu­
maczem Chruszczowa...

—  Czy nie męczy pana stałe uzależnie­
nie od czyichś decyzji, od niespodziewa­
nych nominacji?

—  Powiem panu tak: od chwili gdy jako 
dobrze zapowiadający się młody człowiek 
przyjechałem z małą tekturową walizeczką 
z Rostowa do Moskwy, jestem przygoto­
wany na wszystko. Już po studiach wie­
działem, że los dyplomaty może być pełen 
niespodzianek...

—  Czy pan będąc zawodowym dyplo­
matą ma wpływ na politykę zagraniczną 
swego kraju?

—  Z różnymi skutkami, ale zawsze kon­
sekwentnie broniłem swojego punktu wi­
dzenia.

—  Gdy przenoszono pana z  USA do 
Francji prasa amerykańska pisała, że 
pańska rodzina cieszy się tu  największą

ciąg dalszy na str. 2
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facto nie odkrywa nic poza pupą 
właśnie.

Urbanowe “Nie” różni się oczywiście 
i sprytnie od innych pism ąuasipomo- 
graficznych, które z reguły szukają dla 
“pupy" jakiegoś przemądrzałego uza­
sadnienia —  a to porady seksuologa, a 
to "dyrdymały” o wysokiej sztuce aktu 
a to seks partnerski, a to seks małżeński 
a to seks bezpieczny. Są ponadto zbyt 
drogie. Urban tymczasem uprościł 
sprawę maksymalnie dorzucając do 
tego informację —  Jeśli nie prawdzi-

Gdyby 
U R B A N  
włożył 

- f c u i r f o a n  I
wą to zawsze prostą i interesującą. W 
ten sposób udało mu się wyzwolić czy­
telnika z pewnej podświadomej hipo­
kryzji — nikt przecie nie ogląda tyłka 
po to, żeby się podszkolić w ars aman- 
di albo być szczęśliwym w małżeń­
stwie i rodzinie. Nikt też nie czyta te- 
kstówpubliko wanych w * Nie” z potrze­
by ducha lecz raczej z potrzeby pięści 
— wyżyć się na wszystkim i wszystkich 
to przecież ulga większa niż zwykłe 
codzienne sikanie do standardowej mu­
szli klozetowej. Lektura “Nie” dostar­
cza satysfakcji zbliżonej prawdopo­
dobnie do tej jaką można czerpać z 
dłubania w nosie i rozmazywania j e ­
go zawartości po biurku, podczas gdy

Jiozostali “referenci” goszczą w poko- 
acb obok. I to nie zdaje się fenomenal­

nym odkryciem, Urban odkrył raczej 
mechanizm rządzący na świecie prasą 
tego rodzaju już od dziesiątków lat.

Jak więc wyjaśnić popularność tygo­
dnika i jego “fenomenalnego” Redakto­
ra? Spryt, talent czy w istocie geniusz 
naszego rynku prasowego? Odkryto to 
według mnie już w złośliwym wierszy­
ku, który ukazał się w jednym z biule­
tynów pierwszej, zielonogórskiej “Soli­
darności” — “Gdyby Urban włożył tur­
ban, to ze świni byłby Chomeini”. Ur­
ban wściekł się wówczas i doszło nawet 
do wymiany listów między nim a ów­
czesnym MKZ. Sądzę, że po latach kie­
dy publicznie lansuje swój relatywizm 
moralny i polityczny zrozumiałby prze­
nikliwość tego dwuwiersza. Prawdo­
podobnie włożyłby nie tylko turban 
gdyby w dzisiejszych czasach bar­
dziej opłacało się być Chomeinim niż 
świnią. Tak, więc proszę państwa —  
Urban wywąchał koniunkturę i zarobił 
od was parę groszy i w tym tkwi feno­
men, że bez zmrużenia oka wrzuciliście 
mu do “karmana” swoje co nieco. 
Wniosek końcowy —  nie ma co kulić 
uszu, Urban ma większe i się nie boi.

Sławomir Gowin j

ciąg dalszy ze sir. I
wania ocen zamieszczonych w wielu wnio­
skach o nadanie odznaczenia lub orderu. 
Wszelka zatem zbieżność z  osobą kon­
kretną jest absolutnie przypadkowa.

“Nieprzerwanie w górnictwie pod ziemią 
pracuje (...) lat. Pracując nienagannie i pod­
nosząc jednocześnie 
swoje kwalifikacje 
przechodzi wszystkie 
szczeble w zawodzie 
górniczym. Bral 
aktywny udział przy 
osiągnięciu rekordo­
wego wyniku w pę­
dzeniu przekopów.
Prowadził roboty 
przodkowe kopalni X 
mające na celu zbicie 
chodników z szybami 
A i B. Miało to wielkie 

• znaczenie dla dalszej 
rozbudowy poziomu, 
gdyż doprowadzało 
świeże powietrze do 
szybu A. Posiada 
uprawnienia na obsłu­
gę węzła betonowego i 
inne. W ostatnich la­
tach pracuje na komo­
rze maszyn ciężkich.
Wnosi duży wkład, 
pracy podczas wdrą- 
żenia tych maszyn do 
ruchu. Pracując w naj­
trudniejszych warun­
kach hydrogeologicz­
nych przy przechodze­
niu warstw wodonoś­
nych górotworu za­
mrożonego bez awarii 
i wypadku, potrafi 
sprostać wymogom 
te c h n o lo g ic z n y  m.
Zajmował się pomia­
rami temperatur w 
otworach mrożenio- 
wych oraz pomiarami 
geoakustycznymi pła­
szcza mrożeniowego.

Był między innymi 
współtwórcą komory kruszonek, komory 
napraw wozów Aseya, zajezdni wozów 
Aseya zbomika retencyjnego ze zbiorni­
kiem włącznie. Był brygadzistą przy zbro­
jeniu i wykonywaniu obudowy betonowej 
w trzech szybikach retencyjnych. Byl 
współautorem wdrożenia suwnicy do me­
chanicznego układania przęseł torowych 
jakrównież wyklejarki do zabudowy kotew 
wklejanych. Jest jednym z pierwszych ini­
cjatorów i realizatorów zobowiązań zinie- 
rzających do przedterminowego oddania 
szybów oraz szybkościowego drążenia 
chodników. Jest jednym z przodowych,

którzy prowadzili przodek pościgowy oraz 
chodnik X do zbicia z chodnikiem Y o 
wybiegu (...) metrów w luku do zbicia z 
szybem Z. Posiada duży zasób wiadomości 
z techniki zbrojenia elementów konstrukcji 
żelbetowych-, które zdobył dzięki swoim 
umiejętnością i zdolnością. Od (...) roku 
pracuje w Służbie bezpieczeństwa i auto­

matyki w naszym za­
kładzie. Jest inicjato­
rem wielu rozwiązań 
technicznych i tech­
nologicznych przy głę­
bieniu szybu.

Chętnie zapoznaje 
się z nowo wprowa­
dzanymi urządzeniami 
i sam wyszukuje no­
wości na rynku krajo­
wym przydatnych na­
szemu zakładowi. 
Ukończył Technikum 
Górnicze i wiele kur­
sów zawodowych. Jest 
pracownikiem samo­
dzielnym jego decyzje 
są głęboko przemyśla­
ne i słuszne. Przejawia 
dużo zaangażowania i 
inicjatywy w pracy, 
dba o powierzony so­
bie sprzęt i mienie za­
kładu, piętnuje każdy 
przejaw marnotraw­
stwa.

Jest pracownikiem 
uniwersalnym. Zawsze 
wykazuje duży hart 
woli oraz konsekwen­
cję w działaniu. Pra­
cownik o dużej kultu­
rze osobistej. Zlecone 
mu zadania, jak rów­
nież czynności wyni­
kające z zakresu obo­
wiązków wykonuje 
dokładnie, terminowo i 
na wysokim poziomie. 
Cieszy się dużym sza­
cunkiem przełożonych 
i podwładnych. Pracu­
je bezpiecznie, bezwy- 

padkowo, ściśle przestrzega przepisów 
BHP. Mimo tak długiego stażu pracy pod 
ziemią jest nadal w pełni sprawnym i wy­
dajnym pracownikiem.

Jego zespół wielokrotnie uczestniczył w 
radiofonizacji imprez o charakterze maso­
wym. Zawsze chętnie bral udział we wszel­
kich dodatkowych pracach na rzecz zakła­
du i środowiska, należał do najczynniej- 
szych działaczy społecznych. Działa społe­
cznie w Związku Zawodowym “Solidar­
ność”.

Maciej Szafrański

Collage Marcin Drews

ciąg dalszy ze str. 1

la. Pomyślałem, jakie to dziecinne. Wzru­
szyła mnie.

Czy miał jej powiedzieć, że zdumiała go 
jej odwaga ? Ta czarna, pulchna dziewczy­
na po zawodówce dobrze wiedziała czego 
chce. Nie przewidział tylko, że widziała w 
nim także gospodarza pełną gębą. A on 
takim nigdy nie będzie. Owszem, wszyscy 
chętnie zachodzą do niego poradzić się, 
umie naprawić sprzęt, zna się na elektroni­
ce, potrafi wyliczyć ile materiałów budow­
lanych potrzeba na przybudówki. Ona też 
to docenia.

—  Brałbyś ja ­
kiś grosz za dora - 
dztwo — coraz 
mu przygania.
We wsi każdy ce­
ni swój czas. Nic 
więc nie trafia jej 
do przekonania, 
że on to robi z przyjemnością, że być może 
coś kiedyś on będzie potrzebował...

— Miaslowe gadanie— macha ona ręką. 
I nie rozumie jego tęsknoty, aby wyrwać się 
stąd na kilka dni w góry, nad jeziora.

—  Mato ci przyrody wkoło ?— pyta ona.
Kolorowana fotografia od ślubu wisi nad

kanapą. Obok zdjęcie Matki Boskiej, zatro­
skanego Jezusa i dwumiesięcznego bobasa 
—  syna jego i jej.

—  To jest właśnie nasze życie —  mówi 
on nieco ironicznie, jakby drażniąc się z 
samym sobą. — Rozumiem, te  wieś i ziemia 
ma swoje prawo. Ale czy my nie mamy ? 
Tylko po ślubie udało mi się wyciągnąć ją  
do— proszę się nie śmiać— Ciechocinka. 
Bo czytała, ie  lam jeżdżono, bo słyzala o 
uzdrowisku w piosence Rinn. Koń by zdechł 
ze śmiechu. Gdyby ją oddzielić od tego co 
mówi i myśli, a co robi i czuje, to byłaby 
wspaniała kobieta.

Jedzą śniadanie nie odzywając się do 
siebie. Ona zastanawiając się, ile trzeba 
będzie w tym roku płacić robotnikom, bo 
sąsiad za zbiór truskawek dawał 100 tysię­
cy i zupę. Ona szczęściem do owoców ro­
dzinę z Kieleckiego na tydzień ściąga. Bie­
da tam taka, że każdy litr mleka od krowy 
, własną śmietankę i kotlety co dzień chwa­
lą aż jej milo. To znaczy wdzięczność. Do­
rzuca więc z dobrego serca i trochę pienię­
dzy, aby źle o kuzynce przez rok nie mówi­
li. Ale na żniwa ludzi trzeba będzie brać.

—  Pewnikiem ze sto pięćdziesiąt tysięcy 
żądać będą —  wyrywa się jej na głos. On 
podnosi głowę znad talerza. Z każdym kę­
sem chleba przeżuwa myśl, czy pójdzie w 
tym roku na wybory. Na kogo glosować ? 
Starzy we wsi zaczepiają, pytają, myślą że 
mądrym pozostał, a on gubi się w różnorodno­
ści partii. Wczoraj w “Wiadomościach” powie­
dzieli, że powstała kolejna To ile ich już ?

—  To wszystko przez brak gazet— mówi 
na głos. Bo ona kupuje tylko “Przyjaciół­
kę" i piąlkowo-niedzielne wydanie co­
dziennej gazety. Ona jeździ do miasteczka.

Przez nią on robi się durny jak kołek w 
‘ płocie.

Na-takie zaczepki ona nie reaguje. Mało 
to kłopotów. Jutro do ojca doktor przyje- 
dzie. Coś ze staruszkiem nietęgo. Stówę 
trzeba będzie zapłacić, a kto wie czy i owo­
ców nie dać. Lubin dojrzewa. Możei żniwa 
warto rozpoczynać. Dobrze, że matka w 
letniej kuchni cały dzień przetwory robi. 
Ona już by nie dała rady.

—  U Slaśka kombajn kupili —  rzuca 
jakby od niechcenia.

—  W te czasy ? Zwariowali— odpowia­
da on. Wzbudza jej złość.

Stasiek niemal narzeczonym był. Każdy

ni się i wstydliwie spogląda na syna 
stole. Robert zajęty pałaszowaniem 
pek zdaje się o świecie zapomniał- " £  
zdaje się, że rzecz nieprzystojną usły 
—  Kaśka, pojedźmy do miasteczka, ̂  ■ 
trzeba tobie na wesele Maryny kupi* ' 
lody pójdziemy. ^

Dziadek zdaje się być głuchoniemy- 
gle jednak garnki przy piecu zacz)'115', 
podskakiwać i rumor na cały dom 
Staruszek złości opanować nie może ' 
że ten melodyjny ton w głosie zięcia z 
gospodarskiej córki robi kobietę ule?'*- 

—  Kiej diabeł jegojej podsunął ? " P j  
niby sam siebie, ale tak aby i inni

,że coś gnie** 
mamrocze. _ 
jużn ao jcan iez^

f

do niej w konkury przychodził. Widział kto 
lepszą partię ? Dziewczyna po szkole, z 20 
hektarami, która do miasta nie chce uciec? 
Głupia była. Teraz miałaby razem ze Staś- 
kowymi 40 hektarów, sad i kombajn. O nic 
by się nie martwiła. Stasiek już dawniej gdy 
czego potrzebował to załatwił, skombino- 
wal. Wszystko potrafił. A tak ona będzie 
płacić po 150 tysięcy za pracę kombajnisty. 
I to nie wtedy, gdy sobie zażyczy, ale gdy 
będzie wyznaczony termin.

— Eecli — wyrywa się jej z głębi piersi. 
On wie o czym myślała. On też czasami 
wolałby siedzieć w mieście, w zakładzie, 
niż tu. No, może nie do końca. Bo jest coś 
i w jego żonie, co go zniewala. Nawet 
zapach siana, który idzie za nią do łóżka.

—  Kaśka —  mówi nagle, ciepło, serde­
cznie, że ona dziesięć lat po ślubie czerwie-

sierpniu.
głyby  P°cf * £
Zważywszy. «  ̂  lw  

ły i siano trzeba zwozić. ^
—  Co tam jeden dzień —  mówi oflJr  

chwili niby obojętnie. — Mam kilkosp 
w miasteczku. Jedźmy.

Wstają od śniadania. Ona zdaje slf> 
zapomniała o Staśkowych morgach. .;

—  Wiesz —  mówi on. —  Kupifty ‘ ^  
tą sukienkę, którą widzieliśmy ostatn,,n 
zem. Tą z tego jedwabiu, za milion.

Ona milczy. Gdyby tak kombajn
czyć od Staśka to byłoby taniej i ten mi 
nie musiałaby stracić. Dopisałaby “° ' 
datków na żniwa. A Stasiek się zgpdB-’ 

—  Dobrze Krzysiu —  odpowiada 
Szczęściem zdążyła w domu wszys1*01, 
konieczne zrobić.

C U ^

Gwiazda radzieckiej dyplomacji
ciąg dalszy ze str. 1

październikowej.Na pożegnalne przyjęcie 
przyszło 800 osób. Jak pan to robi, że wszę­
dzie, gdzie jest pan ambasadorem, cieszy 
się pan tak wielką popularnością i szacun­
kiem?
—  Wszystko zależy, jak zwykle, od dro­

biazgów. No i od tego, jaką politykę repre­
zentuje ambasador w danym kraju i jakie 
składa propozycje.
—  Czy pański profesjonalizm pozwala 

panu przewidzieć jakieś konkretnesytu- 
acje?
—  Naturalnie. Im bardziej dyplomata za­

chowuje się naturalnie, tym sukces jest bar­
dziej prawdopodobny.
—  Co pan preferuje w pracy, w amba­

sadzie, samodzielność czy ostrożność?
—  Oczywiście wolę pracowników samo­

dzielnych. Powiem też panu czego n>e 
bię. Nie lubię otaczać się “swoimi”

11i wprost nie znoszę gdy pracownicy M 
kują poprzednich szefów.
—  W iem, że pańska żona robi 'vst,a 

łe witraże. A jakie pan ma hobby’ j
—  Pasjonuje mnie alpinistyka, ale n^5 u 
mam niewiele wolnego czasu. Kied)'s-j®, 
byłem jeszcze dzieckiem, łowiłem | 
miętale raki w Donie i bardzo . 
jeść. Dzisiaj pozostała mi tylko ulut!1
jajecznica z pomidorami. Moja •- ^ 
nigdy nie lubiła gromadzić pienię^” - 
“czarną godzinę”. Wszyscy kochamy’̂ , 
dróże, urlopy spędzamy na oglądani 
rych zabytkowych miast, których nasZ 
ście mamy w kraju sporo.

Rozmawiał: Oleg
Agencja No*

Ute

Polscy żużlowcy od lat zbierają baty na arenach międzynarodowych. Kibice 
jednak jakby na przekór licznie meldują się na stadionach. W meczach I rundy 
sezonu 1991 na osiem stadionów I ligi, przybyło ogółem ponad 370 tysięcy 
widzów, czyli średnio ponad 13 tysięcy na mecz. Najwięcej sympatyków oglądało 
spotkania ligowe w Tarnowie -  73 tys. W Zielonej Górze 43.950 osób, a w 
Gorzowie 41.200 czyli po ok. 10,5 tys. widzów na mecz. Najwięcej widzów było 
na derbach Pomorza, Apator Toruń-Polonia Bydgoszcz (ok. 21,5* tys.). Jak 
zwykle komplet publiczności oglądał derby Ziemi Lubuskiej, KS Morawski 
Zielona Góra-Stal Gorzów.
28 bm. inauguracyjne spotkania II rundy. Czy frekwencja na meczach będzie 

podobna?

Fot. Marek Woźniak
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C  17^® roku zm arł w Lipsku Jan 
* Barn?" ach’ Jakkolwiek żył i tworzył 
^kom a. dat«jego śmierci uważa się 
ftiówu ec eP°ki w muzyce, nie można 
• 'W  0 “ achu jako o kompozytorze 
1 ^ " ,  Jedynie w  myśl poetyki tam- 
d* ,ja *u> Podobnie jak szkice Leonar- 
fiietn(K.'nci przedstawiające samoloty 

. -yć odczy*ane w XVI wieku, 
0 ®acha często uchodziło 

T ra k cy jn e  przed 200 laty.
Ôgaty ? s°kit* wyobrazić, żeby utwór tak 
*tnW  ° mP'|kowany jak “Das wohl- 
^  KJavier” było przeznaczone na 
*0).fe 1 ,77  (najstarszy przodek fortepia- 
Nstk; h P reludiówi û8 napisany we 
r̂tenj, ,,tonacjach, “ta tysiąc i jedna noc 

^  nu Oak ktoś nazwał arcydzieło Ba- 
Znacz°ny by1 na jakiś przyszły, 

a'i*Uj. strument. Dzisiejszy fortepian re- 
°ha idi,|)n}y^any * przeczuwany przez Ba- 

n t^m’ ^ach nie tylko prze- 
Przyszłe brzmienie instrumentów.

ale i pragnął je realizować świadczą jego 
prace nad doskonaleniem istniejących i wy­
nalezieniem nowych. Wiemy, że stworzył 
violę pomposa. Dużo pisze się o ówczesnej 
technice skrzypcowej, która mocno różniła 
się od naszej. Łukowato wygięte drzewce 
smyczka, które można było luzować pal­
cem podczas gry, bardziej plaski podsta­
wek, pozwalały brać wielkie akordy nie 
arpedżiując ich —  na przykład w początku 
Chaccony. Myślę jednak, że pomysł Chac- 
cony urodził się w przeczuciu nowych, nie 
osiągniętych wówczas możliwości gry 
skrzypcowej.

Śmierć Bacha wywołała dość liczne echa 
u współczesnych. Żale byty jednak bardzo 
powierzchowne. Telleman na przykład 
uczcił go słabiutkim sonetem, zachował się 
również “wiersz do śpiewania”: “Ten wiel­
ki Bach ( Którego sławy Europa była łu­
pem) Jest, ach! niestety trupem!” Wiersz 
kończy się przemówieniem samego niebo­
szczyka, który zapewnia, że w niebie są 
lepsze warunki dla kompozytowów niż w 
Lipsku. W 1827 roku Goethe porównał je­
go dzieło do wiecznej harmonii, “która ist­
niała zapewne w łonie Boga”. Tak więc

Goethe stal się patronem wielu nic nie mó­
wiących frazasów, które z powodu Bacha 
przelano na papier.

Dopiero Mendelssohn -Bartholdy, gdy w 
1829 roku wykonując “Pasję według św. 
Mateusza” potrafił wyrazić wielkość tej 
muzyki. Od tamtego wydarzenia w Nie­
mczech zaczął się rozwijać kult muzki Jana 
Sebastiana Bacha.

Ciekawy jest fakt odnalezienia partytury 
arcydzieła muzyki polifonicznej. Otóż, gdy 
miody Mendelssohn kupował mięso ekspe­
dientka zawinęła mu je w ...rękopis bacho- 
wskiej “Pasji”. Wiele dziel zaginęło. Może 
dlatego, że twórczość tego kompozytora 
była zwrócone ku przyszłości —  ponad 
głowami Haydna, Mozarta, Beethovena.

Leżąc na łożu śmierci Bach dyktował 
ostatnią kompozycję —  i nawet wtedy 
nic poddał się emocjom, pozostał wierny 
formie, jaką zwykł się posługiwać, for­
mie kunsztownej i “ wyrachowanej” —  
fudze. I może właśnie — jak pisze Iwasz­
kiewicz —  bardziej wzruszająca jest ta 
wierność sztuce niż liryka języka, jaką prze­
mawia konający.

iu czego ni -
swoimi’
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A *  Kuntze-Konicz (1733-1793) -m alarz, przedstawiciel wielkiej szkoły rzymskiego baroku. W 
^ Malarstwie sięgał także do wzorów klasycznych. Urodzony w Zielonej Górze, zmarł w Rzymie.

P o rtret z  h is to r ią  w  t le
Z Dariuszem Dolańskim, autorem przygotowywanej książki o malarzu 

rozmawia Jarosław Walerczak.
in te re so w a łe ś  się osobą

' ' t y y ?  *^u n tz e -K o n ic z a ?
10 z moich zainteresowań kul- 

'Qnej rv°r Muzeum Ziemi Lubuskiej w 
?°je y: rze> Jan Muszyński skierował 

^  vnteresowania w tym kierunku.
M*ets&mUntZe""^on*cza jest ,na*° znana 
2'eMel» odbiorców kultury.

2iei0 w*e> że ten artysta urodził się 
'''Ale rze-

N c h  i^ jb a  oprócz urodzenia i pier­
z y n ?  “zleclństwa nic go nie łączyło 
>, Taumiastem-

^ z rod l° Prawda. Wkrótce wyjechał 
Zicami do Krakowa. Tam rozpo­

czął swoją działalność artystyczną. Później 
wyjechał do Włoch i Francji. Po ponow­
nym dziesięcioletni m pobycie w Krakowie 
wyjechał na stałe do Rzymu.

—  M yślę, że jego związek z Polską nie 
był aż tak silny. Zachował się bowiem  
tylko jeden autoportret malarza w pol­
skim stroju mieszczańskim?

— Trudno jest do końca mówić opolskim 
pochodzeniu Kuntze-Konicza. My przyj­
mujemy, że jest to malarz polski. Pewne 
przesłanki świadczą, o tym, że jego rodzice 
byli Polakami. Wyznawali wiarę katolicką, 
a ówczesna Zielona Góra była miastem 
niemieckim i ewangelickim. Cala rodzina

Fol. Krzysztof Mężyński

I  u
"""--Sgdan Kuncewicz przedstawia:

Burt Lancaster
°Pu*c^  nas w wieku 54 lat 

7  nd°n, pamiętny mały Joe z"Bo- 
l?eń ^  na raka wątroby i trzustki. 

Rerrt !111 na tę samą chorobę zmarła 
°gUdana niedawno na na- 

l ^ C ®011 w serialu “Jenny”.
fi s'ę gwiazdy starej daty, za- 

S ^ ejsce dawnego aktorstwa. Na 
V C ^Deł .P^ychodzą nowi, reprezen­
t u j  nie inny styl, inny typ gwiaz- 

iłej u
J«r. 0d P5?ycji zdrowotnej jest Burt Lan- 
Djj W L0 ku miesięcy przebywa w kli- 
(tj ^ n8eles- Podobno jego życiu 

pa/j-H^bezpieczeństwo, ale czę- 
tiy tr>an],a m°że  uniemożliwić mu po- 
C  ^  W  fllmowy’ na którym był obec-

PaJ w okresie, kiedy prezyden-
(yjjący Harry Truman, a niedawno 
Gl u /° na^  Reagan występował 
hfjSi6tw. Ijżydziestym trzecim filmie:

v ^ i T ‘a ’
“ ^ t e r a  poznałem w 1987 roku, 

X  e- Występywal wtedy w filmie

i r ueta
Pod' u ' j at*̂ c do Krakowa byłem 

.f-^itj.^kscytowany. Wszak miałem 
V/ i a syoich młodzieńczych lat. W 

' . e z polskiej ekipy filmowej

•T' * IIr J  " “ i nr iiiiiu w
slci„ ^am acie Karola Wojtyły — 

b^^PemjubUera”. .................

'***1 tv, • _ x----------j ---- r j  — ---- —-.
bym zbytnio nie liczył m 

Pryj b° P° pierwsze,jes!
Po h ̂ ‘nawet sam sobie nie otwiera 

rugie, protegował już jakiegoś 
Daniel Olbrychski, który 

\V fle fc.,7'1 .partneruje w filmie. Gwiaz- 
*« się na rozmowę. 

etłi dQ hraz*e nie zrezygnowałem, po- 
s^oia otelu “Cracovia", gdzie aktor 

garderobę.

Po wejściu do hotelu miną! mnie, omal nie 
potrącił starszy przygarbiony mężczyzna. 
A może to ja  w pośpiechu omal nie wpad­
łem na tego człowieka, trudno mi już dziś 
powiedzieć.

Podszedłem do recepcji, szeptem spyta­
łem recepcjonistkę, gdzie aktor przebywa. 
A ona donośnym głosem odpowiedziała, że 
właśnie go minąłem wchodząc do hotelu.

Byłem zdziwiony. Mój idol nie “świecił”, 
wyglądał bardzo normalnie, szaro. A nade 
wszystko bardzo się postarzał.

Wygląd zewnętrzny, skromna odzież 
umożliwiała mu swobodne poruszanie się 
po hotelu, częste schodzenie do kawiamii. 
Mało kto go rozpoznawał.

Spędziłem kilka różnych chwil z gwiaz­
dorem. Nie zachłysnąłem się jego osobo­
wością, tak jak np. Norman Mailer, który 
po spotkaniu z nim powiedział: “Nigdy je­
szcze nie patrzyłem w oczy o tak mrożącym 
spojrzeniu” Te słowa podnosiły prestiż 
aktora, jako człowieka zdecydowanego i 
silnego. Takiego, jakiego przeważnie grał 
na ekranie.

Zauważyłem natomiast, że jest człowie­
kiem, który za swój sukces zapłacił olbrzy­
mią cenę. Burt Lancaster jest osobą bardzo 
niedostępną, nieufną, zgorzkniałą. Co z te­
go, że jest bardzo zamożny, skoro w jego 
psychice powstają różne dziwne stany, z 
którymi nie potrafi sobie poradzić. A oso­
bowość? Trafnie ją w moim odczuciu opi­
sał Luchino Viscontii. Jego zdaniem Lan­
caster ma charakter niezwykle złożony, 
czasami romantyczny, miejscami dobry i 
wyrozumiały, niekiedy głupi, a ponad 
wszystko tajemniczy.
Kariera i życie aktora jest bardzo bogate. 

Swoją przyspieszoną edukację odbywał 
głównie na ulicach rodzinnego miasta, któ-

Kuntze przeprowadziła się do Krakowa, a 
tam dzięki mecenatowi biskupa krako­
wskiego Tadeusz stal się “wziętym artystą”.

—  W swej sztuce odwoływał się do 
twórczości artystów włoskich.

—  Można powiedzieć, że był przedstawi­
cielem szkoły rzymskiego baroku i jedno­
cześnie jego malarstwo sięgało do wzorów 
klasycznych. Bliski był mu Marco Bene- 
fial, Pompeo Batoni, GianbattistaTiepolo, 
czy Luca Giordano.

—  Piszesz na ten temat książkę. Czy 
będzie to m ateriał biograficzny?

— Chciałbym żeby powstała-książka 
popularyzującapostaćTadeuszaKuntzego. 
Wydaje mi się, że osiągnął jakieś znaczenie 
w historii sztuki polskiej i włoskiej.

—  M asz jednak problemy z jej wyda­
niem.

—  Książka jest prawie skończona. Chcę 
dokonać tylko paru poprawek. Sprawy te­
chniczne nie sprawiają obecnie kłopotu. 
Brakuje tylko sponsorów. Pewną pomoc 
zaoferowało zielonogórskie muzeum. Ale 
jest to pomoc nieznaczna.

—  Słychać również twój głos w głośni­
kach radiowycyh.

—  Prowadzę tam przeglądy prasy niemie­
ckiej. Sprawy niemieckie są na naszych zie­
miach w centrum zainteresowania. Wszyscy 
żyjemy trochę obawą, trochę nadzieją.

— Na co dzień jesteś asystentem  w W y­
ższej Szkole Pedagogicznej w Zielonej 
Górze. Przymierzasz się do pisania pra­
cy doktorskiej.

—  Dotyczyć będzie ona Reformacji w 
Księstwie Głogowskim. Księstwo Głogo­
wskie zwłaszcza w średniowieczu to moje 
najnowsze hobby.

—  Życzę więc powodzenia.

rym jest Nowy Jork. Sama zinstytucjo­
nalizowana forma nauki wcale go nie po­
ciągała. Ukończył wprawdzie szkołę publi­
czną, następnie Dewitt Clinton High Scho- 
ol, lecz wyróżnia! się tylko na lekcjach 
wychowania fizycznego. Potem występo­
wał w cyrku jako akrobata, był sprzedawcą, 
kelnerem, grał w koszykówkę.

Ten tryb życia przerwała wojna.Trzy lata 
spędził w słynnej 5 Dywizji, jako członek 
wojskowego zespołu estradowego. Prze-
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W ŁADYSŁAW  HASIOR —  arty­
sta klasyk, który nie wymaga żadnej 
rekomendacji, którego prace obje­
chały pół św iata budząc wszędzie 
mieszane uczucia, najczęściej jednak 
zachwyt.

Żyje i pracuje w Zakopanem, gdzie 
ma pracownię i stalą galerię przy ulicy 
Jagiellońskiej w dawnej Leżakowni. 
Drugą stałą galerię ina Hasior w Gorzo­
wie przy BWA Art-Stilon. Kolekcja 
liczy około 30 prac, wielokroć pokazy­
wana w kraju i za granicą. W sierpniu 
wystawiona zostanie w zielonogór­
skim  BWA. a

a

Prezentowany "Prelegent" pochodzi 
właśnie z gorzowskiego zbioru. To je ­
den z licznych przykładów pracy o cha­
rakterze ludycznym, zabawowym. 
Obok bowiem nurtu o dużym ładunku 
powagi, ekspresji —  tworzy Hasior 
kompozycje krotochwilne, ku uciesze 
oglądających. Ale i one niosą przes­
łanie.

Hasiorowy “Prelegent" jest prawie 
cały ze szkła. Odpowiedniej wielkości 
szklane walce, naczynia —  tworzą 
kompozycję twarzopodobną zwieńczo­
ną zabawnym czubem z przyklejonymi 
doń włosami. Prelegent to mówca. Zna­
my takich mówców (!) co potrafią go­
dzinami z kartki lub bez, tak o niczym 
a jednak z zadęciem z pozycji ex cate- 
dra. Po prostu “leją wodę”. Stąd szkło 
wypełnione tym płynem. Żeby nie było 
wątpliwości, że to czyni, wyraźnie wi­
dać unoszące się bąbelki (może to też 
“woda sodowa” uderzająca owym 
mówcom do głowy). Widz nie tylko 
ogląda ów proces ale wyraźnie słyszy 
bulgotanie. Ten efekt akustyczny to je­
den z licznych hasiorowych zabiegów, 
by praca żyła (stąd ogień, wiatr, woda).

W tym wypadku autor uzyskał efekt 
przy pomocy zwykłej pompki jaką 
montuje się w akwarium. “Prelegent 
Hasiora zasysany powietrzem z rurki 
może tak bulgotać w nieskończoność, 
jak wielu prelegentów. Jest w zbiorach 
BWA i inny prelegent: “Prelegent miej 
ski”. Ale o nim —  przy innej okazji.

gąsior

I I U I R L  M A K I I

agent handlowy firm ITT Nokia i SIEMENS 
oficjalny sponsor wyborów Miss Polonia '91

poleca państwu znakomity sprzęt audio-video w.w. firm
Zapewniamy szeroki asortyment sprzętu 

i przystępne ceny
Ponadto oferujemy:

•  TV Clatronic 20" (RFN), wyłącznik czasowy, 
wyświetlanie funkcji na ekranie 3.730.000,-
•  Odtwarzacze Tensai (japońskie) 2.650.000,-
•  Magnetowidy SUPRA (japońskie) 3.650.000,-
•  Zestawy satelitarne UNIDEN 8008 5.190.000,- 

48 kanałów, stereo, pilot,
konwerter UNIDEN NF1,2dB

i wiele innych wyrobów.
S p r z e d a ż  g o t ó w k o w a  i  r a t a l n a
w godz. 11.00*17.00 (przerwa 13.00-14.00) 

Głogów, Brama Brzostowska 1 (Hotpi Kasztelański) 
telefon: 33-20-61 wew. 170 

Przy sprzedaży ratalnej pierwsza wpłata już od 
10% wartości sprzętu. Spłata pozostałej kwoty 
odbywa się w max. 6 comiesięcznych ratach, 
oprocentowanych w wysokości 7% miesięcznie 
dti niespłaconej kwoty kredytu. Formalności 
związane ze sprzedażą ratalną załatwiamy w 
czwartki i piątki, informacje przez cały tydzień. 
Zapraszamy, życzymy udanych zakupów

32B7-C

Depardieu. Gdy Telly Sawalas stanął z nim 
na planie, nie mógł grać, ponieważ ręce mu 
się trzęsły. Przerażony byl wielkością mitu 
Lancastera.

W 1946 roku aktor założył słynną już dziś 
firmę filmową —  Lancaster-Hecht-Hill, 
która wyprodukowała w latach pięćdziesią­
tych i sześćdziesiątych wiele wybitnych i 
kasowych filmów, w których gwiazdą naj­
częściej był on sam. Najgłośniejsze produ­
kcje to: “Trapez”, “Ostatnia walka Apa-

mierzył Afrykę, Austrię i Włochy, gdzie 
poznał swoją przyszłą żonę — Normę An­
derson.

Po wojnie nawiązał z nią kontakt. Ona, 
będąc producentką radiową umożliwiła mu 
debiut na Brodwayu. A potem wszystko 
potoczyło się jak w bajce. Szybko stał się 
gwiazdorem. Początkowo występował w 
filmach gangsterskich, potem w wester­
nach. Podziwiany był przez takich artystów 
jak Kirk Douglas, Alain Delon czy Gerard

Repr. Marek Woźniak
cza”, ‘Traper z Kentucky", “Vera Cruz”, 
“Marty”, “Uczeń diabla” itd.

Było między mną a Lancasterem wiele 
nieporozumień. On jest jak kameleon. My­
ślę raczej o życiu prywatnym. W jednej 
chwili może być radosny, uczynny, a za 
moment wybuchowy, drapieżny. I trudno 
szukać powodów, dlaczego jest taki, a nie 
inny. Można się tylko głęboko zastanowić 
nad słowami Charltona Hestona: “Sława 
wielu niszczy, wielu czyni kalekami”.

U D

tel. 221-53
ZIELONA GÓRA, ul.Lisowskiego 1

optidand
■  Brillen-Rottler GmbH ♦ Co.KQ

\ W  IP O IL S G IE I

Zapraszamy pacjentów od 900 do 1700
- O K U L A R Y  

- S Z K Ł A  K O N T A K T O W E  
- K O M P U T E R O W Y  P O M I A R  W Z R O K U

HURTOWNIA PIWA

"LUBSERYICE"
5 9 - 3 0 0  L u b i n  u l .  K o ś c i u s z k i  1 2 a  

i  F I L I A  H U R T O W N I  

Ś c i n a w a  r e s t a u r a c j a  " S ł o n e c z n a "  

O F E R U J E :

□  piwo czeskie i polskie
w szerokim asortymencie.

□  gwarancja ciągłych dostaw 
własnym transportem.

□  dogodne warunki płatności.
T E L E F O N  L U B I N  4 4 - 3 4 - 2 9 ;  t e l e x  0 7 8 7 2 8 8  

T E L E F O N  Ś C I N A W A  4 3 - 6 1 - 9 9
L-2837
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Wraz z lekarzem i pielęgniarką pochylają się 
nad chorym człowiekiem. Diagnozę poznają z 
bezpośredniej relacji lekarza, niekiedy mozolnie 
odczytują ją Sami, przy pomocy grubych szkieł 
okularowych i lupy. Potwierdzają ją, zgodnie z 
wymogami własnej profesji, poprzez dotyk i roz­
mowę z pacjentem, by dobrać optymalną techni­
kę zabiegu.

Zgodnie z nakazem 
Hipokratesa

Małgorzata Czerwińska
Niewidomi "ludzie w bieli" — leehnicy masażu leczniego. W województwie 

zielonogórskim jesl ich osiemnastu, tylu bowiem zrzesza Sekcja Niewidomych 
Masażystów pi^y Okręgu Polskiego Związku Niewidomych w Zielonej Górze. Dzień 
w dzień dotykają bólu, wsłuchują się w cierpienia pacjentów w Zielonej Górze, 
Sulechowie, Nowej Soli, Świebodzinie, Zbąszyniu. Pracują w przychodniach rejono­
wych, placówkach przemysłowej służby zdrowia, szpitalach, poliklinice, ośrodkach 
rehabilitacji. •

Drogę z domu do pracy i z powrotem odmierzają ilością przejść przez ulicę, 
zakrętów, autobusowych przystanków. O uciążliwościach związanych zżyciem “po 
niewidomemu” rzadko opowiadają przełożonym i współpracownikom. Unikają ta­
kich zwierzeń, gdyż boją się współczucia i litości. Podejmując pracę wśród ludzi 
widzących, w tzw. "środowisku naturalnym", świadomie obrali dtugę pokonywania 
wielu barier, nic spodziewając się przecież, że będą przez nie przenoszeni na rękach.

Pójść na koncert, przejrzeć prasę, być na bieżąco z książkowymi nowościami —  to 
znaleźć przewodnika i lektora. Zmierzyć dziecku temperaturę — to posłużyć się 
termometrem “brajlowskim” -łub takim “zwyczajnym", ale przy pomocy 
zaprzyjaźnionej sąsiadki. Zaparzyć kawę tak, by płyn nie przelał się ze szklanki — 
to skorzystać z elektronicznego sygnałiztora poziomu cieczy lub z własnego wyczu­
lonego słuchu. Zrobić zakupy — to poprosić o pomoc przyjaciół lub liczyć na 
uczciwość sprzedawczyni.

Czy naprawdę należy o tym opowiadać? Przecież widzący koledzy żyją w tym 
samym kraju, uwikłani są w tę samą rzeczywistość. Oni róv/nież mają rodziny, 
kłopoty z dorastającymi dziećmi. Oni także biegają od sklepu do sklepu by kupić 
taniej, zaglądają z niepokojem do pustego portfela pod koniec miesiąca.

Zakładając biały fartuch, należy zapomnieć o kłopotach. Przez sześć godzin muszą 
być opanowani, maksymalnie skupieni i... uśmiechnięci, gdyż również tego oczekuje 
pacjent. Uinysl i ręce winny pracować w doskonalej harmonii, której nie może 
przeszkodzić ciągła rozmowa z chorym, konieczna do stałego kontrolowania reakcji 
na wykonywany zabieg. Tak więc pacjenci opowiadają, wspominają, narzekają. 
Trzeba ich cierpliwie wysłuchać, pocieszyć, czasem poradzić.

Tej wrażliwości na ludzki los nauczyły ich nie tylko własne zmagania z życiem. 
Wynieśli ją także z Medycznego Studium Zawodowego dla Niewidomych. Krako­
wska szkoła dala im szeroką wiedzę teoretyczną i praktyczną, rzetelnie pr/.ygotowując 
do wykonywania zawodu.

Nie bazują tylko na wiedzy przypieczętowanej dyplomem, nie hołdują zasadzie 
“odcinania kuponów”. Rozumieją, że kto stoi w miejscu, ten się cofa, że medycyna 
jest nauką bardzo żywą, a uczucie wykonywania medycznej profesji wymaga usta­
wicznego dokształcania się.

Docieranie do literatury fachowej, ukazującej się niestety w bardzo małym wyborze, 
przychodzi im z trudem, zwłaszcza wobec panującego ostatnio rozgardiaszu na 
naszym rynku księgarskim. Pościg za upragnioną publikacją — to nie wszystko. Do 
jej przestudiowania należy znaleźć lektora — dobrze, gdy z kręgu rodziny lub 
przyjaciół, jakże często jednak trzeba go wynająć za wcale nie małe pieniądze. Pomoc 
Zakładu Wydawnictw i Nagrań w udostępnianiu stosownych opracowań w wersji 
brajlowskiej i na kasetach — jest ciągle jeszcze niewystarczająca. Niezbędne dopeł­
nienie lektury fachowej widzą niewidomi specjaliści w kursach i szkoleniach, orga­
nizowanych przez PZN, a honorowanych przez resort służby zdrowia.

Staraniaoprzyjazd do Polski wybitnego słowackiego łekarza-rehabilitanta.chirote- 
rapeuty, dr hab. A. Rosiny, zajęły Ryszardowi Bajkowskiemu, przewodniczącemu 
Sekcji Niewidomych Masażystów przy zielonogórskim Okręgu PZN — dwa lata. 
Osiemnastu niewidomych specjalistów z całej Polski miało niedawno okazję zapo­
znać się z oryginalnym teoretycznym i praktycznym ujęciem zagadnień terapii 
manualnej. Pan Doktor omówił wskazania i przeciwwskazania do wykonywania 
chiroterapii, jej korelacje z masażem klasycznym, segmentarnym, izometrycznym i 
postizomctrycznym. Oceniwszy wysoko poziom profesjonalizmu niewidomych ma­
sażystów i osiągnięcia tzw. "polskiej szkoły masażu", zdecydował się przedstawić 
własną naukową teorię bólu, bloku i tzw. “fenomenu dźwiękowego".

Dr A.Rosina, uczeń doc. K.Levita, którego fundamentalne opracowanie z zakresu 
terapii manualnej znane jest już polskim masażystom, dal niewidomym “ludziom w 
bieli" jeszcze jedną broń przeciw ludzkiemu cierpieniu, nakazując jej stosowanie 
zgodnie z nadrzędną zasadą medyczną — “primum non nocere".

Tych "broni” pragną posiadać jak najwięcej. Stąd też Krajowa Sekcja Niewidomych 
Masażystów przy ZG PĘN ma w swoich planach kursy doskonalące umiejętności w 
zakresie masażu chińskiego, drenażu limfatycznego, akupresury. Ryszard Bajkowski, 
członek Zaneądu KSNM, uzupełnia te zamierzenia o konieczność dokładniejszego 
zajęcia się masażem leczniczym w odniesieniu do dzieci z porażeniem mózgowym.

Niewidomi masażyści w woj. ziclonogóskim legitymują się stażem pracy od lat 
kilku do prawie czterdziestu. Zarówno ci młodzi, rozpoczynający swą zawodową 
drogę, jak i ci z wieloletnim doświadczeniem są otwarci na wiedzę, ciekawi wszelkich 
nowości w uprawianej dziedzinie, traktując swoją profesję jako powołanie.

Gdy oficjalne pisma, oświadczenia, apele, wskazujące na niebezpieczeństwo orga­
nizowania pseudo-kursów masażu, nie trafiały do wyobraźni odpowiednich urzędni­
ków i nie przerywały groźnego procederu — niewidomi masażyści nie uciekali w 
bezsilną obojętność. Gdy budzący pewne nadzieje projekt ustawy o izbach techników 
medycznych zagubił się w kolejce do zapracowanego Sejmu — niewidomi specjaliści 
nie oddali się biernemu wyczekiwaniu. Podjęli "najczystszą" formę obrony — 
podnoszenie poziomu zawodowych kwalifikacji. To pacjent będzie musiał wybrać 
między profesjonalizmem niewidomego technika masażu, a amatorskimi pseu- 
doumiejętnościami absolwenta dwu-trzymiesięcznego szkolenia, organizowanego 
często przez ludzi mających z medycyną niewiele lub nic mających z nią nic 
wspólnego.

Kto zapłaci chorym ludziom za ich dodatkowe cierpienia, wyrządzone im przez 
masażystów-amatorów? Kio poniesie karę za wprowadzenie do sztuki masażu lecz­
niczego dyletantyzmu? t

Organizowanie kursów, szkoleń, wykładów wymaga od członków Sekcji i pracow­
ników Okręgu PZN wielkiego osobistego zaangażowania. Niezbędne są jednak 
również... pieniądze i to niestety coraz większe.

Czy znajdą się sponsorzy, którzy, rozumiejąc i doceniając szlachetność postawy 
niewidomych masażystów, zechcą wesprzeć ich działania? Nie jest to jeszcze jedno, 
tak powszechne dziś, rozpaczliwe, bierne wołanie o finansowe wsparcie. Ci ludzie 
pragną pracować i doskonalić swoje umiejętności nie dla własnych ambicji, lecz dla 
wypełnienia swojego powołania w zgodzie z nakazem Hipokratesa

bliżej * 
słowa1'
„Kalka” jak  

„walka”
Czy zdanie: “Brakujedwudziestu arkuszy 

kalek" jest poprawne? Forma "kalek" wy­
wołuje od razu skojarzenie z rzeczowni­
kiem "kaleka" —  "tych kalek".

"Kalka" znalazła się w polszczyźnie 
dzięki językowi francuskiemu. W “Słowni­
ku języka polskiego” z 1861 r. (zwanym 
"Słownikiem wileńskim” Orgelbranda) 
występuje forma męska: "len kalk, tego

Właśnie jest 9 rocznica, kiedyśmy tu 
przyjechali na stale — wspominają Dorola 
i Henryk K asowscy.Cala ta “końska” hi­
storia, jak wiele jej podobnych, zaczęła się 
bardzo niewinnie, od małego klubu 
jeździeckiego w Bielsku - Białej. Już wtedy 
co bardziej roztropni ludzie uczyli, że 
jeździectwo traktowane jako luksus, to wy­
mysł głupków, którzy umieli społeczeń­
stwu fundować jedynie “festynowo -  ludy- 
czną" rozrywkę. W klubie Heniek nauczył 
się inaczej patr zeć na obrazki filmowe ze 
świata. Tam, w cywilizacji, czymś całkiem 
normalnym jest na ulicy widok dziewczyny 
czy chłopca z mokrą głową (po pływalni), 
z rakietą tenisową lub w jeździeckim stroju. 
To nie jest 1 uksus. Pierwszy raz w Gryżynic 
Henryk Kasowski znalazł się w 1976 roku. 
Tu odbyły się wczasy w siodle. Mieszkał w 
pałacu. Wtedy było w nim jeszcze sporo z 
dawnej świetności. Wystarczyło posprzą­
tać, aby nadawał się do użytku. To dopiero 
później “ktoś” wyniósł i zdewastował. 
Trzeba było trzech chętnych, w tym dwóch 
bankrutów, aby przywrócić dopiero nie­
dawno świetność obiektu.

Uczestnicy obozu bawili się i wypoczy­
wali świetnie. Nikt nic zauważył, że Hen­
ryk już trochę marzył o tym, by osiąść 
-właśnie w takim urokliwym jak Gryżyna 
miejscu.

Wrócił tu z dopiero co poślubioną Dorotą 
na miodowy miesiąc. Organizowali kolej­
ny turnus jeździecki. Pałac już nie nadawał 
się do tego celu, a obiekt, w którym zamie­
szkali wystawiony byl na sprzedaż za... 9 
tysięcy złotych. Młodzi małżonkowie ze 
zdziwieniem stwierdzili, że pobory Henry­
ka wystarczyłyby na zakup prawie czterech 
takich chałup. Jeszce wtedy nie zapadła 
jednak ostateczna decyzja. Stało się to do­
piero w 1981 roku. Kasowski przyjechał z 
teściem na grzyby, ale chodziło głównie o 
wybadanie sprawy zakupienia domu. Nie­
stety nie było już tak tanio. Ale zdecydował 
się i w październiku przyjechał z ojcem, ten 
tylko z politowaniem spojrzał na nowy na­
bytek i powiedział: "Heniek-tu trzeba dużo

Fol. Leszek Kriuttlski-Krechowicz

zdrowia i pieniędzy"... po czym został z 
synem i synową. Dziś wszyscy wiedzą, że 
“tata jak zwykle miał rację”.

Pierwszy plan, realizował z wspólnikiem. 
Miało powstać gospodarstwo w cyklu za­
mkniętym. Konie tylko ku własnej uciesze. 
Ich odchody do pieczarkarni. Pieczarki na 
rynek, wykorzystany podkład na pola To 
co z nich — koniom i tak dalej. Niestety, 
okazało się, że Henryka organizm reaguje 
bardzo źle na pracę w pieczarkarni i to do 
tego stopnia, że lekarz powiedział: albo 
zdrowie, albo forsa z pieczarek, która i tak 
nie wystarczy na specjalistyczne leczenie 
za granicą. Obaj wspólnicy doszli także do 
wniosku, że 8 hektarowe gospodarstwo nie 
ma racji bytu w warunkach, jakie nastały. 
Rozstali się i Kasowski został sam. Pomy­
ślał wtedy, że la jego końska pasja może 
zamienić się w życiodajne źródło. W stycz­
niu tego roku zarejestrował więc Ośrodek 
Rekreacji Konnej “Gryżyna Rancho". 
Oczywiście nie zaczynał od zera. Konie już 
były. Na samym początku pobytu w Gry- 
żynie już pojawił się ogier "Deseń”. Doku­
piono więc z kredytu bardzo zniszczoną 
klacz, która jednak dała wspaniałe potom­
stwo—  prawdziwą "Niespodziankę". Tata 
“Deseń” był jednak "wariat" i nie nadawał 
się do hodowli. Po kastracji trafił do Biel­
ska i pozwolił spłacić wspólnika. Koniecz­
ny byl następny ogier, bo przecież prze­
padłby ceniony w okolicy punkt kopulacyj­
ny. “Balast" stal się wielką nadzieją ho­
dowli. Dal potomka, który trafił do Holan­
dii. Stamtąd różnymi drogami dotarły do 
Gryżyny wiadomości, że ten potomek to 
rewelacja. Pieniędzy z tych informacji nie 
ma, ale dodało otuchy i pewności, że "koń­
ska działalność się sprawdza". “Balastowi” 
do pary sprowadzono klacz “Malwę". 
Szybko pojawiło się wreszcie własne po­
tomstwo. ""Bachus", on jest najpiękniejszy 
—  mówi Dorota z miłością i jednocześnie 
wielkim żalem. —  Ten właśnie koń musi 
być spizedany, by spłacić odsetki od kredy­
tów. A mógłby zostać jako ogier, bo już dał 
świetne potomstwo. Z pewnością wyjedzie

■ Maciej Szafrański
z Polski. Gdzieś w Niemczech nie będzie 
jużogierem. Wykastrują go, bo mają szajbę 
na punkcie swojej hodowli i czystości ge­
netycznej".

Od dawna trwa proces niszczenia polskiej 
hodowli. Obecnie trzyma się ona jako tako 
w stadninach. Wszędzie indziej jest wielki 
kryzys. Najpierw zabójczo zadziałał sen o 
nowoczesności i mechanizacji. Zamiast 
przynieść koniom ulgę i zmianę roli gospo­
darczej, spokojnie przyglądano się niszcze­
niu najlepszych tradycji. Do dziś się to 
odczuwa. Od czasu do czasu do punktu 
Henryka Kasowskiego trafia chłop z kla­
czą. Już po wszystkim trzeba się rozliczyć. 
Chłop daje należne sto tysięcy i się zwija. 
A świstek? Na co mnie świstek? Może pan 
przecież bardzo korzystnie sprzedać po­
tomstwo z rodowodem. A na co mnie rodo­
wód, mnie koń do pługa potrzebny. Często 
na silę wciska się ten papierek. Jak się nie

nieźle -wziął w łapę za to przetrzep3 
miejscowej hodowli"— do dziś den er* 
się właścieciel “Rancho". . . t

Tradycja coraz bardziej zamknięWJc*^ 
gettcie legend i opowieści. Skąd wzię>> 
końskie maści? Z mgły. Konie P°Ja ^  
na ziemi w bardzo mglisty dzień. P‘crWnvi 
wyłonił się z gęstego jeszcze oparu- J 
biały. Na końcu, gdy mgła zupełnie opa 
ukazał się zupełnie kary koń.

Legenda szybko jednak się kończy i v 
ca proza życia. A ona nieubłaganie naka  ̂
je zjawić się Kasowskiemu w banku, * c . 
odbycia bardzo trudnej rozmowy. Dług 
ga 300 milionów. W Ośrodku jest s.ŁaV  
22 koni, które już służą albo hodowli. a* 
rekreacji. Przyjeżdżają pierwsi Niemcy^ 
rajdy konne, są chętni z okolic do na 
jazdy. To wszystko wystarcza na u trzy j 
nie, ale jeszcze nie na spłatę takiego za® 
żenią. Aby uzyskać zdolność kredyto'*'*

uda, Kasowski skrzętnie chowa go u siebie. 
Niewielkie ma to jednak znaczenie, jeśli z 
naszego terenu wszystkie wartościowe kla­
cze wyjechały na zachód. Jak to się stało? 
Ot, po prostu, tak jak trzy lata temu na 
chynowskiej aukcji. Pośrednik z Warszawy 
tak ją zorganizował, aby przyjechał tylko 
jeden kupiec z Niemiec. Nazywa się Ber­
ger. "To była parodia, nie aukcja. Ceny 
wywoławcze nawet się nie utrzymały. Ktoś

Fol. Leszek Krutulski-Krechc**

ośrodku trzeba doprowadzić do końcf .̂ 
westycje. To, co już stoi w polu, wyceny, 
na miliard. Trzeba jednak w pierw®, 
rzędzie dokończyć budowę hotelika. 
ksów dla koni, przykryć dachem stoJJ* 
ujeżdżalnię. Dopiero wtedy Henryk i 
ta Kasowscy będą mogli spokojnie us* 
pod podwórzaną lipą i snuć przyje#*™ 
piękne opowieści o koniach.

kalku", ponieważ w języku fancuskim ist­
nieje “ mu cal</tie". Ze zjawiskiem zmiany 
rodzaju gramatycznego spotykamy się w 
polszczyźnie dość często, wystarczy wspo- 

• mnieć niegdysiejsze "to album", “len ko­
meta" (dziś “ten albuni”, "ta kometa"). 
Zmiana rodzaju gramatycznego męskiego 
na żeński dokonała się i w innych wyrazach 
przejętych z francuskiego, np. "ranga", 
“emalia". Mamy zatem w dzisiejszej 
polszczyźnie “tęka lkę" . Skąd jednak for­
ma "kalek"'} Zadziałała tu analogia do tego 
typu odmiany, który właściwy jest wyra­
zom polskim zawierającym tzw. "e" ru­
chome. Mówimy przecież: matka — ma­
tek, siatka — siatek, lalka — lalek itd. 
Jednak jest to analogia błędna, historycznie 
bezpodstawna. Inaczej powstawał wyraz 
"matka", inne są źródła słowa “kalka". Dla­
tego poprawną formą do|>elniacza liczby 
mnogiej rzeczownika “kalka" jest “tych 
kalk”, podobnie jak “walka" —  "tyelt 
w alk".

. (sad)

Krystyna Gawlik mówi, że ludzie pyta­
ją  ją  czasem  o zupełne idiotyzmy. Na 
przykład skąd wie, że łyżeczka, którą 
słodzi herbatę pełna jest cukru... Zasta­
nawia się wtedy kto tu jest zdrowy i nor­
malny. Ona nie widzi, ale poza tym jest 
przecież laka sam a jak inni.

Jeśli czuje się inna. to może tylko dlatego, 
że w końcu nie każdy dzisiaj pisze wiersze. 
Nie każdy je namiętnie czyta. Nie dla każ­
dego są najważniejsze.

No i mało kto jest dziś laki szczęśliwy jak 
ona. Bo odnalazła Jacka i swoje miejsce na 
Ziemi.To odnalezienie po dwudziestu la­
tach bylojakby... znalezieniem zgubionego 
dawno i zapisanego na straty pierścionka z 
brylantem.

Bo wszystko nieomal, co zdarzyło się w 
ciągu tych lat kiedy byli osobno to było, 
mówiąc banalnie, pasmo nieszczęść.

— One chodzą stadami —  mówi Jacek 
mając na myśli los Krysi. Swój delikatnie i 
dyskretnie przemilcza. Krysia jest najważ­
niejsza.

“Zawile ścieżki nadziei prowadzą do 
nikąd —  pisała w którymś ze swoich wier­
szy z tamtych lat —  Omotana nitką cie­
mności tonę w rzece goryczy. O czym  
śpiewa wiatr? Nic słyszę / Cisza plącze 
martwe klawisze. Płacze deszcz. / Stru­
mień cierpkich łez zwiędłe liście drzew  
przemywa. /  Znikam. Żal spogląda w 
oczy. / Dokąd jeszcze biegnę? Czego Je­
szcze szukam? /  Po co wyciągam  rękę. 
Wokół i tak czarna pustka.”

Z Jackiem spotkali się przed dwudziestu 
laty w szkole we Wrocławiu. Uczyli się 
robić szczotki. Krysia miała wtedy 17 lat i 
Jacek dobrze ją pamięta z tamtego czasu. 
Wtedy jeszcze widział, chociaż już coraz 
gorzej.

—  Ona zawsze zostanie dla mnie taka jak 
wtedy. Dla mnie czas się zatrzymał w tam­
tym momencie. —  mówi Jacek, który 
wkrótce potem stracił wzrok bezpowrotnie 
i na zawsze. Ciemność, do której przygotę- 
wywano go od dzieciństwa przyszła wraz z 
amputacją gałek ocznych. "Nie byloinnego 
wyjścia. Były jak zepsuty do korzenia ząb”.

Wszyscy w rodzinie wiedzieli kiedy miał 
osiem, czy dziesięć lat, że z oczu Jacka nic 
nie będzie. Rodzice oswajali go z tym jak 
umieli. On też bardzo się spieszył. “Szed­
łem jak burza”. Chciał zdążyć koniecznie 
przeczytać wszystko, co chciał przeczy tać.I 
zobaczyć jak najwięcej. Żeby sobie zako­
dować świat. Przypadkiem wyszło wtedy, 
że ma wspaniały słuch muzyczny. Mógł 
jeszcze uczyć się grać na różnych instru­
mentach. Nie sądził, że aż tak będzie to w 
przyszłości ważne.

— Amputacja gałek ocznych to nie 
śmierć. — po wiedział sobie. — Potem trze­
ba żyć dalej. —

Z Krysią nie pobrali się wtedy, chociaż 
żadne z nich nie inoże dziś zrozumieć jak 
to się mogło stać. — Od początku byliśmy

przecieżjak dwie połowy lego samego jabł­
ka —  mówią dzisiaj.

Pojawił się “ tamlen" i zabrał ją na parę 
lal. Urodziła dziecko, klóre nie było niewi­
dome, chociaż oboje rodzice nie widzieli. 
Wszystko zapowiadało się nieźle. Ale 
zapowiedź nie sprawdziła się. Wraz z roz-

byloby z niej nie skorzystać. “Niech cho­
ciaż ona...”

Są razemdwalata. Maciupeńkie i zdobyte 
cudem mieszkanko na Wawrzyniaka, o 
którym mówią “wyspa”, zdaje im się pra­
wdziwą wyspą szczęścia. Do małego do- 
mku wchodzi się wprost z ulicy, a z wilgot-

robieniu masażem w jakimś salonie 
tycznym. Jest przecie^ masażystką i 
kiedy skończyły się kłopoty ze zdro*V 
mogłaby spróbować swoich sił. Są 
wości, tylko trzeba mieć siłę, żeby jc 
korzystać. Znajdą tę siłę.

—  Kiedy budzę się rano i poczuję, ł e.  ̂
blisko ta “duża kobieta", zaraz chce n**. 
wstawać, robić coś. Żyć. —  mówi 
Twierdzi, że nie obawia się niczego, V , 
Krysia zacznie widzieć. Jest pewien.  ̂
tak będą razem, bo... tak miało być- 
wsze będę jej potrzebny".

— Co cieszy najbardziej? —  zastań1j 
się Krysia przez chwilę — To, że 
siebie, własny kąt. Że radzimy sobie **

Anna Bułat -Raczyńska
od nikogo nie jesteśmy zależni. — a 

Z niewidomymi utrzymują s porad) C| 
kontakty. Większość przyjaciół '!..

wodem zaczęło się piekło, a potem walka o 
syna, którego ojciec zagarnął wbrew wyro­
kowi sądowemu. Krysia zaczęła poważnie 
chorować. Wieloletnią walkę o dziecko, w 
której nie miał jej kto pomóc przegrała.

Dziś syn odwiedza ją czasem, ale zgubili 
drogę do siebie. Los nie dal im szansy.

Jacek odezwał się po dwudziestu lalach. 
Dowiedział się od kogoś, że Krysia znów 
jest wolna, sama i samotna. Napisał do niej 
list na... 140 stron. O wszystkim, co się z 
nim działo przez te wszystkie lala. List 
rodził się przez sześć nocy. “Siadałem i 
rozmawiałem z Krysią”.

“JeżeliTwój list jest prawdziwy, to p. "Zy- 
jeżdżaj” — odpisała.

Gorzowa musiał się uczyć od samego 
początku. Nigdy przedtem tu nie byl. Cale 
życie mieszkał w Sosnowcu. Do Sosnowca 
zawiezie Krysię na operację oczu. Bo oka­
zuje się teraz, że ona ma szansę. Grzech

- -  •

Fot. Krzysztof Mężyński

nej sieni wprost do kuchni. Jest ubikacja. 
W pokoju stół, tapczan, szafa. Wszystko, 
co potrzebne do życia. Piec, a na nim "tele­
wizor z dawnych czasów”. — To antyk — 
mówią. Oczywiście niedziała, a szkoda, bo 
bardzo lubią “słuchać filmów”. Dobrze, że 
magnetofon odbiera pierwszy program te­
lewizji. Krysia lubi ‘Telewizję nocą”, “ W 
labiryncie”, "997". Może wkrótce uda się 
kupić jakiś przechodzony, ludzie wyzby­
wają się teraz starych, czarno białych, pew­
nie nie będzie drogo.

Dwie renty nie starczają na życie. Jest 
ciężko we dwoje za te półtora miliona. Kie­
dy jest kiepsko, idą do miejscowego lom­
bardy i zastawiają na przykład obrączkę 
Krysi. “Jest lam porządny człowiek, który 
pożycza bez procentu”.

Gdyby Jackowi udało się z tymi lekcjami. 
Od września ma uczyć gry na fortepianie 
niedowidzące dziecko. Krysia marzy o do-

wśród widzących. “Oczy wiście takie!'1' 
rzy traktują nas zupełnie normalnie. W J  
koledzy, z którymi chodziliśmy kied)^ 
jabłka. Byliśmy razem, przesadzali "\( 
tylko przez płot, kiedy trzeba było u 
kać”.

Co jeszcze niesie szczęście? W ie rs^  
Pi szą je razem, ale ci, co je czytają 1* > 

dzą, że żadne z nich nie zatraca |f> 
osobowości. Pozostają sobą. " R z a ­
myśli na kasetę, rozmawiamy, kłócitwa 
Z tego wszystkiego rodzi się wiersz, y »■ 
te wiersze? Bo nie chcemy, żeby zo st^ j 
nas tylko stare ubranie, które ktoś WJ p  
na śmietnik. To nieprawda że ludzion’ ., 
siaj wiersze nie są potrzebne. Nie 'v>y 
stkim, to prawda, ale niektórym n iezły  
są jak powietrze. Bo są przecież Iu 
podobni do nas!”

Do biblioteki książki mówionej. *' 
rzowie, gdzie mieli ostatnio wieczoryA, 
jej poezji przyszło wielu jej milośn**Jf 
Sala była pełna. Jacek i Krysia czytał* ̂  
je wiersze. Jacek grał na piani nic i na A 
Śpiewali we dwójkę własne piosenki- ^ 

Są sprawy ważne i ważniejsze, y y  
wspólny tomik. To marzenie wciąż j^; ! 
pierwszym planie. “Dobrze jest nuli7-.,) 
gdyby jeszcze marzenie mogło się )r 
cudem ziścić!"

Krysia wzięła niedawno po raz pi*51̂  
do ręki białą laskę i wyszła z nią na "Jp 
Nie zrobiłaby tego jeszcze przed par** /  
Wstydziła się, tak samo zresztą jak 
1 udziach otwierać tarczę specjalnego2.̂ * 
ka i wodzić palcem po wskazówka*^' (l 
bicie tego wstydu, to zasługa Jack^ j 
mawia: Nie widzę i już. Nie oszukuj^, 
mego siebie, to po co mam oszuki*3
dzi- , a iChodzi z laską, pyta przechodnio^
cę, w autobusie bierze do ręki tablic\Jf
zapisuje “brajlem” myśli. Ale dzięki ■<
nie rozbi ja jużjak dawniej głowy, nic11
okularów. Radzi sobie. J

“Spójrz na nas! —  pisze Krysia 'l j(ł
nym z wierszy —  O trzyj mokre p11'1
i spójrz na nas!’’
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Lutynka dwa razy była sławna. Dwa ra/y o niej mówiła telewizja. I to dzięki jednemu 
człowiekowi. Dziedzicem go w Lutynce nazwali od pierwszego dnia, jak się pojawił. 
Dziś na nim psy wieszają za tę sławę, ale i on nie pozostaje dłużny. Kotarskiemu miał 
Powiedzieć, że w Lutynce na przywitanie widły wyciągają, a żegnają siekierą.

lEfi i

S_Jolanta Sadowska

Pan na ugorze
1 ^  100 hektarów za tadnepieniądze 
t u i / ^ c z  wszystko obrócił! — rozpamię- 
tein ' a tasołtys Garncarz. Że nic było
2 d hektarów, a trochę ponad 87? -—

Przyzagrodową 90 sięgało! Że 
^  -tysięcy zapłacił, a jak na 1982 rok to 
a[e ® rae było mało? —  Może i niemało, 
d0 ( ,a. n‘ego duto to być nie mogło, kiedy 
jut ^arnacji dopuścił. Dziś tej ziemi 
jakd L n‘e 2ec^ce’ b° zapuszczona, brzozy 
ln J by P°r°sły, krzaki takie, te  karczować 
2l' łąki odłogiem leią.. A laka dobra 
k u i e ^ a' — mówi Garncarz, wieś pota- 

Pikantniejsze historie przypomina, 
^ie . cem go przezwali i mało kto dziś 

naprawdę się nazywa. Dlaczego
~~a V  ~~ pytam'

wielk- l° ' Pan‘'f^ m laki był z dziedzicem, 
■nina ’ *?rodatym, jak len nasz —  przypo- 
Pan * * Krzemiński. —  Ten nasz wyka- 

yj.iok tamten, co mu Niechcic było. 
krow?C opowiadają. Jak to dziedzicowa 

z Pragnienia się słaniająca, do rowu 
i do ■ a -en łańcuch u szyi przywiązał 
łe),. Clą8n.ika przyczepił, a tak ciągnął, że 
Wal ' oc*wwał. A żywina, jak ją kupo- 
dba kył®- Na kredyt kupował i za-

1116 umiał. —  Ja mu sam wodę dla 
0 Pompował do koryta strażacką po-

nipą — mówi sołtys — bo żal było patrzeć 
na le jałówki ryczące.

I jeszcze opowiadają, jak to poszli poma­
gać kosić siano czy co tam, bo ich Niechcic 
prosił, że sam rady nie da, a zapłaci, to oni 
z kosami w pole, a tam Niechcicowa z 
cyckami na wierzchu, goła leży i się opala 
do słońca. Tfu, zgorszenie pańskie.

A to znów najął dziedzic traktor, żeby mu 
pole zaorał, i nawet z tapczana w domu się 
nie ruszył, pokazać co i gdzie orać należy. 
Jak traktorzysta zawrócił i powiada Nie- 
chcicowi: “Panie, ale tam zboże jakieś roś­
nie”, to obśmiał go i mówi, że to perz, niech 
orze!

— W ten sam dzień sąsiad do mnie zacho­
dzi — wspomina Suknarowski — i pyta, 
czemu ja  laki głupi, żem 2 hektary żyta 
zaorał. Moje żyto zaorali! Jak do niego 
poszedłem, zapylać, co on do mojego pola 
ma, lo Niechcic się wykręcił, że nie lam 
kazał traktorzyście orać, a w końcu dodał: 
“Ty się nie martw, bo ja  jestem ubezpie­
czony i PZU ci zwróci". Niechże go!... Do­
stałem 4 tysiące, a jakbym lo żyto sprzedał, 
to ze 30 tysięcy by było.

O Suknarowskim wieś mówi, że żył z 
dziedzicem w zgodzie. I z Józkiem Doliń­
skim. Kolegowali się, ale dziedzic lepiej 
ich wykolegował:

—  On letm dobry był, ale wtedy jak coś 
potrzebował. Przecież ja  mu cielaki biłem, 
a potem oni wywozili do Poznania mięso na

sprzedaż. Ciężko było wtedy z mięsem, lo i 
zarobek mu się dobry trafiał. I lak mi się 
teraz odwdzięczył, że go okradłem, posą­
dził — żali się Suknarowski.

Bo dziedzic niedługo gospodarował. — 
Co się nie zmarnowało posprzedawał, po- 
wywoził, a resztę na pastwę losu zostawił
—  opowiadają ludzie — jakiejś nocy się 
spakował i wyjechał.

—  Czy to my wiedzieli, gdzie on poje­
chał? Wszystko w tym domu zostawił, po­
dobno i dywany, i telewizor i co tam jeszcze
—  sołtys już dobrze nie pamięta, z osiem 
lat temu to by ło. — A teraz, na wiosnę, wieś 
oskarżył, że go rozkradła.

W odwrocie
Doliński w jeszcze lepszej komitywie z 

dziedzicem żył. Po imieniu sobie mówili, 
bywało, do kieliszka wspólnie zasiadali. 
Doliński chciał to dziedzicowe gospodar­
stwo kupić. Po to do Lutynki z wrocła­
wskiego przyjechał. Jak był w sanatorium, 
w telewizji pokazali reportaż o Niechcicu, 
jakie to on spustoszenie w swoim gospo­
darstwie zostawił. “Te krowie szkielety na 
łańcuchach przywiązane, pozdychane po­
kazywali, psy z głodu wyjące. Pole odło­
giem leżące. Chciałem to kupić, on miał 22 
miliony 800 tysięcy długu, ja bym to prze­
jął. Zakład produkcji rolnej, hodowlę krów 
mlecznych i świń bym tu zrobił” — zama­

rzył Doliński. Ale dziedzic go zwodził, raz 
mówił, że sprzeda, kiedy indziej, że za dar­
mo może Józkowi odda.

— Aż w kwietniu przyjechał i jego tona- 
mówi: “Wiesz co Józek, my to wszystko 
chyba "Monarowi" oddamy".

W Dolińskiego jakby piorun strzelił. — 
Co wam po głowic chodzi! Dajcie spokój 
—  próbował przekonywać dziedzica. — 
Dziki we wsi spustoszenie robią, ryją pola, 
że wszyscy gospodarze prawie ziemię na 
skarb państwa pooddawali, rady sobie dać 
nie mogą. Wysypisko wodę zatruło, że i od 
przegotowanej muchy padają, a ty jeszcze 
chcesz Lutynkę dobici narkomanów spro­
wadzić?". Źaśmiali się wtedy, pomyślał, że 
żartowali.

— On straszył, te  nam aidsa do wioski 
wpuści, na Lutynce się pomści, że go niby 
rozkradła, jak on to wszystko porzucił — 
przypomina sobie Suknarowski. — Mnie 
oskarżył, że mu hydrofor ukradłem. Przy­
jeżdża któregoś dnia policjant i mówi, że 
mnie złodziejem Niechcic nazywa. A on to 
nie pamiętał, że jak jemu hydrofor zakłada - 
li, to i mnie laki sam założyli, wiec mam. 
Jakby człowiek miał pieniądze, to by jego 
do sądu za oczernienie podał! Kto wienien, 
te  on wszystko zapuścił? Że mu w końcu 
gmina ziemię zabrała, bo ugór się zrobił i 
na zmarnowanie wszystko poszło? I tak był 
Meksyk z tą ziemią, bo co mu kary za odło­
gowanie naliczali, lo on do województwa 
albo do Warszawy jeździł, wtyki miał, lo mu 
i kary odpuszczali.

Sąsiadowi zarzucił dziedzic, że dachówki 
pokradł. — Pani, jedna dachówka w drugą 
podobna, to i mógł Niechcic oczernienie 
rzucić!

Dziedzicowe oskarżenie Lutynki doty­
czyło rozgrabienia majątku na 50 milionów 
złotych. Zniknęły przez lata dachówki, ryn­
ny, hydrofor, okna z futrynami, sprzęt rol­
niczy.

— On nas nawet skarży, że my jemu psy 
■ potruli —  oburza się Krzemiński. — A po
te jego psy, co z głodu wyły nocami i dniami 
całymi, przyjeżdżali z Zielonej Góry z 
ochronki, żeby wścieklizna ich nie zabiła. A 
traktor duży, ruski, lo on sam sprzedał, z 
przyczepą. Polem jakieś przyjecluili, silnik 
od kosiarki zabrali. IV dzień przyjechali, lo 
chyba im sprzedane było, bo złodziej za 
dnia by nie brał...

Sołtys broni honoru wsi: była milicja, 
szukała. Ale jak jego osiem lat nie ma, to 
kto mu będzie dobra pilnował? Sam sobie 
winien. My się z telewizji dowiedzieli, że on 
te wszystkie dywany, telewizor, meble tu 
zostawił. Czy to Lutynka musiała akuratnie 
pokraść?

Prokurator umorzył dochodzenie, ale 
wiosce oskarżenie dziedzicowe nadal krew 
burzy.

— A skąd pani wie, czy on sam ludzi nie 
nasyłał, żeby nocami to wywozili? —  za­
stanawia się głośno Jan Nowogrodzki. Do­
liński przytakuje wątpliwościom, pra- 
wdaiskąd wiadomo?

Nowogrodzki w tamtych latach był kie­
rownikiem Zespołowego Gospodarstwa 
Rolnego przy SKR Wymiarki. Pamięta, w 
jakim stanie dziedzic te budynki otrzymał.

—  Którejś niedzieli tu przyjechałem, aku­
rat sięNiechcicowi krowa cieliła. Jakem do 
tej obory wszedł, lo dech mi zaparło. To ja  
ludziom kiedyś premie potrącałem, że było

niepodmiecione, a u niego... Obornika pod 
sufit. Tyfus nie obora.

Budynek mieszkalny, niegdyś podobno 
nowiuteńki, oddany dziedzicowi tuż po re­
moncie kapitalnym przez SKR zrobionym 
("Bo to, pani, kiedyś wszystko SKR-u by­
ło, budynek glanc nowiutki mu dali —  mó­
wi sołtys. — A dziś mamacja jedna wiel­
ka”) straszył w maju dziurami po wyrwa­
nych oknach, drzwiach, gniazdkach ele­
ktrycznych, rurach kanalizacyjnych. Da­
chy obór ogołocone z dachówek, wewnątrz 
ostały się jedynie poidła. Przytakuję sołty­
sowi: mamacja prawdziwa.

Niewypał
Dwa dni przed Bożym Ciałem rozbłysło 

światło w zrujnowanym domu dziedzica. 
Ludzie, jak lo zobaczyli, w dyrdy do sołtysa.

— Patrzę ja, drzyvi, okien nie ma, a świa­
tło się świeci. Jak my zobaczyli Kotońskie­
go, a jakże znamy go z telewizji, len sam 
czub na głowie miał, to od razu przyszło na 
myśl, te  dziedzic pomsty swojej na Lutynce 
dokonał. Bo gdzie Kotaiiski, lam AIDS, tak 
się jakoś utarto — tłumaczy sołtys. — Na­
wet wójt, po którego ja  zadzwonił, gdzieś

nieprzystosowanych, byłych narkomanów, 
łych, którzy już skończyli leczenie, nie mają 
dokąd wracać, albo nie chcą wracać w 
swoje dawne środowisko. Że nie będzie tu 
zarażonych wirusem, że my jesteśmy zdro­
wi, możemy im pokazać wyniki, te  u nas 
panuje całkowita abstynencja alkoholowa 
i żadnej prochomanii nie ma i nie będzie.

Stanęło na ugodzie. “Domownicy" — jak 
nazywa Nadzia przyszłych pacjentów 
ośrodka —  przyjadą tu dopiero, gdy zakoń­
czy się remont budynku. A wszystko re­
montują własnymi siłami. Po zebraniu at­
mosfera się oczyściła. Ludzie reagują już 
normalnie, nawet życzliwie. A to ciągnik 
pożyczą, a to mleko sprzedadzą, dzieci 
wiejskie przychodzą tu na wideo, jak coś 
pilnego załatwić to sołtys zawsze użyczy 
telefonu albo i przywoła, gdy ktoś do nich 
dzwoni. Lepiej w Lutynce niż w okolicy.

Nadzia jednego się trochę obawia. Że 
Niechcic będzie się z nimi szarpał.

— Jak już przyszło do podpisania aktu 
darowizny “dla Stowarzyszenia Plus na je ­
go działalność statutową", to on nagle mó­
wi: nie ma wyraźnie zaznaczone, że to ma 
być dla chorych na AIDS. Wszystkim nam 
miny zrzedły, bo w końcu to my będziemy 
decydować o szczegółowym profilu ośrod-

wpół do jedenastej wieczór,powiedział Ko­
tońskiemu: “Już by się pan, panie Kotoński, 
przefarbował.jak do jakiejś nowej wsi pan 
przyjeżdża".

Zapytali wieczornych gości, kto oni i cze­
mu nocą, jak złodzieje prawie, do wsi zjeż­
dżają. Żeby tak za dnia, to co innego...

— Kotoński wtedy powiedział wójtowi, te  
Niechcic darował budynek i działkę przyza­
grodową "M onarowr, a przyjechali lak 
późno, bo się bali. Bo on im powiedział, że 
w Lutynce witają widłami, a żegnają siekie­
rą — sołtys nie chce pokazać po sobie, że 
te słowa całą wioskę wtedy ubodły.

Nadzia i pozostali też pamiętają tamten 
wieczór. Wszyscy, którzy tu wtedy przyje­
chali, są opiekunami, ze Stowarzyszenia 
Plus -  Solidarni wobec AIDS. Sami nale­
gali, żeby zrobić ogólnowiejskie zebranie.

— Na zebranie, to było chyba 7 czerwca, 
w piątek, przyszła cała wioska i okoliczni, 
nawet z Wymiarek. Myśmy im tłumaczyli, 
że chcemy tu. otworzyć ośrodek dla ludzi

ka, nie on! Ale potem, jak już się nascho- 
dziło dziennikarzy, telewizja, to jakoś się 
rozeszło po kościach i zostało bez dopisku. 
A swoją drogą, jak tak można ludzi stra­
szyć? To powinno być karalne.

Wioska już spokojna. — Na razie my się 
zgodzili —  mówi Garncarz. — A dalej jak 
będzie, zobaczymy. Nie można powiedzieć, 
grzeczni są, kłopotów nie sprawiają. Na 
razie się pokazuje, że ta pomsta lo mu się 
nie udała.

— Niewypał?
— No, niewypał.
PS. Telefon w poznańskim mieszkaniu 

dziedzica milczy od 1,5 miesiąca. Znajomi, 
do których podał telefon grzecznościowy, 
twierdzą, że od kilku tygodni nie mieli z 
nim kontaktu. Może do córki za granicę 
wyjechał? Niestety, nie dane mi było wy­
słuchać dziedzica.

Fot. Leszek K rutulski-K rechow icz

S^Zbigniew Ryndak
l t jJ J ^ ^ e  przyjechali essesmani w czap- 
de(j tn?pimi główkami, żeby robić porzą- 
sZtab n^e^c'e- Vis a vis naszego domu był 

niemiecki w żydowskim budynku po 
tyza t - Każdeg° dnia przyprowadzali par­
kali W ć p an y ch  w lasach i rozstrzeli- 
dychniPrZeciw naszych okien. Takich mło- 
kało adny°h chłopaków, że serce mi pę-
W0j Z ^ u .  Nie wyobrażałam sobie takiej 
vv°jsk y^alam, że będą się bić tylko z 
!<S\v t  ymi' ^  on‘ rozstrzeliwali cywi- 
Prow j  Ky*° okopie- Nie mogliśmy wy- 
p  a^ ć  się z tego domu, bo nie było już 
sów m ^eszkań. Ludzie powrócili z la- 
t r ^  Musieliśmy więc na to wszystko pa- 
c0 j„ , 's*uchać wystrzałów. Nie mieliśmy 
bvł „ Zapasów żadnych nie było. Głód 

PewRZy °d kuli- 
chari.-nfe80 dnia poszłam do sztabu do ku- 
ra ‘°łksdojczki. Mówię, że mama cho- 
ja'nie eSZkamy w ‘ym domu, brat, siostra i 
f]j man)y co jeść. Dała mi trophę karto­
w i  c"a i kawałek chleba. Byłam urado- 
(jarr) '. Myślę sobie —  po troszeczku im 
p ^  y i  na jutro zostało. Przyniosłam, 
ks^oi .^ m y  z mąmą. Na drugi dzień fol- 
hyj Jczka zawołała mnie i mówi —  może 
«iyć ^ y s z ła  kartofle obierać, naczynia 
dziła °  dostaniesz trochę żywności. Żgo- 

szi j1?'- śm iałam  trochę po niemiecku 
Niem - ' zaczęłam szwargotać. Jeden z 
ojciec?u “ P y ^  n™6' i'e mam lat- gdzie 
d4rtl Mówi —  partyzant, a ja  odpowia­
d a n i e .  Mój ojciec był konduktorem, 
lak w °  Mandżurii i na daleki wschód. 
Natur°j,n.a wybuchła, to został na Syberii. 
Zala . -nie kłamałam, bo tak mi mama ka-

m ów ić.

nieMC°|Walam w kuchni dwa tygodnie. Już 
^ca Im aliśmy. Poznałam młodego Nie- 

Przynosił nam w menażce ryż, 
j>°dzi '?ki. Na początku lutego 1942 roku o 
szycłwf ^ 1-ano kt°ś mocno pukał do na- 
Patrz ifrZW‘' Mama mówi: Aniu idź po­

padł H° ^  S*ę dobija? Otwarłam drzwi. 
s*ybk 0 mieszkania Hans i powiedział: 

ykrvi'Slę Pakuj, pojedziesz do Niemiec, 
łaj dokumenty w mieście, że należa- 
iriopa msomolu. Nie wiadomo co z tobą 
to zapj^kić, a jak wyjedziesz do Niemiec 
On nje °|'Vasz życie. Hans nieraz mówił, że 
b^ka h woi ny’ ze R°sJan. że jego 
Hans h 'Va .^osjanką i wyszła za Niemca. 
Brat n s*ę’ żeby mnie nie rozstrzelali.
<*ziem°'V' ec*z' a* —  weż inn'e z sol5!t-y razem. Mama płakała, a Hans nas

poganiał. Pożegnaliśmy się z mamą i po­
biegliśmy na stację. Pociąg z ludźmi już 
stał. Pojechaliśmy w nieznane. Brat miał 14 
a ja  16 lat.

Przywieźli rfas do Mińska i tam załado­
wali w bydlęce wagony, zamknęli. Jechali­
śmy ściśnięci jak śledzie. Wagony otwo­
rzyli dopiero koło Warszawy. Dali nam po 
misce zupy z brukwi. Ludzie załatwiali się 
koło wagonów, a Niemcy bili po głowach i 
krzyczeli że nie wolno tego robić na stacji.

Ruszyliśmy w dalszą trasę, ale jechaliśmy 
niedługo. Gdy pociąg się zatrzymał niemie­
cki żołnierz otworzył drzwi. Krzyczał — 
raus! Zrobiło się zamieszanie. Ktoś mi ' 
ukradł kurtkę. Zostałam w samej sukience. 
Było zimno. Prowadzili nas siedem kilo­
metrów do obozu. Koleżanka dała mi chu­
stę, żebym się okryła. Niemców nic nie 
obchodziło to, że byłam prawie goła. W 
obozie rozlokowali nas w barakach. Powie­
dzieli, że to kwarantanna, że będą nas czy­
ścić z wszy. Jedliśmy brukiew z końskim 
mięsem. Dawali nam 20 deko chleba dzien­
nie.

Pewnego dnia ogłoszono, że wyjedziemy 
do Niemiec. Ale przedtem musimy pójść 
do łaźni. Lekarz sprawdzi czy nie mamy 
choroby wenerycznej. Kto będzie miał 
wszy — zostanie ostrzyżony do zera. Do 
łaźni pędzili nas nagich. Naszą odzież 
wrzucili do pieców z wysoką temperaturą. 
Czekaliśmy nago na podwórzu. Potem wy­
nieśli nasze rzeczy pomieszane i każda ko­
bieta szukała swoich szmatek, a obok stali 
nadzy mężczyźni i patrzyli.

Pod koniec kwietnia wyjechaliśmy do 
pracy w Niemczech. Trafiłam do miejsco­
wości Bemicz Lajpa. Znów nas sortowali. 
Przyjeżdżali bauerzy i wybierali ludzi du­
żych, zdrowych, dobrze zbudowanych, jak 
niewolników na targach. Prosiłam Boga, 
żeby mnie jak najprędzej stamtąd zabrano. 
Ale niestety, byłam za młoda i za chuda. 
Brat też nie miał szczęścia, bo był jeszcze 
dzieckiem. Czekaliśmy tam trzy dni. Pili­
śmy tylko wodę z kranu. Marzyliśmy o 
kartoflach, które jadły niemieckie świnie.

Nikt się nami nie zainteresował. Zostało 
paru młodych chudych ludzi, którzy czeka­
li na niemieckie zmiłowanie. Wreszcie 
przyjechała Niemka i zapytała mojego bra­
ta czy umie kosić? Odpowiedział, że wszy­
stko potrafi. Odjechał z Niemką. Popłaka­
łam się. Po południu zjawił się bauer i

zabrał mnie i koleżankę Marusię.
Jechaliśmy pociągiem. Powiedziałam 

bauerowi “esen”. Otworzył teczkę i dał mi 
kromkę chleba posmarowaną pasztetową. 
Podzieliłam się z koleżanką. Jadłyśmy po­
woli, z namaszczeniem. Kiedy przyjechali­
śmy do domu bauera jego żona kazała nam 
się umyć i dała talerz zupy. Mówiła po 
czesku, że nie wolno nam dużo jeść, bo 
zachorujemy. Zaraz zaprowadziła nas do 
piwnicy i kazała przebierać ziemniaki. Za­
częłam płakać. Pomyślałam sobie —  gdzie 
jestem, co zrobiłam, dlaczego głupia wyje­
chałam z Rosji? Brata już nie mam. Nawet 
adresu nie wzięłam. Postanowiłam uciec.

Wieczorem, kiedy czyściłam buty baue­
rowi wjechał na podwórze traktor, który 
prowadził Polak, Stanisław. Za traktorem 
szły woły poganiane przez Rosjanina, Wa­
syla. Na końcu szły Polka —  Gienia i Nie­
mka, która służyła u mojego bauera. Zrobi­
ło mi się trochę weselej na sercu. Nie byłam 
sama. Gienia uśmiechnęła się do mnie. Coś 
powiedziała po polsku, ale nie zrozumia­
łam. Bauerka zaprowadziła mnie do sztuby, 
w której mieszkała Gienia i zadecydowała, 
że będę tam spała. Powiedziałam Gieni, że 
chcę uciec. Dziewczyno, nie uciekniesz na­
wet dwóch kilometrów — powiedziała 
Gienia. —  Jeden Polak próbował i skoń­
czyło się na tym, że przesiedział rok w 
obozie. Ponieważ był zdrowy i potrzebny 
do pracy to go wypuścili. On ci opowie co 
to znaczy uciekać.

Na początku tęskniłam za mamą, bratem, 
siostrą, ale z czasem zaczęłam pomału za­
pominać. Były koleżanki, byli koledzy, a 
młodość robiła swoje. Wieś, w której prze­
bywałam nazywała się Webrute. Kiedyś 
wieczorem narzeczony Gieni przyporo- 
wadził tego chłopaka, który próbował ucie­
kać. porozmawialiśmy. Trochę go rozu­
miałam. Trochę się domyśliłam i tak po­
znaliśmy się. Nie byłam brzydka. Umiałam 
ładnie śpiewać i grać na gitarze. Do dziś nie 
wiem, co się bardziej spodobało chłopako­
wi —  ja czy mój śpiew i gitara. Zaczął do 
mnie przychodzić. Posiedział trochę, po­
rozmawiał i bardzo wcześnie wychodził. 
Nawet za rękę mnie nie wziął, nie pocało­
wał. Chodził do mnie trzy miesiące. Potem 
dowiedziałam się, że miał dziewczynę, do 
której chodził trzy lata. Ze mną posiedział, 
a do tamtej szedł na noc. Zakochałam się w 
nim. Bardzo ładnie się ubierał. Był wysoki, 
miał czarne kręcone włosy. Ż zawodu

rzeźnik. Bauery brali go do wyrobu kiełbas, 
a on wieczorami przynosił różne wędliny i 
wszystkich nas częstował. To też mi się 
podobało.

Powiedziałam mu, żeby do mnie nie przy­
chodził, bo madziewczynę, po co jąkrzyw- 
dzić? Odrzekł, że ją zostawi, gdyż zadaje 
się potajemnie z Niemcem. Wiedział otym, 
ale bał się z nią zerwać, żeby nie doniosła 
na niego Niemcowi. Był związany z orga­
nizacją podziemną. Z biegiem czasu od­
szedł od dziewczyny. Ona poznała innego 
Polaka. I tak chłopiec, który mi się podobał 
został moim.

Pewnego dnia przyszła ta dziewczyna i 
powiedziała —  głupiaś, że chcesz chodzić

z Jankiem. Charakter ma okropny. Bije 
mnie. Lubi się upijać. Pomyślałam, że dzie­
wczyna mówi tak z zazdrości. Polakom i 
Rosjanom Niemcy wódki nie sprzedawali. 
Janek przychodził do mnie raz w tygodniu, 
czasem dwa. Resztę wieczorów grał w kar­
ty do późnej nocy. Zostawałam sama. Nie 
mogłam nigdzie iść bo byłam w ciąży. Pła­
kałam jak go nie było. Mieszkał trzy kilo­
metry ode mnie.

Moje nowe życie zaczęło się z płaczem i 
awanturą. Chciałam chłopaka dla siebie, 
lecz on miał charakter uparty. Był ordynar­
ny. Zaczęłam myśleć, jak pozbyć się ciąży.- 
Podnosiłam ciężkie baniaki. Skakałam z 
drugiego piętra na plewy, żeby nie złamać

nóg. Nic nie pomogło.
Kiedy byłam w szóstym miesiącu ciąży 

bauerka zapytała mnie —  będziesz miał* 
dziecko? Tak— odpowiedziałam. A wiesz, 
że Niemcy topią wszystkie dzieci Polaków 
i Rosjan w Elbie i na pewno twoje te? 
utopią? Poszłam do swojej sztuby i zrobiło 
mi się żal. Jak to będą topić? Czy nasze 
dzieci to kocięta? Zaczęłam płakać. Powie­
działam o tym swojemu chłopakowi. Zoba­
czymy czy zdążą utopić —  powiedział — 
już ponieśli klęskę pod Stalingradem. Za­
nim urodzisz wojna się skończy.

(ciąg dalszy nastąpi;

- montaż w 1 dzień - Spełniające normy EWG
- pojedyncze i w zabudowie - w 21 wielkościach

szeregowej i 10 kolorach
- za gotówką i na raty - trzyletnia gwarancja

UWAGA: do 1.09.91r. sprzedaż preferencyjna 
- montaż na koszt sprzedąjącego

"Centrum Maiket" Zielona Gira, ul.Pod Topolami (obok Domu Rzemiosła)
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•  Biografie
IGGY POP, popularny ojciec muzyki punk, tak naprawdę nazywa się JAMES NE­

WELL OSTERBERG i urodził się 21 kwietnia 1947 w Ann Arbor w stanie Michigan.
W 1967 w Ann Arbor zakłada swój pierwszy zespół, który nazywa się STOOGES.
Zespół zdobywa sporą popularność. Na scenie podczas koncertów Iggy Pop z gardła 

wydobywa fałszywe tony, tym samym prowokuje publiczność do gwizdów, w odpowie­
dzi na co zatrzymuje się i stoi przez 10 minut bez ruchu, po czym zaczyna obrażać 
widzów. Ponieważ piosenkarz dość często koncertuje pijany bądź pod wpływem mari­
huany, nigdy nie było wiadomo dokładnie, co jest prowokacją, a co nie.

Najczęściej na scenie Iggy Pop pojawiał się skromnie odziany, toteż wśród amerykań­
skiego podziemia uchodził za piosenkarza obdarzonego wielkim sex-appealem. W 1972 
poddał się kuracji antyalkoholowej i narkotykowej i z pomocą swego przyjaciela Davida 
Bowie nagrał album pt. “RAW POWER”.

W 1984 podczas koncertu na widowni zauważył pewną Japonkę, w której od pierwsze­
go wejrzenia zakochał się i wziął z nią ślub.

C tatma płyta artysty, który obecnie znajduje się na światowym tournee nosi nazwę 
“BRICK 3Y BRICK” i jest naprawdę wyjątkowo dobra.

tualności

□  Jam es Brown, niekoronowany k ró l' 
muzyki Sor!, został wypuszczony z wię­
zienia, gdzie przebywał 3 lata. Muzyk mu-

ksi jednak kontrolę kuratorów znosić do
11998 roku, taka jest decyzja sądu.

□  Nowa> gwiazda rocka C hris Isaak 
(Blue Hotel) powiedział: “nie ma nocy, 
aby nie śniły mi się węże, może dlatego, 
że węże to zwierzęta, z którymi ja najwię­
cej się identyfikuję (przede wszystkim 
z pytonem).

• □  ROB i FAB (ex Milli Vanilli) w an­
gielskim show telewizyjnym pt. “Wogan” 
po raz pierwszy mają zaśpiewać Live! Po­
dobno za kulisami “na wszelki wypadek" 
przygotowana jest maszyna do odtworze­
nia play-backu, w każdym razie wykonany 
będzie ich pierwszy singel pt. “We Don’t 
Give Up...”

1 J2łytv
Nową płytę nagrała grupa W orking 

Week. Zespół od początku lat 80-tych 
należy do dostarczycieli dobrych 
utworów. Ostatnia płyta nosząca tytuł 
“Błock and Gold” różni się jednak od 
poprzednich, jest bardziej disco, sporo 
na niej elementów hip-hop.

Na zmianę stylu zespołu wpływ bez 
wątpienia miała współpraca z produ­
centem związanym z grupą “Soul // 
Soul”, ale również zaangażowanie no­
wej wokalistki —  Eyvon Woite (na 
zdjęciu). Ta ciemnoskóra piosenkarka 
pochodząca z Jamajki z zawodu jest 
projektantką mody. Spróbowała sił ja ­
ko wokalistka w zespole Workiflg We­
ek z wielkim powodzeniem i chyba do 
wyuczonego zawodu już nie powróci.

S [w m w  ■ryw ali l i i

Małgorzata Ostrowska - LOMBARD
. , .... *■% ' a n w i i  i Mmm, m

Fot. Marek Woźniak

Nasz fotoreporter MAREK WOŹNIAK uchwycił kilka 
znanych postaci ze świata filmu i estrady prywatnie. 

Prosimy podać imię i nazwisko osoby, którą rozpoznają 
Państwo na fotografii.

Zdjęcia ukazywać się będą w kolejnych 
wydaniach magazynowych do końca sierpnia. 

Rozwiązanie konkursu wraz z kuponem należy przesłać 
do 10 września na adres redakcji:

Zielona Góra 
al.Niepodległości 22 

Kupony zawierające 
prawidłowe rozwiązania wezmą udział 

w losowaniu nagród -  magnetowidu i 10 książek.

kupon nr 1

FAKTY, OPINIE, CIEKAWOSTKI
MOTORYZACJA

NOWY GOLF

ny zostanie najnowszy votkswagen golf. W  K la t  po wyprodukowaniu pierw szą0 
modelu tego auta firma zdecydowała się pokazać nowe —  zmodernizowani 
K onstruktorom  i stylistom vołkswagena udało się popraw ić I tak  Już jrfeOT 
współczynnik oporu powietrza cx z 0,34 do 0,30. Zewnętrznie bryła nadw w j*i 
poza bardziej aerodynamicznymi kształtami, nie zmieniła się. Inne są ty'*40 
przednie reflektory, a światła przeciwmgieine umieszczono w  zderzaku.

W  nowym golfie montować się będzie całą rodzinę silników, p o c z y n a ją c  od 
pojemności 1,4 lifra i mocy 60 KM, przez 1,8 litra  i mocy7 5  K M , 2 litry o  moc? 
115 KM (lub 143 KM w wersji z  czterema zaworami na cylinder), aż do silnik* 
o pojemności 2,8 litra  o  mocy 174 KM! Ten ostatni silnik pozwoli golfow 
uzyskiwać prędkość maksymalną w granicach 230 km/godz.

Będą także Instalowane trzy silniki diesla? o R ,  
o takiej samej pojemności, ale z  katalizatorem  diesla o mocy 75 KM w** 
turbo-diesel o mocy 85 KM.

Golf IU —  bo taka nazwa przyjęła się na  oznaczenie najnowszego dzieł* 
“ Volkswagcna” —  będzie o 50 kg cięższy I ok- 5%  droższy od dotychczasowej® 
modelu golfa II.

CENY W GÓRĘ
Ju2 mało kto pamięta, a  jeszcze mniej w to  wierzy, £e nasz^tnaluch”  kosztowaj 

kiedyś 69 tys. złotych. Okazuje s ię ,te  auta drożeją nie tylko w Polsce. Niemiec*1
“ A utolilldnzam ieściłcickaW ezcstnwicnie,zktórcgo w ynika,że praktycznie aut*
wszystkich m arek zdrożały na rynku niemieckim w ostatnich 10 latach. Wzro» 
ceny wyniósł od 10 do 157%.

N ajbardziej zdrożała w RFN mazda RX 7.10 lat tem u kosztowała 22.900 DM* 
teraz 59,100 DM. Nie Jest to oczywiście takie sam o auto. To sprzed 10 łat n>l«J“ 
silnik o mocy 105 KM, najnowszy modei wyposażono w silnik o mocy 200 KM1 
oczywiście zmienioną sylwetkę nadwozia.

O 142% zdrożało porsche 928. Kosztowało y> 1981 roku  62.750 DM,obef»j* 
trzeba za nie zapłacić aż 151.880 DM. Sylwetka auta nie zmieniła się w spow® 
zasadniczy (porsche w ogóle mało się zmienia zewnętrzne), wzrosła natonw # 
inoc silnika z 240 do 320 K M

Powyżej 100% wzrosły ceny mercedesa 280 S, opla rekorda (dzisiejszy odpo­
wiednik to  opel omega), porsche 911, audi 10 0 1 forda granady (odpowiednik a» j 
to ford scorpio).

N ajmniej zdrożał fiat panda ~~ zaledwie o 10% (ż 8.990 do 9.890 DM). 0 2 6 *  
zdrożała łada, a o 49% mitsubishi colt. O 50% podrożał zaś renault 5 — z 10.22° 
do 15.280 DM.

NAJPOPULARNIEJSZE CZTERY KÓŁKA
Jakie auto  jest najbardziej popularne W RFN? Oczywiście niemieckie. Aj* 

jak iej marki? Okazuje się, że  volkswagen golf. W okresie od stycznia do maj* 
zarejestrowano w RFN 172 tys. tych pojazdów: Dalsze miejsca również zajmUI* 
airta niemieckie. Na drugim  po golfie miejsett w liczbie najczęściej rejestrfl'**' 
nych pojazdów znajduje sięopel kadett—  123tys.w okm lestyczed-m aj.T rzeą* 
za jął rolkswagen passat z  85 tys. zarejestrow ać. Bardzo udanego modelu opj* 
vectry zarejestrowano blisko 80 tys^ mercedesa klasy 200 —  300 70 tys., for»J* 
escorta blisko 50 tys, Tyle samo zarejestrowano fordów fiesta. Dopiero na 

m iejscu pojawia się w tym zestawieniu pierwsze au to  zagraniczne—  renault 
z 28 tysiącami rejestracji. W  pierwszej dwudziestce/m ieściły się zaledwie Gt<« 
zagraniczne m ark i: oprócz renault d io ; peugeot 205, (lat uno i  nissan sunny-

CZYM NAJTANIEJ?
Ile kosztuje przejechanie jednego kilom etra samochodem? Polacy— klerów^ 

rzadko zadają sobie to  pytanie. Praktyczni Niemcy natom iast policzył! wszdW” 
koszty. Najtaniej wypada Jazda daihatsu cuore GL. Bez amortyzacji auta, p 
średnim rocznym przebiegu 15 tys. km, przejechanie jednego kilom etra kosżtUr 
21,1 feniga. W  granicach dwudziestu kilku fenlgów mieszczą się jeszcze fiat pand*, 
suzuki swift, voikswagen polo, ford fiesta 1,1 i citroen AX, fiat uno, nissan micr*

CZYM NAJDROŻEJ? |
Jeden kilometr przejechany BMW  8501 kosztuje 84,2 feniga. Jeszcze dro»** 

jest podróżowanie porschem 928 GT — jeden  kilom etr kosztuje 95 feniga* 
Najdroższy jest najnowszy m ercedes klasy S 
99,4 feniga.

m  S E Ł .  K ilo m e tr koszM ł*

W  K R Ó L E W S K IM  
DWORKU

Małżeństwo burzy miłość?
Nic tak nie burzy miłości jak... małżeństwo. 

Przekonali się o tym m.in. księżniczka Anna 
i Mark Phillips. Kiedy pobierali się 18 lat 
temu, łączyła ich wielka miłość. Jednak już w 
podróży poślubnej coś między młodymi mał­
żonkami zaczęło się psuć. Stewardzi na luksu­
sowym jachcie, którym para książęca podró­
żowała, usłyszeli pewnego dnia jak księżni­
czka Anna krzyczy do swego ukochanego — 
“Ściągnij buty ty głupi psie!".

Potem księżniczka Anna nie odmawiała so­
bie okazji, aby skompromitować — gdy tylko 
mogła — swego małżonka. Nic dzwinego, że 
książę zaczął rozglądać się za innymi kobietami.

Niedawno ujawniono, że jest ojcem ponad 
pięcioletniej dziewczynki. Matką jest 38—let­
nia Nowozelandka Heather Tonkin. Spotkali 
się po raz pierwszy w Auckland, Mark zwró­
cił na nią uwagę, poprosił o telefon, a nastę­
pnego dnia zaprosił do swojego apartamentu 
w miejscowym hotelu. Ona — jak dziś twier­
dzi — sądziła, że będzie to jakieś przyjęcie w 
gronie znajomych. Okazało się, że są sami. 
Dalszego ciągu łatwo się domyślić. Uległa 
tym łatwiej, że lekarze zapewniali ją, iż jest 
bezpłodna. Okazało się, że jest inaczej. Zaszła 
w ciążę i urodziła córeczkę. Mark zobowiązał 
się płacić alimenty do czasu aż jego córeczka 
ukończy 16 lat. Rocznie jej matka otrzymuje 
około 7 tys. 400 funtów.

Karton mydełek 
dla księżniczki

Inne królewskie małżeństwo Diana i Karol 
— następca brytyjskiego tronu też podobno 
przeżywa kryzys. Gdy lOlat temu pobrali się, 
była to wielka miłość. Teraz osłabła. Od kilku 
lat Karol nie śpi w tym samym pokoju co 
Diana, już nie jadają wspólnie śniadań, obia­
dów. Spotykają się przy stole tylko przy ofi- 
cjanych okazjach, gdy tego wymaga etykieta 
lub protokół dworski. Wścibscy reporterzy 
podpatrzyli, że Karol nie obsypuje już Lady 
Di prezentami. Co prawda na Boże Narodze­
nie podarował jej... karton mydełek, ale np. 
emir Kuwejtu pod choinkę podarował Dianie 
kolię z brylantami.

Gustuje w blondynkach
Kryzys przechodzi także małżeństwo szwe­

dzkiej pary królewskiej. Sylwia i Karol Gu- 
łtaw są małżeństwem od 15 lat. Poznali się 
podczas olimpiady w Monachium, cztery lata 
trwał romans, wreszcie pobrali się. Szybko 
okazało się, że Karol Gustaw ma tylko władzę 
— też zresztą niewielką. Sylwia rozczarowała 
się nim, przede wszystkim intelektualnie. 
Monarcha znał zaledwie język szwedzki, tro­
chę angielski.

Podobno Sylwia zaczęła przegrywać w ry­
walizacji z młodszymi kobietami — jest dwa 
lata starsza od swego męża, dziś ma 47 lat. Jak 
wieść niesieKarol Gustaw gustuje wyłącznie 
w blondynkach. Małżonkowie żyją w separa­
cji, ale mowy nie ma o rozwodzie.

(rd)
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Scenariusz i rysunki 
Tadeusz Raczkiewicz
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-£ggsław Markiewicz

CZari>echn. ^ a(* Jarocinem  zawisły 
i .  — dosłownie i m etafory- 

s)'inbo||yn° , bowiem sym bolizował I 
Udawał k kondycję polskiego rocka.

\  s'ę. że to tylko nic nie zna- 
k» młodirh ‘wielkiej kultury”: muzy- 
l*0wiadał- / i j  Józef Czechowicz 

® świata bez muzyki chroń

kaiały, ^ . ^ z'es‘:łte> siedemdziesiąte po- 
^ e t l ia  uT*31 <̂°Jrzewa w takt mocnego 

jak „i. czynele, że wszystko szarpie 
Mowjg .  ̂V dźwięk gitary basowej. W 
iSr0cinierht°Slerndz*esi^tych. właśnie w 
k iRSC” tw ieH  n ie is tn ie JV :e jjU Ż k ap e- 
^Itu ra  w  *e to jakaś maleń- 
i c2yniô - ^Przednich latach mieliśmy 
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■ lu d y 1 êst c‘3gle bardzo trudna. 

?e' Muzvi- e °^czuwają to dość szczegól- 
uzję sijy * \m szansę zjednoczenia, 
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i na kłopotach z warto-

trochę grosza na kontach “autentycznych” 
idoli.

Nie ma też już “Oddziału zamkniętego”. 
Krzysztof Jaryczewski — lider tej “otwar­
tej” rockowo kapeli — leczy się bezskute­
cznie z choroby sukcesu opłaconego nie­
bezpiecznym “paliwem”. Początki były 
prozaiczne i... po prostu — wspominał w 
1983 roku jeszcze w miarę “dysponowany” 
“Jary” —  Granie 
po piwnicach, po 
domach, później 
po domach kultu­
ry. Tylko jeden z ^ —  
nas — perkusista .■ '
— skończył szkołę /  ę 
muzyczną, reszta 
to od początku do 
końca samouc- 
two. Nasze teksty 
są moją osobistą 
wypowiedzią — 
kto i jakie so­
bie z lego 
wnioski wy­
ciągnie, to jego 
sprawa. Rock 
w ogóle jest na 
pewno jakimś 
świeżym lo­
kiem myślenia, 
który się odna­
wia zresztą od 
kilkudziesięciu 
lat w różnych 
postaciach. Na 
pewnopomaga 
młodym wyłado­
wać się, odnaleźć 
siebie. To jasne, że 
“kształtuję świa­
domość" tych lu-

ssws giawa Wi? 
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stkim tym, którzy marzą o karierze rocko­
wej w Polsce, serdecznie odradzam.

Lata sześćdziesiąte — tak chętnie przy­
woływane przez polskich rockmanów —  
miały swoje śmiertelne legendy. Ma je i 
polski światek rockowy. Ryszard Skibiński 
—  legendarnie przedawkował. Ale czy ten 
“narkotykowy kapitał” przyniósł history­
czne dywidendy? Śmierć Ryśka— jeszcze 

jeden numer reklamowy? —  za­
stanawia się R. Sygitowicz. To 
wielka szkoda, alejest to prywatna 
sprawa muzyka: co lubi robić. 
Niestety dziś jest lo bardziej modą 
niż prawdą. Boję się, że może lo 
nie stać się legendą. Niemniej w 
1983 roku, nad ranem rozpoczął 
się w Jarocinie koncert poświęco­
ny pamięci “Skiby”. Jeden z mu­
zyków sesyjnych powiedział wte­
dy: Znaliście Ryśka tylko z 
dźwięków, a my znaliśmy go jesz-

;5:SK®
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zostoły tylko łzy i

Collage: Leszek Krutulski-Krechowicz
dzi. Pewnie, ie-jest lo duża odpowiedzial­
ność, ale nigdy nikogo nie namawiałem do 
złego, do jakichś czynów odbijających się 
na zdrowiu, kondycji rodziny ilp. Rzecz ja s­
na wszystkiego dokładnie nie kontrolujemy. 
Zresztą nie chciałbym o tym mówić na ile 
jestem sterowany, przez kogo, przez jakie 
siły — sobą jestem... na 50 procent. Wszy-

cze jako czło­
wieka i dlatego 
jest trochę cięż­
ko.

' Kiedy więc 
polski rockman 

“przestaje być człowie­
kiem”? Mówią członko­
wie “RSC”: Jeśli gra się 
na trasie piętnaście kon­
certów, pierwsze trzy, 
nawet pięć można zagrać 
naprawdę, kiedy czło­
wiek autentycznie się wy­
żywa. Ale ju ż przy dzie­
siątym koncercie lo ci się 
ściemnia, a przy piętna­
stym lo naprawdę nie 

wiesz co jest grane — gdzie grasz, w 
jakim mieście. Jesteś już tak wykoń­
czony psychicznie, żemasz wątpliwo­
ści czy wiesz jak się nazywasz. Zespół 
na tzw. topie gra do czterdziestu kon­
certów miesięcznie. To jest dawka ro­
biąca z ludzi automaty sceniczne. 
Wtedy określone zachowania na sce­
nie, które nazywamy spontanicznymi, 
są typową zgrywą, która wchodzi w 
krew i wtedy jesl się tylko odmóżdżo­
nym mechanizmem powtarzającym w 
kółko le same gesty. Szczególnie wy­

chodzi to w przypadku grup heavy-metalo- 
wych, gdzie muzyka z początku jest narko­
tykiem, potem slaje się udręką. I lo jesl 
największe oszustko.

W świecie polskiego rocka, obok struktu­
ralnych wynaturzeń, ciągle jeszcze fun­
kcjonują mity ideowe. Maciej Januszkonp. 
lansował jeszcze w połowie lat osiemdzie­

siątych trójskładową receptę na “prawdzi­
wego rocka”. Należy więc unikać: efe­
kciarstwa, operowania “siekierami" i “po­
kazywania języka”. Te trzy rzeczy prowa­
dzą szybko do... końca. Nie uratowało to 
jednaklideraambitnej grupy “Zjednoczone 
siły natury mech” od “końca” w dziecię­
cym "Teleranku” i śpiewania głupawych 
tekścikó w ed ukacyj ny ch.

Są jednak rockowcy utrzymujący dobrą 
kondycję przez całe dziesięciolecia. Można 
tak grać i śpiewać dotąd, aż będzie na to 
zapotrzebowanie — mówi Małgorzata 
Ostrowska Co to znaczy: miną czasy ro­
cka? Rock, który zaczął się na świecie trzy­
dzieści lat temu, ma się znakomicie. Może 
minie moda na ciężkiego rocka, rui metalo­
wego, na “nową fa lę". Natomiast rock sam 
w sobie jest pojęciem tak szerokim, lak 
związanym z mentalnością młodych ludzi, 
że nie ma prawa minąć. Jesl to muzyka 
organicznie związana z młodością.

Tyle ideologii. Tak czy owak “Lombard” 
kończy swoją pożyteczną działalność, a na 
koncerty “Maanamu" nikt nie chce przy­
chodzić —  chyba, że jest pensjonariuszem 
zakładu karnego i nie ma innego... wyjścia. 
Estrady, żerujące dotychczas na polskim 
rocku, dziś ratują się seansami uzdrowicie­
li. Uzdrowicielami polskiego rocka mieli 
być menedżerowie. Doświadczeni muzycy 
twierdzą jednak, że tak jak menedżer może 
ze słabego zespołu zrobić gwiazdę, tak z 
bardzo dobrej grupy może zrobić komplet­
ne zero. Wiele zespołów zostało zarżnię­
tych przez swoich menedżerów. Wyciska­
no z grup ostatnie soki i pieniądze, a kiedy 
już nikt nie przychodził na koncerty— zdol­
ni muzycy kończyli dosłownie na bruku.

Najgorsi są menedżerowie "sępy" — mó­
wi Marek Niedźwiedzki — Polują na mło­
de zespoły, które nie mają żadnej opieki, 
które chętnie podpiszą każdą umowę, byle­
by facet obiecał, że będą mieli koncerty i 
będą mogli pojeździć tu i lam, i nie będą 
mieli problemów z załatwianiem różnych 
spraw.

Dlatego młodzi muzycy —  w tym ci z 
kożuchowa —  którzy wystąpicie w tym 
roku w Jarocinie, uważajcie, niczego nie 
podpisujcie! Chyba, że elektryzuje was je ­
szcze “ideologia polskiego rocka”, legendy 
zaćpanego “Skiby” i pogubionego “Ja­
rego".

A może rację ma higieniczny, telewizyj­
nie sceptyczny Marek Niedźwiedzki, że po 
rocku zostanie tęsknota, laka jaka została 
po muzyce lal sześćdziesiątych i siedem­
dziesiątych. Bowiem każde czasy mają swo­
ją  muzykę, swoją ideologię i swoją mło­
dzież, która wybiera tę muzykę i tę ideolo­
gię. Jeśli dzisiejsze młodziaki bedą miały 
swoje dzieci, będą im opowiadać, że były 
takie znakomite lata dziewięćdziesiąte, w 
których jeździli do Jarocina i było lak fajnie.

(W artykule wykorzystano materiały ar­
chiwalne zebrane przez autora i Macieja 
Szafrańskiego na Festiwalu Muzyków 
Rockowych w Jarocinie w 1983 roku.)
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także fotkę i wywiad w “Przekroju". 
Niebawem poszliśmy do “Toropolu" 
na pierwszą konferencję prasową.

9.

Na sali siedziało ponad sto osób. 
Nie spodziewałem się, że aż tyle cza­
sopism jest zainteresowanych opol­
ską imprezą. Witek Reszkiewicz 
twierdził, że to jeszcze nie jest pełna 
obsada prasowa, bo co najmniej kil­
kudziesięciu dziennikarzy dojedzie 
dzisiaj do Opola, żeby zdążyć na 
pierwszy wieczorny koncert.

Prowadzący konferencję rzecznik 
prasowyfestiwalupodałzmienionąw  
ostatniej chwili, ale ponoć już na pew­
no aktualnąobsadę piosenkarzy, od­
czytał kolejność wszystkich koncer­
tów głównych i imprez towarzyszą­
cych, po czym poprosił o pytania. 
Ktoś w pierwszych rzędach podniósł 
rękę^

—  Dlaczego w tym roku nie wystąpi 
Ewa Demarczyk oraz Czesław Nie­
men?

—  Pani Ewa Demarczyk obiecała 
wziąć udział w festiwalu, ale potem 
odwołała swój przyjazd z powodu 
choroby. Natomiast Czesław Niemen 
jest obecnie za  granicą.

—  Podobno Komisja Artystyczna 
odrzuciła w ostatniej chwili kandyda­
turę Ewy Kostrowskiej. Czy to pra­
wda?

—  Komisja Artystyczna zaprosiła 
panią Kostrowską do uczestnictwa w 
festiwalu, pani Kostrowską przyje­
chała do Opola, ale nagle rozchoro­
wała się i chyba nie wystąpi w koncer­
cie “Premier".

—  Dlaczego znowu nie ma papieru 
toaletowego w amf iteatrze? Przecież 
w zeszłym roku też poruszałem ten 
problem i co?

—  Przepraszam pana redaktora w 
imieniu organizatorów. To po prostu

niedopatrzenie, zaraz załatwimy 
spraw ę.— W  głosie rzecznika praso­
wego spod warstwy uniżonej grzecz­
ności, wyraźnie przebijała ironia.

—  Ten cymbał z “Horyzontów Pio­
senki” co roku wyskakuje z takimi te­
kstami —  Witek mówił szeptem. —  
Ale tutaj jest więcej takich. Potrafią 
godzinami bzdurzyć na konferen­
cjach o pupie Maryni, a sami nie od­
różniają klucza wiolinowego od fran­
cuskiego. Chyba, że  kiedyś dostali 
takim kluczem po głowie.

—  No to po co oni przyjeżdżają na 
festiwal?

—  Dla rozrywki. Traktująto jako do­
datkowy urlop. Krytyków muzycz­
nych z prawdziwego zdarzenia tu nie 
uświadczysz. No, może czasami... 
Na ogół przyjeżdżają dziennikarze 
na co dzień piszący o połowach śle­
dzi, cybernetyce i zimnym wychowie 
cieląt. Albo tacy, którzy m ają w reda­
kcjach jakieś funkcje kierownicze i lu­
bią słuchać piosenek. Przyjeżdżają 
więc do Opola, by potem wypisywać 
w swoich gazetach brednie. Zoba­
czysz, że niedługo już "Filatelista" i 
"Głos Pszczelarza" będą zam iesz­
czać sprawozdania z festiwalu opol­
skiego. Bo wszystkie inne pisma dru­
kują takie materiały od lat.

—  Ja mam pytanie pod adresem  
organizatorów, które chyba wszy­
stkich kolegów dziennikarzy zainte­
resuje. — W stał starszy, szpakowaty 
mężczyzna ubrany w garnitur i ko­
szulę z krawatem, pomimo niemiło­
siernego upału. —  Chciałem się do­
wiedzieć, dlaczego nasze redakcje 
muszą płacić tak wysokie koszty 
akredytacji? Przecież to my robimy 
reklamę piosenkom, wykonawcom, 
reklamujemy uroki Opola. Czy za to 
jeszcze trzeba dopłacać?

Witek trącił mnie łokciem. —  Zwróć 
uwagę na tego faceta. On wie więcej 
niż na to wygląda,. Udaje naiwniaka, 
a chyba najlepiej z całej sali zna kuli­
sy tego biznesu. On mógłby wiele 
opowiedzieć o Ormiańskiej. Tylko 
musisz go umiejętnie podejść.

(ciąg dalszy nastąpi)

Żałuję, ie  nie zacząłem Poradnika od po­
rady najważniejszej. Spieszę naprawić ten 
błąd. Na pytanie zasadnicze: “czy joggo- 
wać?" jako siary doświadczony jogger od­
powiadam: NIE.

Ostatecznie mogą się oddawać joggingo­
wi osoby leniwe", obdarzone słabym chara­
kterem, czyli takie, które niepojoggują, gdy 
im sią akurat tego dnia bardzo nie chce. 
Albo gdy pada deszcz. Albo gdy jest 20 
stopni mrozu. Albo 40 ciepła. Albo mają 
tyleż stopni gorączki. Osoby chorobliwie 
obowiązkowe, gdy raz sobie wbiją do gło­
wy, że najważniejsze to systematyczność i 
że co dzień z własną słabością trzeba się 
brać za bary. będą biegać w każdych wa­
runkach, co nie może nie skończyć się ja ­
kimś nieszczęściem. Dla mnie jogging jest 
z tego powodu zmorą i naprawdę szczęśli­
wy jestem tylko wtedy, gdy mam nogę w 
gipsie, co jogging wyklucza już na pewno, 
bezwzględnie i absolutnie. Szczęście spoty­
ka mnie zresztą dość często, bo jako jogger 
wstydliwy, biegający w miejscach odlud­
nych, a więc dzikich i jednocześnie pół-śle­
py, przynajmniej raz na dwa lata wpadam 
w jakiś dołek, co kończy się kilkutygodnio­
wym gipsem.

Ostatecznie mogą joggować osoby nie- 
ambitne, niezajadłe, wybaczliwe, nie zara­
żone manią współzawodnictwa, takie któ­
rym obca jest wszelka mściwość. Takie 
właśnie osoby mogą sobie joggować dla 
zdrowia, bez obawy, ie  dadzą się wessać w 
pułapkę wyników. Osoby le mogą spokojnie 
od czasu do czasu zerknąć na zegarek, mo­
gą nawet zapamiętać sobie dystans, jaki 
pokonały. Nie daj Boże jednak, żeby choć 
raz zmierzyła sobie czas lub dystans, lub— 
co gorsza — jedno i drugie jednocześnie, 
osoba ambitna. Ja właśnie raz tak sobie 
zmierzyłem czas na bieżni stadionu i to był 
początek nieszczęścia. Chorobliwa ambi­
cja podsunęła mi myśl: a może by lak jutro 
spróbować szybciej? A pojutrze dalej? Od 
lego czasu zaczęło się poprawianie wyni­
ków, ustanawianie a następnie bicie rekor­
dów iyciowych, najpierw na dystansie 
2.400 m (tak zwany Test Coopera opubli­
kowany przez “Przekrój" 27 stycznia 1980 
roku, data ta przeklętą niechaj będzie) a 
potem 5 km, potem 10, potem 21 (półmara- 
lon) i wreszcie 42 kilometry, tak, wyznam 
prawdę, maraton lei zaliczyłem, walcząc o

Poradnik 
starego 
joggera (II)

iycie przez cztery godziny z hakiem, a mia­
łem wtedy ju i 51 lal, z czego wynika, ie  
ambicja na koniec odebrała m i rozum.

Bo nie będę w nikogo wmawiał, ie to było 
dla zdrowia. Nikt mnie nie przekona, ie  
bieganie po dwadzieścia kilometrów dzien­
nie może być zdrowe dla pięćdziesięcio- 
lalka, a taka była właśnie moja porcja tre­
ningowa przed maratonem przez kilka mie­
sięcy. Zaniedbałem zarabianie, twórczość, 
zwalczanie komunizmu, miałem jedno iv 
głowie: przebiec maraton w czasie poniżej 
pięciu godzin, bo po pięciu godzinach 
wznawiają ruch uliczny i zamiast środkiem 
ulicy jak panisko, trzeba biec niegodnie 
chodnikiem. Skutki tego idiotyzmu czuję do 
dziś, codziennie rano przez pierwsze pół 
godziny chodzę jak paralityk zanim nie roz­
ruszam obolałych kości.

Nikomu nie polecam. Ale też nie żałuję. 
Zaspokoiłem chorobliwą ambicję i zemści­
łem się.

Na kim? Prawidłowością psychologiczną 
wielokrotnie udokumentowaną i szczegóło­
wo zapewne omówioną jest lo, ie  każdy 
zwalisty blondyn marzy żeby być szczupłym 
brunetem i odwrotnie. Każdego urzędnika 
ogarnia czasem tęsknota, żeby być artystą, 
każdego artystę, ieby być ustabilizowanym 
pracownikiem chodzącym do pracy na ós­
mą. Kaidy intelektualista marzy, ieby choć 
raz nakłaść komuś po mordzie, marzeniem 
każdego boksera jest, aby kiedyś rozwiązać 
krzyżówkę. Oczywiście są bokserzy, którzy 
rozwiązują krzyżówki bez Ir udu, ale oni też 
mają coś o czym marzą, a co je s l— z racji 
ich naturalnych predyspozycji —  bardzo 
trudne do zrealizowania. Tak się złożyło, że 
zostałem przez malkę-nalurę zaprogra­
m ow aćjako  mózgowiec, w związku z czym 
rwałem się zawsze do sportu i nigdy nie 
zdołałem się dorwać. Jako dziecko przemą­
drzałe, a jednocześnie słabe i wyjątkowo 
niezdarne, w dodatku w okularach, byłem 
zawsze bezwzględnie wyrzucany przez ko­
legów ze wszelkich boisk, żebym nie prze­
szkadzał. Nie dziwię się dawnym kolegom, 
sam bym na ich miejscu przepędzał niezgu 
łę, ale z punktu widzenia niezguły rzecz była 
trudna do zniesienia ikompleksogenna. Fi­
niszując po 42 kilometrach biegu wziąłem 
odwet za to wyrzucanie czterdzieści lal te­
mu. Taki jestem pamiętliwy.

Fot. Marek Woźniak

Piwosz i sklepikarka
Marcin N. nigdzie nie umiał zagrzać za długo miejsca. Zaraz po zawodówce zatrudnił 

się w potnie jako mechanik. Nie miał smykałlri do naprawy maszyn. Akurat w 
pobliskim pegeerze był potrzebny traktorzysta, więc Marcin N. zgodził się popracować. 
Nawet nieźle mu szło, kierownik był zadowolony, gdyby nie to, że traktorzysta lubił 
sobie wypić. Po wypłacie nie przychodził do roboty przez kilka dni, pił póty, póki miał 
pieniądze.

Matka nie umiała sobie z nim poradzić, tłumaczyła, przekonywała, ale on robił swoje. 
Wuj stwierdził, że Marcin się zmieni po wojsku. On też szumiał, ale dopiero w wojsku 
nabrał rozumu. Służbę wojskową Marcin N. odbył uczciwie, nie licząc kilku dni 
spędzonych w areszcie, niczym specjalnym się nie wyróżniał. I wiodło mu się nie 
najgorzej. W ogóle w wojsku najlepiej mają kierowcy, którzy prócz siedzenia za 
kierownicą potrafią jeszcze coś. Starszy szeregowiec Marcin N. na przykład wymieniał 
nowe części zamienne i sprzedawał je  rolnikom albo kradł olej napędowy, albo wynosił 
z jednostki łopaty, siekiery. Żołdu starczało mu zaledwie na kilkanaście piw, mateńka 
ledwie wiązała koniec z końcem i nie mogła wesprzeć synka złotówkami.

Po powrocie z wojska Marcin N. wrócił do roboty w pegeerze. Nowy kierownik od 
razu posadził go na ursusie i nakazał odwieźć dwie przyczepy zboża do magazynu 
pezetzetu. Długo traktorzysta nie wracał, kierownik zatelefonował do magazynu, a tam 
mu powiedziano, że owszem kupili pszenicę, trzy tony. Jak, trzy? Traktorzysta zawiózł 
dwie przyczepy, czyli co najmniej sześć ton —  tłumaczył kierownik.

Przed północą wrócił Marcin N. do gospodarstwa, pijany. Wspólnie ze stróżem 
kierownik wyciągnął traktorzystę z kabiny ursusa, odebrał mu kluczyki i zagroził 
policją. Trzeba rzec, iż kierownik miał dobre serce, o pijaństwie nikogo nie powiado­
mił, a następnego dnia zażądał od Marcina N. pieniędzy za pszenicę. Ten tylko się 
roześmiał i pokazał puste kieszenie. Sprzedało się— podobno oświadczył.— Spotkało 
się kumpli z woja, poszło się na piwo, wypiło...

Jakiś czas Marcin N. nigdzie nie pracował, ale pil codziennie. Szedł przed sklep, a to 
zbierał puste butelki, a to pił na “krzywy ryj”, a to nawet błagał sklepową o flaszkę. 
Kto potrzebował taniego robotnika, wołał Marcina, a on za niewiele niewiele też robił. 
Co zarobił zaraz przepijał.

Zaczął się czas prywatyzacji wiejskich sklepów. Olga Z. po rozmowie z mężem 
zdecydowała się odkupić od gminnej spółdzielni dotąd uspołeczniony sklep i nadal 
służyć mieszkańcom wsi. Ponieważ jej mąż był księgowym w pegeerze, nie miał czasu 
pomagać żonie. Uradzili więc, że do pomocy wezmą Marcina. I wszystko przebiegało 
zgodnie z ich planem. Któregoś dnia Olga Z. przyłapała pomocnika na kradzieży piwa, 
zagroziła mu, że jeśli jeszcze raz to się powtórzy, wyleje go z roboty. Poskutkowało. 
W tym miejscu trzeba powiedzieć, że zarobki Marcina N. nie były za wysokie, zresztą 
on sam nigdy nie powiedział, ile chciałby dostawać.

Zdarzało się, że Olga Z. nie miała czasu i po towar posyłała pomocnika. Marcin N. 
wsiadał do fiata jej męża i przywoził z hurtowni to, co było potrzebne. Pod koniec 
listopada pojechał więc Marcin N. do Gorzowa po towar dla lepszych klientów. 
Sklepikarka wręczyła mu większą gotówkę i ostrzegła, by nigdzie nie zatrzymywał się. 
Takiej sumy jej pomocnik nigdy nie miał w kieszeni, toteż już w Skwierzynie wstąpił 
na piwo. W knajpie “Pod bykiem”, jak mówią piwosze, spotkał dwóch kolegów' z 
wojska Doszedł do wniosku, że byłby świnią, gdyby nie zafundował kolegom po kuflu 
jasnego. Potem powtórzył zamówienie, potem była jeszcze jedna kolejka .. Kiedy 
Marcin N. wytrzeźwiał, nie miał już ani grosza.

Kolejne tygodnie spędzał wałęsając się po wsi. Sklepikarka powiadomiła policję o 
kradzieży, ale Marcin N. niewiele potrafił wyjaśnić poza tym, że spotkał kumpli z 
wojskai trochę z  nimi wypił. Zaczęły się dla niego trudne dni. Nie mógł znaleźć żadnej 
roboty. Nie miał też co sprzedać, a renta mateńia była tak mizerna, że ledwie starczało 
obojgu na suchy chleb z margaryną. Ale mateńka znosiła to wyrozumiale, on zaś był 
młody i inaczej wyobrażał sobie swoją przyszłość, to znaczy nie myślał o przyszłości. 
Jeśli miał pieniądze, przepijał je  co do grosza.

Raz jednak pomyślał inaczej. Najzwyczajniej poszedł do Olgi Z. i zażądał pieniędzy. 
Jeśli odmówi, to on ogłosi we wsi, że towar, który sprowadza do sklepu, jestpodejnwny. 
Ludzie nie wiedzą, że są oszukiwani. Wkurzona Olga Z. rozwarła drzwi i go najzwy­
czajniej przepędziła. Wtedy postanowiła, że o kradzieży pieniędzy mimo wszystko 
powiadomi prokuratora. Ale jeszcze tego samego wieczoru Marcin N. włamał się do 
sklepu. Nie było to trudne. Brzeszczotem przeciął dwie kłódki, a ponieważ znał sklep 
na wylot, wyniósł na podwórze skrzynkę piwa. Zaraz wypił jedną butelkę. Kiedy 
opuszczał podwórze, na dwór wyszedł mąż sklepikarki. Marcin N. chwycił kawał 
drewna i rzucił w jego stronę tak celnie, że księgowy padł zamroczony.

Następnego dnia policja bez trudu odnalazła włamywacza. W jego mieszkaniu jeszcze 
były puste butelki po piwie “Połczyńskim”. Oczywiście Marcin N. do niczego się nie 
przyznawał. Wtedy sklepikarka stwierdziła, że w okolicy tylko jej sklep zaopatruje się 
w połczyńskie. Można jeszcze było pobrać odciski palców, przeprowadzić wizję 
lokalną.

Marcin N. przyznał się do winy. Będzie musiał pokryć wszelkie koszty i zwrócić 
sklepikarce ukradzione wcześniej pieniądze. A ponadto odsiedzieć dwa lata za kratka­
mi. Ludzie we wsi powiadają, że może zmądrzeje w ciupie.

Daniel Sateck
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W 1991 roku sprzedał ponoć tysiąc samochodów

od Zasady]

IMN/KIS/ŁOCkt IN/Ą ■ 
* Y  S T A  M E C

U8 ZAD
*//?/-sr*APo wpisaniu wyrazów litery 

Ustawionę W kole jn ie!od  Ido  18 
utworzą końcowe rozwiązanie— 
tytuł i treść fraszki T. Fangrata 

Rozwiązanie krzyżówki należy 
nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się num eru gazety potl 
adres; 65-048 Zielona G óra, 
al. Niepodległości 22.
Yttśród prawidłowych rozwiązali 
zostaną rozlosowane nagrody 
książkowe.

Rozwiązanie Krzyżówki 
' nr 114/91 - 

H a sło ;'
Każda sroka pstra. 

Nagrody wylosowali;
Dorota Stefaniuk z Lubska, 
Sławomir Kubiak z Żar, 
Katarzyna Chanko 
z Zielonej Góry,
Jadwiga Pinkowska ze Słubic, 
Zbigniew Żolnterklewicz 
Ze Zbąszynia.

Gratulujemy 
-  nagrody prześlemy 

pocztą.
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P l Y M £
PJU£Zućae Nastały czasy dla ludzi z inicjatywą, przebojowych, słowem — ludzi sukcesu. Odpowiadając 

na pytania naszego testu, sprawdź, czy masz szansę na sukces. Każda odpowiedź “tak” —  5 
pkt., “nie" —  Opkt.

1. Czy uczenie się nowych zadań przychodzi ci łatwo? 
f i l i i w  2. Czy potrafisz dostrzec dobre strony nawet w ujemnych zjawiskach?

J S J *  : ■*’ Czy jesteś z natury praktyczny?
' I^-Sr 4. Czy lubisz współzawodnictwo?

r w  5. Czy uważasz, że polityka może mieć wpływ na szczęście osobiste? 
- i j *  . 6. Czy lubisz podejmować zadania, pozornie niewykonalne?

7. Czy lubisz zdawać różne egzaminy? 
p o /  i 8. Czy życie rodzinne przynosi ci zadowolenie?

*0 ^  5 9. Czy potrafisz się skupić i myśleć tylko o jednej sprawie?
ii::;;: 10. Czy jesteś wrażliwy na uroki płci odmiennej?
SŚ: o O  j  11. Czy wierzysz w wiodącą rolę pieniądza?

12. Czy masz bliskich przyjaciół?
13. Czy przywiązujesz wagę do wyglądu zewnętrznego?

, , t H p  14. Czy masz jakieś hobby?
is .  Czy masz kłopoty ze zdrowiem?

0 —  30 p k t  Uważasz, że sukces nie jest ci dany a pieniądz to tylko brudny środek, bez 
którego inni, których nie akceptujesz, nie wyobrażają sobie życia. Niewiara we własne 
możliwości tworzy wokół ciebie zaklęty krąg niemożności. Czasy dla odważnych przerażają 
dę . Spróbuj zmienić swe nastawienie do świata, więcej odwagi w działaniu a być może uda 
ci się przynajmniej zbliżyć do kręgu ludzi sukcesu.

35 — 75 pkt. Wierzysz, nie bez podstaw, że sława i pieniądze są w zasięgu twych możliwości, 
nawet, jeżeli nie osiągnąłeś jeszcze ani jednego, ani drugiego. Masz wielu przyjaciół, którzy 
cię potrzebują, na których możesz polegać. Należysz do ludzi, którzy najlepiej czują się w 
atmosferze uwielbienia, akceptacji. Roznosi cię żądza czynu i aby zaspokoić swe ambicje 
zrobisz wszystko. Wiara we własną silę i umiejętność egzekwowania od otoczenia tego, co ci 
się — twoim zdaniem —  słusznie należy są znakomitym środkiem do osiągnięcia celu, czyli 
sukcesu!

Ewa Olbrych
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tnego"- ^ ni<
;ić ŚlTUef*6

n i l - 19 2^

j. UniMJI ‘ J  
op je d n a j  ^
. chociaż l r 
ia-sz
v twoim ", r (
to  co

SZ#**
HI —30 "II,Ą
poczu,!t^ ^ ^  
si« f f are ły tfVto dobre '  w
i g a t ^ ^
jboko na ^^jy. 
:ię nie wy« V  
koś p rz e ^

l>c;

owali 700 min
dw ieście i Szczecinie kolej. 0̂ Tró

---- ----- - ----
c?yzn na  W arsz aw ę; trz e c h  m ę ż -  I

Sj "  *e ^ u  —^0 ł a t  p o s tu -  i 
. ^ r o n ią  p a ln ą  n a p a d io  w e  '

^  Grr, k a n l o r  w a lu to w y  p rz y  i

% a s  k ie j-
f t.Zj'P ad lniCy o d d a li s trz a ły  raniĄc 
^  o c h ° 'V°  'c^ e n ta - D w óch  człon  

^ł’ch ro n y  zo s ta ło  o b e z w ła d n io - 
5t|% ci 6l2Cn^am i p a łe k  w  g łow ę. 
* « łu u * ra b o w a li P ie n i^dze  p o lsk ie

1,0 Cj3'm ° Wartości ok> 700 nlIn- zł- 
'''^Sen u ° ^ ecb a łi sa m o ch o d em  vó lk  n bus.

Prezydent Lech Wałęsa stwierdził w środę, ie  gdyby 
miał „do czynienia z anarchią, z wielkimi strajkami, gdyby 
sytuacja stała się dramatyczna”, musiałby „opraeć się na 
sile, żeby ratować kraj”.

Demokracja czy anarchia?
Siowa Lecha W ałęsy p u b liku je  w 

czw artek  „Sztandar M łodych”, do 
k tórego prezydent HP zadzw onił po 
publikacji przez w arszaw ski dzień 
n ik  n o ta tk i o w izycie m in is tra  Za­
lew skiego w USA.

O dpow iadając dziennikarzow i 
„SM ”, k tó ry  wyrazi? obawę, że opar 
cie się n a  sile byłoby działaniem  po 
zapraw nym , Lech W ałęsa pow ie­
dział: „Rada Bezpieczeństwa Naro­
dowego nie je s t czymś, co mogłoby 
stać ponad prawem. N ie chcę robić 
niczego, co by psuło demokrację. 
Jestem  prezydentem odpowiedzial­
nym za  riągłość historyczną, za  jej 
utrzymanie. Sam przeciwko w szy­
stkim będę walczył, żeby uratować

kraj. Będę stał na skraju anarchii, 
ale do samej anarchii nie dopusz­
czę".

„Jeżeli w' Stanach Zjednoczonych 
pytano o takie rzeczy, jak m ożli­
wość wprowadzenia stanu w yjąt­
kowego ,to ja mogę teraz odpowie­
dzieć, że tak — byłbym w stanic 
to zrobić, żeby powtarzam, ratować 
kraj. 1 obym tylko nie m usiał lego 
robić”, dodał prezydent W ałęsa.

D ziennikarz PA P zw rócił się z 
py tan iem  w  te j spraw ie  do rzeczni 
ka  p rezydenta  Andrzeja Drzycim­
skiego. „Prezydent, jak sam często 
podkreśla jest człowiekiem, który

(Ciąg da lszy  na str. 10)

Jugosław ia Bush i Major
Wojna m oże 
być długa

Co n a jm n ie j 15 osób zginęło w 
nocy ze środy na  czw artek  podczas 
t ta rć  w  regionie C horw acji — Słowe 
nii, w ty m  12 członków C horw ackiej 
S traży  N arodow ej, w edług nowego 
bilansu dokonanego przez chorw a­
ckie M inisterstw o Obrony.

B elgradzka „P o lityka” podała w 
czw artek , że w  w y n ik u  n a lo tu  sa­
m olotów Jugosłow iańsk ie j A rm ii Lu 
dow ej (JAL) n a  chorw acki sikład bro 
ni zginęło ponad 300 osób.

Sk ład  broni koło wsi Novi Cza- 
kovci (na południe od Zagrzebia) zo 
«tał zaa takow any we w torek , przez 
dwa sam oloty JAL. W śród ofiar 
śm ierte lnych  było — jak  pisze dzien­
n ik  belgradzki — 35 „ instruk torów  
z N iem iec". Zniszczona została broń 
w artości 20 m ilionów  dolarów.

W osta tn ich  tygodniach Serbia 
w ielokro tn ie  tw ierdziła , że n iem iec­
cy eksperci wojskow i szkolą siły 
chorw ackie i słow eńskie oraz zaopat 
ru ją  je w broń. Bonn kategorycznie 
za prze e?--?.

(C iąg d a lszy  na str. 10)

na rybach
P rezyden t George Bush zaprosił 

p rem iera  W ielkiej B rytanii Johna 
Majora n a  ryby do S tanów  Z jedno­
czonych w  sie rpn iu  — podały lon­
dyńskie ź ród ła  rządow e.

P rem ie r M ajor w raz z m ałżonką 
N orm ą spędzą trzy  dni w  w ie jsk ie j 
rezydencji am erykańsk iego  p rezy ­
d en ta  w  K ennebunkport (stan M ai- 
ne) w term in ie  27—30 sie rpn ia  br. 
W izyta będzie m ieć ch arak te r  p ry ­
w atny . (PAP)

Lecznicza wódka?
„A ntyrakow ą” w ódkę pod nazwą 

„B ryza Soczi” w yprodukow ali spe­
cjaliści radzieccy.

Pracow nicy in s ty tu tu  m edycznego 
w W itebsku tw ierdzą, że już  n ie ­
w ielk ie  daw ki specyfiku  m ogą pow 
strzym ać rozwój kom órek rakow ych. 
R adzieckie M inisterstw o Zdrowia 
kategorycznie zaprzeczyło tw ierd ze­
niom  o jakichkolw iek leczniczych 
w łaściw ościach „Bryzy Soczi’"'.

(PAP)

P odzw onne strajku

Meble za pół miliarda
W czasie s tra jk u  górników  m iedzi, 

którego cen trum  znajdow ało się w 
kopalni „R udna” , wniesiono wicie 
uw ag do sposobu działania ówczes­
nego d y rek to ra  naczelnego kopalni. 
M i ę d z y  innym i złożono w dyrekcji 
KGHM wniosek o przeprow adzenie 
kontroli wydatków ' dyrektorskich . 
Zbiegło się to z odw ołaniem  dyrek

tora  „R udnej” ze stanow iska. Kon­
tro lę  jednak  przeprow adzono. W je j 
rezultacie ustalono n iepraw idłow oś­
ci gospodarcze, z k tó rych  k ilka  ma 
aspekt bu lw ersu jący .

K iedy załoga „R udnej” dopom ina 
ła się podwyżki płac, jej d y rek to r

(C iąg d a lszy  v a  str. 10)

O  krok od tragedii

W m ijającym  tygodniu nieopodal Ścinaw y m iał m iejsce w ypadek 
drogowy. Z n ieznanych przyczyn, na p rostym  odcinku drog:. zjechał do 
row u i w yw rócił się samochód należący do przedsiębiorstw a C ynkm et, 
wiozący około 5 tysięcy litrów  stężonego kw asu solnego. Do row u w y­
lało się 3 tysiące litrów  żrącego p łynu.

Zagrożenie ekologiczne było znaczne. B łyskaw icznie więc zaw iado­
miono S tację  R atow nictw a Chemicznego w Brzegu D olnym , k tó rej eki­
pa jednak  nad jechała  ze znacznym  opóźnieniem . W ynikało ono z proza­
icznego powodu. Otóż ra tow nicy  działający p rzy  Z akładach Chem icz­
nych „R ok ita” po zaw iadom ieniu  ich o w ypadku  rozipoczęli dyskusję  na 
tem a t pieniędzy. A więc — kto im zapłaci za w yjazd  i in te rw encję . W 
ratow nic tw ie  św iatow ym  rzecz nie do pom yślenia, w polskim  zjaw isko 
nowe, k tó re  być może szybko się  upowszechni. Bowiem  ra to w n icy  nie 
są od 'szybkiej in te rw encji i niesienia pomocy, lecz od dyskusji, czy to 

im  się będzie w ogóle opłacać.
W w j'n iku  spóźnionej in te rw encji znaczna część kw asu  solnego w siąk 

ła w ziemię. O ficjalny  k om unika t w te j sp raw ie  in fo rm uje , że wyciek 
został zneutralizow any przez owych „ra tow ników ” przy  użyciu w apna. 
S tra ty  określono jako znikom e (w ypalona traw a  na długości 20 m etrów ) 
bez rozeznania, jak ie będą uboczne sku tk i w ycieku 3 tysięcy  litrów  
kw asu solnego. (Mid)

u s u s z y
n o \
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Fot. M A R E K  W O Ż N IA K

Zmarł 
I. B. Singer

W środę w  w ieku 87 la t z iua .ł 
w USA isaac  Bashevis Singer (lau­
re a t L ite rack ie j N agrody Nobla w 
1978 roku, pisarz am erykańsk i pocho 
dzenia żydowskiego, piszący w języ 
ku  jidisz), W USA podpisyw ał fe­
lietony pseudonim em  W arshafsky. 
Urodzony w  R adzym inie pod W ar­
szawą. Był au to rem  licznych opo­
w iadań i powieści o folklorze i tra  
dycji Żydów Polskich  („Sztukm istrz 
z L u b lina”, „W sądzie m ojego ojca” 
i inne).

Pochodził z rodziny rab inack iej 
(rabinam i byli jego dw aj dziadowie, 
a także ojciec, założyciel judajskiego 
sądu), k tó ra  w kró tce  z R adzym ina 
przeniosła się do W arszawy. Sam 
dłuższy czas w ychow yw ał się w Bił 
gora-ju na  Lubelszczyźnie.

T łum aczem  jego książek na  angiel 
ski by ł m .in. Saul Bellów , przysz­
ły lau re a t N agrody Nobla.

O byw atelstw o am erykańsk ie  uzys 
kał w  1943 roku. P ierw szą jego 
książkę przetłum aczono na język an 
gielski dopiero w 1950 roku. W 1975 
roku. kiedy m iał 71 la t debiutow ał 
jako d ra m a tu rg  sz tuką „Y entl”, wy 
staw iona n a  B roadw ay’<J,. (PAP)

Sierp i m łot, sym bole m iędzynarodow ego ruchu kom unistycznego, od 
pew nego już  czasu zn a jd u ją  się w zdecydow anym  odw rocie. W arto  je ­
dnak wiedzieć, że jeszcze 4 la la  tem u  n ik t nie p rzew idyw ał tak  szyb­
kiego upadku  m arksistow sko-len inow skiej ideologii. W 1987 roku  am e­

rykańsk i In s ty tu t tloovera, w ydając  ko lejny  rocznik s ta tystyczny  ko­
m unizm u, z troską  konsta tow ał naw et, że liczba członków  p a rtii  m a rk ­
sistow sko-leninow skich w św iecie system atycznie rośnie.

W edług tego w ydaw nictw a w 1986 roku  było 89,9 m in członków 
ugrupow ań kom unistycznych. Obok K PC hin (44 m in) i K PZR  (13.5 min) 
rocznik w ym ieniał tez p a r tie  w R um unii (3.6 m in) i KRL-D (2.5 toin), 
NRD (2,3),-Jugosław ii (2,2), Polsce (2,1), CSRS (1,7), we W łoszech (1,6) 
oraz w B ułgarii (0,9 min). Podaw ał też, ze kom uniści rządzili w 15 k ra ­
jach, w 22 innych  państw ach rządy  m iały o rien tac ję  m akrsistow sko- 
leninowsiką, a w 78 k ra jach  św iata kom uniści działali bardzo ak ty w ­
nie.

Dzisiaj m odne jest py tan ie : co to w  ogóle jest m arksizm ? A naw et: 
czy w  sy tuacji rozpadu  bloku wschodniego i gen era ln e j klęski rea ln e ­
go socjalizm u w św iecie m yśl socjalistyczna jeszcze istnieje?.

W iele p a rtii kom unistycznych w yjścia z pu łapki, w jak ie j znalazły 
*ię po ideologiczno-tpolitycznej klęsce; szuka w poszukiw aniach now ych 
celów i zm ianie system u w artości.

N ajw iększa o rgan izacja  kom unistyczna na Zachodzie, W łPK, p rze­
kształciła  się w Lew icow ą P a rtię  D em okratyczną.

(Ciąg dalszy na str. 10)
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P O  M A P I E
James Baker w Ułan Bater

ULAN BATOR. Od czw artku  z 3-dniow ą w izytą p rzebyw a w Mon­
golii sek re ta rz  stanu  USA, Jam es Daker.

J e s t  to  kolejny  e tap  w ielodniow ej podróży po lityka am ery k ań ­
skiego, k tó ry  poprzednio  prow adził rozmowy na B liskim  W schodzie, 
w ziął udział w konferencji S tow arzyszen ia  N arodów A zji Po łudnio­
w o-W schodniej (ASEAN) w stolicy M alezji, K uala L um pur, a z 
M ongolii uda  się 29 bm. do M oskwy, gdzie w eźm ie udział w ko­
lejnym  spotkan iu  na  szczycie prezydentów  USA i ZSRR, G eorge*  
Busha i Michaiła Gorbaczowa, zaplanow anym  na 30—31 lipca br.

W p iątek  sek re ta rz  s tanu  USA rozpocznie rozm ow y z m ongol­
skim  m in istrem  sp raw  zagranicznych Cerenpllljnem Gombusurenem. 
P rogram  w izyty przew idu je  także spo tkan ie  z p rezyden tem  Punsa- 
łmaagljnem Oczirbatem oraz rozm ow ę z prem ierem  Szarabijnem  
Gungaardorjem.

Szamir nie sprzeda Jerozolimy
JEROZOLIMA. P rem ie r Iz rae la  Icchak Szam ir ośw iadczył w  śro ­

dę w ieczorem  przed  kam eram i telew izji, że n ie w ierzy  w żaden 
kom prom is te ry to ria lny .

„Wolę być oskarżany  o to, że stw arzam  przeszkody dla osiągn ię­
cia pokoju , niż być tym , k tóry  frym arczy  Jerozo lim ą" — pow iedział.

Szef rządu  Izraelskiego jeszcze raz stw ierdził, że Palestyńczycy zc 
w schodniej Jerozolim y n ie  będą członkam i delegacji na bliskow scho­
dnią k onfrenc ję  pokojow ą, zaś nazw a O rganizacji W yzw olenia P a ­
lestyny  n ie  będzie n aw et na  niej w spom niana” . Dodał, że w te j 
sp raw ie  istn ie je  zgodność m iędzy Iz rae lem  a S tanam i Zjednoczo­
nymi.

Zacięte walki w Afganistanie
KABUL. Pow ołując (ię  na źródła w ojskow e 1 m edyczne A gencja 

A FP in form uje , że w czw artek  w ybuchły now e zacięte w alk i m iędzy 
m udżahed inam l i w ojskam i rządow ym i w prow incji H e ra t (zachodni 
A fagnlstan).

C złonkow ie organ izacji h u m an itarnych , k tórzy  opuścili region 
D żindażan (centrum  prow incji I le ra tj , poinform ow ali, t e  w  m ie ­
ście H era t 1 w regionie siły pow stańcze Ism alla Chana podejm ują  
zdecydow ane ataki.

A rm ia rządow a w odpow !edzi 7bom bardow ała Dżindażan, pow o­
dując  eksodus uchodźców afgańskich do Tranu.

P rzedstaw iciel ONZ pow iedział w K abulu, że „w alki m ają  bardzo 
in tensyw ny ch arak te r" .

Radzieckie rakiety w Bułgarii
SOFIA. B ułgaria  ośw iadczyła, że je j arm ia  posiada w iwym  a rse ­

nale radzieck ie  pociski średniego zasięgu, k tó re  zainstalow ała  przed 
podpisaniem  w 1987 r. przez ZSRR i USA układu  IN F, p rzew idu­
jącego zniszczenie am erykańsk ich  i radzieckich  pocisków n u k lea r­
nych średniego zasięgu.

Rzecznik M in isterstw a O brony pow iedział, że B ułgaria  dysponuje  
siedm iom a rak ie tam i SS-23 w yposażonym i w głowice konw encjona­
lne oraz dw iem a w yrzutniam i. Obecnie W aszyngton dom aga się li­
kw idacji 72 pocisków SS-23 zainstalow anych na te ren ie  B ułgarii, 
Czechosłowacji 1 byłej NRD.

Do EW6 dopiero za dwa lata
BRUKSELA. Komisja (organ wykonawczy) EWO o d by ł* .w  środę 

poufną debat* „o rien tacy jn ą"  nad k w estią  rozszerzenia W ipólndty, 
Chodziło o u ak tu a ln ien ie  w ytycznych w te j spraw ie, p rzy ję tych  
przed dw om a laty . N ajw ażniejsza  z nich b rzm iała : negocjacje  z k ra ­
jam i pragnącym i w ejść do EWG*-mogą rozpocząć się najw cześn iej 
w 1993 r., po stw orzeniu  w ielkiego zin tegrow anego ry nku  „D w una­
stk i”.

W >fcodowej debacie chodziło o uw zględnienie w  w ytycznych 
najnow szych zm ian w E uropie  Środkow ej i W schodniej oraz p rzy ­
gotowań do kolejnego szczebla in tegracji „12” — do un ii politycznej 
oraz gospodarczej i w alutow ej.

Kreml hamuje dialog z Łotwą
RYGA. Zdaniem  w iceprzew odniczącego delegacji ło tew skiej na 

rozmowy 2 ZSRR Janisa Dien!evicza, M oskwa nie w iedząc jak  po­
stępow ać z republikam i, k tó re  nie chcą podpisać nowej um ow y 
zw iązkow ej, ham u je  dialog z Łotwą. D rugim  powodem  oporu ze 
strony K rem la jes t zb liżające  się spo tkan ie  Gorbaczow — Bush. Bvć 
może w jego nrzedednlu  strona  radziecka n ie  chce sobi w iązać rak  
— pow iedział Dienievicz, k om en tu jąc  ko lejne  odroczenie przez stronę 
radziecką rozm ów  z Łotwą.

Schwarzkopf odmawia odpowiedzi
LONDYN. Generał Norman Schwarzkopf, naczelny dowódca sił

sojuszniczych w operacji „P u stynna  B urza” w  czasie w ojny w Z a­
toce P ersk ie j przybył w  czw artek  z jednodniow ą w izy tą  do L ondy- 
nu.

A m erykański genera ł odm ów ił odpowiedzi na jak ieko lw iek  p y ta ­
nia postaw ione m u przez dzienn ikarzy  w spraw ie  przypadkow ej 
śm ierci 9 b ry ty jsk ich  żołnierzy zastrzelonych przez pilotów  w dwóch 
am erykańsk ich  m yśliw ców w czasie dzia łań  zbrojnych w Zatoce.

Schw arzkopfa ubranego  w m undur „p u stynny" pow itał na lo t­
n isku generał Peter de la B illiere, naczelny dowódca sił bry ty jsk ich  
w konflikcie w Zatoce Persk ie j.

II Z  głębokim bólem i żalem zawiadam iamy, że dnia 24.07. 
w wieku 61 lat zmarł mój kochany mąż, nasz najdroższy tatuś, 

teść i dziadek

ś p .  Feliks K ruczalak
PogTzeb odbędzie się 27.07. o godz. 12.00 na cmentarzu 

komunalnym przy ul. Żwirowej w Gorzowie W lkp.
Pogrążona w smutku rodzina.

PRZERWY W DOPŁYWIE PRĄDU

29.07. w godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, u!. Lisia, K rakusa, 30.07. 
w godz. 8.00—15.00 P rzylep , ul. 22 Lipca i przyległe, 31.07. w godz.
8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Owocowa, K onstytucji 3 M aja, Mo­
niuszki, W andy, Św ięto jańska, Zam enhofa, 31.07. I 01.08. w godz.
8.00—15.00 S e lo n a  Góra, ul. Jędrzychow ska i p rzylegle, 01.08. w 
godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, ul. Lisowskiego, S ta ry  R ynek, pl. 
Pow stańców  W ielkopolskich, 02.08, w godz. 8.00—15.00 Zielona 
Góra, ul. 1 M aja, II  Arm ii, Dąbrów ki, K rośnieńska n r 1 +  3, 
od 29.0T. do 02.08. w godz. 8.00—14.00 m. K rzew iny, od 30.07. do
02.08, w  godz. 8.00—15.00 m. P rzy lep , ul. 22 LLpca od PG R  w k ie ­
ru n k u  C zerw ieńska, S trażacka, Skokow a.

B.O. 101

Demokracja czy anarchia?
(Ciąg d a l s z y  z*  s tr .  9) 

chce przestrzegać prawa — pow ie­
dział A. Drzycimski. Natom iast sy ­
tuacja w Polsce jest taka, że my, 
idąc do demokracji, ocieramy się 
prawie ł e  o anarchię. I istnieje za­
grożenie, że ta demokracja może 
być podważona, zniszczona. W ta­
kich sytuacjach — które oby nigdy 
nie nastąpiły — prezydent nie do­
puści do tego, żeby anarchia zapa­
nowała w Polsce. Skorzysta w ów ­
czas z przysługującego mu prawa, 
z uprawnień danych mu przez Kon­
stytucję’

Jest to Jednak zapowiedź ani •ta ­
nu wyjątkowego, ani stanu wojen­
nego”.

— o —
„Prezydent upoważnił mnie dc 

powtórzenia, że — jak dotąd — nie 
ma żadnych m ateriałów w tej spra 
w ie” — powiedział w czwartek rze 
cznik prezydenta Andrzej Drzycim­
ski, odpowiadając na pytanie dzień 
nikarza PAP, jaka Jest reakcja pre 
zydenta na „aferę Zalewskiego”.

„Ze zdumieniem czytam, że rzecz 
nik prasowy prezydenta zm ienił zda 
nie — dodał A. Drzycimski. N ie 

Na pytanie — jakie zagrożenia mo zm ieniłem  zdania, mówiłem od po- 
głyby spowodować podjęcia takiej czątku, że Jeśli będą jakiekolwiek  
decyzji przez prezydenta? — rzecz- udokumentowane materiały świad- 
nik odpowiedział: „W tej chwili nie czące, że M. Zalewski przekroczył 
ma tego typu przesłanek. Prezydent swoje kompetencje, prezydent nie 
podkreśla, że polityk musi przew i- będzie się wahał w wyciągnięciu  
dywać wszystkie warianty, nawet konsekwencji. Jak dotąd w całej tej. 
najczarniejsze. Polityk, który tego sztucznie podkręcanej, aferze — bo to 
nie przewiduje, uchyla się od od- jest pole zastępcze do pewnego ro- 
powiedzialności w  sytuacjach dra- dzaju ataku na prezydenta — nie 
matycznych. Prezydent m ówił w y- udowodniono żadnego przekrocze- 
raźnie, że w takiej sytuacji nie u- nia przysługujących ministrowi Za- 
chylł się od odpowiedzialności. N ie lew skiem u kom petencji”. (PAP)

W o jn a  m o ż e  
b y ć  d łu g a

(C iąg  d a ls zy  ze  str .  i )
C horw acki m in iste r obrony Simę 

Djodan ośw iadczył w czw artek  na 
k o nferencji p rasow ej w Zagrzebiu, 
że C horw acja  m usi się przygotow ać 
do „wojny, prowadzonej wszelkim i 
dostępnymi środkam i”.

Wprawdzie wojna może być tra­
giczna i długa, ale Serbia nie w yj­
dzie z niej zwycięsko — pow iedział 
m inister.

M im o iż w szystk ie s tro n y  konflik  
tu  jugosłow iańskiego porozum iały  
się, że przez trzy  m iesiące nie będą 
blokow ać funkcjonow an ia  organów  
federa lnych , w czw artek  obaj sę­
dziow ie słow eńscy opuścili posiedze 
nie jugosłow iańskiego T ry b u n ału  
K onsty tucyjnego w B elgradzie 1 wy 
jechali do L ubiany, Działalność t r y ­
b u n a łu  została tym  sam ym  sparali 
io w ana.

Bez względu na w ysiłk i rządu fe 
deralnego, jugosłow iański ry n ek  fi 
nansow y pozostaje zam knięty  dla 
Słowenii i C horw acji. Dochodzi do 
załam ania  ob ro tu  pieniężnego w  obu 
tych  republikach .

Powiesił 
się w celi

Podejrzany o zabójstwo B ktlkuna
ito le tn ich  chłopców 40 letn i miesz 
kań::: Zielonej G óry Tadeusz Kwa 
śnlak pow iesił się w celi aresztu  
śledczego w Poznaniu . W środę, nad 
ranem , podczas obchodu strażn ik  
dostrzegł przez „ judasza" wiszące 
ciało. N atychm iast w ezw ano lek a ­
rza, k tó ry  s tw ierdził zgon; podejrzą  
ny pow iesił się na bandażu  elasty  
cznym . W ykluczono możliwość 
udziału  osób trzecich  w zdarzeniu.

P o d ejrzany  — pow iedziano  w 
c zw artek  w P ro k u ra tu rz e  W ojewódz 
kiej w Poznaniu  — u ję ty  został w 
k w ie tn iu  b r W śledztw ie zebrano 
wiele obciążającego go m a te ria łu  do 
wodowego 1 K w aśn iak  p rzyznał się 
do staw ianych  m u zarzutów .

SUPEREXPRESS
SPRZEDAM gospodarstw o pii.knie 
położone przy jeziorze w Łagowie 
L ubuskim . K orzystne na każdą dzia 
łalność. Łagów, tel. 278. 180-P

SPRZEDAM działk i rek reacy jn e  bez 
pośrednio przy jeziorze w  Łagowie 

• Lubuskim . Łagów, tel. 278. 180-P

I U ,*IĘ ladę chłodniczą. Sulechów , 
ul. Z w ycięstw a 21A, po 20.00.

097-Z

DZIAŁKĘ 30 arów  na Jędrzychow le, 
sto la rk ę  budow laną — sprzedam . 
Zielona Góra, K iełplńska 6. 696-Z

MAGLOWANIE odbiór i dostaw a 
do dom u. Zielona Góra. tel. 75-171.

895-Z

WCZASY do W ładysław ow a, poko­
je 3- i 4-osobowe z łazienkam i. 
Dom wczasowy „JANTAR" — ofe­
ru je : G rom ada. Żary, tel. 23-63.

2a

DZIAŁKĘ 0,8 ha nad jeziorem  w 
Sław ie — sprzedam . Zielona Góra. 
ul. 1 M aja 6/6. tel. 228-39. 700-Z

ROLNICY! Spółka cyw ilna „SADO- 
PLON” w ykonuje  usługi w zak re ­
sie — zakładania  nowoczesnych SA­
DÓW i PLA N TA CJI (zbyt owoców 
na rynek  zachodni). O ferty  d la N-70.

N-70

PRZERW A 
W DOPŁYW IE PRĄDU 

W GORZOWIE
Ul. P uszk ina , Czarneckiego,' wy 

łączenie w dniach 30—31.07 od
8.00 do 20.00 i od 1.08 do 9.08 od 
godz. 8.00 do 15.00. Ul. Zabytko 
wa, H aw elańska, W ełniany R y­
nek, S ikorskiego od ul. Dzieci 
W rzesińskich do C hrobrego — 
w yłączenie dn ia  3.08 od godz.
8.00 do 15.00. AK-1023

Znów ofiara 
śmiertelna

W czoraj około godziny 5.1S na 
drodze pom iędzy ltadom ick iem  a 
G ęstow icam i w woj. zielonogór­
skim , doszło do czołowego zderze­
n ia  dwóch sam ochodów  osobowych: 
forda i m ercedesa. K ierow ca fo r­
da zginął na m iejscu, na tom iast 
prow adzący m ercedesa, z pow ażny 
m i obrażeniam i d a la  odw ieziony 
został do szp ita la  w Zielonej Gó­
rze. (z. r.)

gra  
na zwłokę

W środę up łynął dany Irakow i
term in  u jaw n ien ia  całego p o tencja  
łu atom ow ego i nic nie w skazuje, 
aby przeciw ko B agdadow i m ogła 
być p o d jęta  jak aś  akcja  m iędzyna­
rodowa. Co w ięcej, p ięciu  stałych 
członków Rady B ezpieczeństw a, zde 
m entow ało  w iadom ość jakoby  Irako  
wi postaw iono u ltim atum .

Jed en  i  przedstawicieli tych 
państw oświadczył, że odw ołano się 
Jedynie do dobrej woli władz irac ­
kich  i w yrażono nadzieję , że do 25 
lipca Irak  udostępni w szystk ie dane 
o posiadanych instalacjach .

N apływ ające  z W aszyngtonu in for 
m acje. iż S tany  Z jednoczone m ogą 
pow tórzyć a tak i pow ietrzne na  Irak , 
spow odow ały psychozę strachu
w śród ludności.

M io t  i r ó ż a
(C iąg d a ls zy  ze  s tr .  9)

W ten *poa6b rozpoczęło się w e  W łoszech u r z e c z y w i s t n i a n i e  kont 
pcji „w ielk iej tęczy" lew icy. W okół tego hasła  grom adzić się m ają  
scy ci, k tó rzy  są jeszcze w rażliw i na  socjalistyczne ideały. .

W innych  k ra jach  dzieją się rzeczy podobne, w Szwecji np. 
sza P a rtia  Lew icy — K om unistów  pozbyła się ostatn iego członu w 
narw ie, a rów nocześnie rzuciła  hasło tw orzen ia  jednego fro n tu  _rucho 
pokojow ych, ekologicznych, fem inistycznych itd. To sam o dzieje 
F in land ii i w W ielkiej B rytanii. K om unistycznej e ty k ie ty  — a Pr _̂  
ty m  starego  sposobu działania i m yślenia — pozbyły się w s z y s tk ie  P*1̂  
tie w  E uropie W schodniej (poza ZSRR). -

Na starych pozycjach pozostają jed n ak  jeszcze tysiące towarzyszy *  
Francji 1 Portugalii, w Chinach, KRLD, W ietnam ie, na K ubie, w w>e 
krajach Am eryki Łacińskiej.

Dla ty ch  ostatn ich  m ło t pozostaje nadal sym bolem  p r z e k u w a n ia  rz** 
czywistości. W iększość byłych kom unistów  w y b ie r a  dziś jednak 
sw ój znak w yw oław czy m nie j lub  bardziej czerw oną w  odcieniu róż?""! 
sym bol całej lew icy. GRZEGORZ ZYBUM*

Od te ra z 
Heksagonale

W sobotę 27 lipca  w  D ubrow niku  
sp o ty k a ją  się  p rem ierzy  p ięciu  
państw  wchodzących w  sk ład  „Pen  
tagonale” o raz  Po lsk i, k tó ra  o ficjał 
n ie  stan ie  się członkiem  te j grupy. 
Tym  sam ym  przekształc i się  ona 
w grupę  sześciu, czyli „H eksagona­
le” . Dzień p rzed  tym  spo tkan iem  
(26.07.) rozm aw iać będą m in istrow ie  
spraw  zagranicznych A ustrii, Cze­
chosłow acji, Jugosław ii, W ęgier oraz 
Polski, k tó ra  ju ż  od jak iegoś czasu 
uczestniczy w  pracach  tego ugrupo 
w ania, pow stałego przed  dw om a 
laty.

W spotkan iu  w  D ubrow niku w e­
zm ą też udział m in istrow ie  sześciu 
jugosłow iańskich  rep u b lik  zw iązko­
wych, a także  szef dyplom acji A lba 
nii Muhamet Kapllanl, p rzed staw i­
ciel Szw ecji, jako  k o o rdynato r gru 
py  p aństw  ba łkańsk ich  oraz re p re ­
z en tan t MFW . (PAP)

Ranking polityków
Krzysztof Skubiszewski uzyskał

poparcie 71 proc. respondentów  i 
zajął pierw sze m iejsce w rank ingu  
polskich polityków  przygotow anym  
na zlecenia tygodnika „W prost” 
przez p ry w atn y , po lsko-am erykań- 
sko-kanady  jski in s ty tu t badania 
opinii i ry n k u  „ P en to r”. A nkieto­
w ani odpow iadali na py tan ie , czy 
chcieliby, aby  przedstaw ien i im  po 
litycy  odgryw ali w  przyszłości wlę 
kszą rolę w życiu publicznym  k r a ­
ju.

Na drugim m iejscu uplasował a!ę 
Jacek Kuroń (66 proc.), na trzecim  
— Tadeusz Mazowiecki (59 proc.), 
na czwartym  — Jan Krzysztof Bie­
lecki (58 proc.).

46 proc. respondentów  zadek laro ­
w ało sw e poparcie  d la  Lecha W a­
łęsy, 43 proc. d la B ronisław a G e­
rem ka, a 40 proc. dla Leszka B al­
cerowicza.

W p ierw szej dziesiątce znaleźli 
się ponadto: M arian  K rzak lew ski 
(34 proc.), W łodzim ierz Cimosze­
wicz (28 proc.) i Zbigniew  B ujak

(R euter) (25 proc.). (PAP)

Meble za pół miliarda
(Ciąg d a ls zy  ze  str .  9) 

zm ieniał w zakładzie co się dało. 
G enera ln ie  jed n ak  zm ieniał sw ój ga 
binet. P lo tek  na  ten  tem at było wie 
le. K ontro la  je potw ierdziła . Otóż 
na wyposażenie gab inetu  d y rek to ra  
zakupiono now e m eble. Zrealizow a 
no to za pośrednictw em  trzech  spó­
łek  z o.o.

W Fundacji Polsko-Am erykańskiej 
Forum Gospodarczego w Warszawie 
zakupiono je  za kwotę 263 milionów  
700 tysięcy złotych, W 1’rzedsiębior 
stw ie Innowacyjno-W drożeniowym  
„CAMCO” także w Warszawie za 
kwotę 80 m ilionów 65 tysięcy zło­
tych i wreszcie w Przedsiębiorstwie 
Handlu Zagranicznego „Bemapol” w 
Katowicach za sum ę 85 milionów 32 
tysiące złotych. Poza włoskimi m e­
blami, zakupiono także krajowe za 

84 m iliony 792 tysiące złotych. Ra­
zem wyszło 513 m ilionów 590 tysięcy 
złotych. Ze złożonych w yjaśn ień  peł 
nom ocnika d y rek to ra  ds. wdrożenia 
system ów  inform atycznych  i k ierów  
n ika Zakładow ego O środka Inform a 
ty k i w ynika, że oferow ane przez poi

zostały potw ierdzone pisem nym i 
ofertam i lub  analizam i.

G órnicy staw iali także sw ojem u 
dyrek torow i zarzu t częstego podróżo 
wania za g ranicę oraz  korzystan ia  
ze zbyt częstych delegacji w k ra ju . 
Z pro tokołu  w ynika, że d y rek to r w 
tow arzystw ie  w spółpracow ników  od 
był dw ie podróże do W ielkiej B ry ­
tanii. Jed n ą  za wiedzą i zgodą dy­
rek to ra  generalnego KGHM, k tó re ­
m u złożył później stosow ne sp raw o­
zdanie. N iestety, d ruga  podróż w 
m arcu  nie spełn iła  podstaw ow ych 
wym ogów stosow nego zarządzenia 
obow iązującego w kom binacie. Brak 
jest też spraw ozdania  z niej.

U stalono także, że d y rek to r korzy 
sta ł z częstych w yjazdów  po k ra ju . 
W styczniu  by ł poza zakładem  aż 12 
dni, w lu ty m  5, w m arcu  rów nież 
12. W okresie sw ojej k ró tk ie j p racy  
od g rudnia  1990 do m aja 1991 prze­
byw ał na delegacjach  32 dni. Dodaj 
m y, że nie w szystk ie były m ery to ry  
cznie uzasadnione.

Stw ierdzono ponadto, że ZG „Rud 
na, pokry ła  koszty w kwocie 6 m i"

skie firm y  m eble były bardzo nis- lianów 800 tysięcy za udział dyrek-
kiej jakości oraz nie spełn ia ły  w a­
ru n k ó w  ergonomiczności, natom iast 
m eble im portow ane były właściw e, 
a ponadto ich cena nie odbiegała od 
kra jow ych . Jednakże, jak  stw ierdza  
się w protokole, w yjaśnienia  te nie

tora w IV seminarium Międzynaro 
dowej Szkoły Zarządzania, na co
nie m iał zgody R ady Pracow niczej. 
T y le  protokoł, którego treść  pozosta 
w iam y bez kom entarza.

(M id )

Policja prosi o pomoc
15 bm. w jeziorze, Rozdrożnym  w  Bobowlcku koła M iędzyrzecza 

znaleziono zwłoki n iem ow lęcia płci żeńskiej w w ieku ok. 1 m iesią­
ca. Zwłoki znajdow ały  się w to rb ie  foliow ej ow inięte w koszulkę ko­
loru różow o-czerw onego (wyblakłego) oraz w kocyk w ełniany w 
biało-ziełoną kra tkę .

K om enda R ejonow a Policji w M iędzyrzeczu, k tó ra  prow adzi po­
stępow anie  w te j sp raw ie, zw raca się z prośbą do osób m ogących 
udzielić in form acji ważnych dla w yjaśn ien ia  śm ierci dziecka, o kon­
tak t osobisty lub  telefon iczny : w Międzyrzeczu ulica Świerczew­
skiego 42, tel. 25-21, 997. a w Gorzowie Wlkp., ul. K wiatowa lOa, 
pokój 416, tel. 70-414, 70-521 lub do najbliższej jednostki policji. 
Dyskrecja zapewniona.

20 czerw ca br. około godz. 13 w Cisowie, gm. Kożuchów, sam o­
chód osobowy m ark i ..Ford — S ie rra" , koloru  białego, p o trąc ił 3-le- 
tn ią  dziew czynkę. Św iadkow ie tego w ypadku drogow ego są prosze­
ni o k o n tak t osobisty lub  telefoniczny z K om isaria tem  Policji w 
Kożuchow ie, ul. W olności 9, pokój 17 tel. 212, 412 wew . 34, w godz. 
8—16, lub  z dyżurnym  kom isariatu , przez całą dobę.

Plenum KC KPZR.

«Przełknęli»
socjaldemokrację

P ierw szym  p unk tem  obrad r0̂  
poczętego w czw artek  w  Moskw** 

p lenum  KC K PZR  była prezent** 
cja przez M ichaiła Gorbaczowa *** 
łożeń nowego p ro g ram u  partii.

Z daniem  O tto Łacisa, zastępcy r®* 
d ak to ra  naczelnego miesięczni* 
„K om m unist", G orbaczow  przedst 

w ił dobre  uzasadnien ie  p rogram u P* 
tii 1 za ją ł w łaściw e stanow isko, 1 
dnak  zachodzi obaw a, że nie z- , 
ono poparcia  w iększości uezestn 
ków plenum . Sądząc z pierw szyc . 
w ystąpień , d yskusja  będzie 
ostra, pow iedział Łacis. PrzyW° 
ca K PZR  „dostatecznie dobitnie,**’ 
spokojnie" sk ry ty k o w a ł dek ret P 
zydenta  Rosji Borisa Je lcyna o *. 
kazle działalności p .v ‘'i w ir}sW f 
c iach  państw ow ych  i n-zedsię“* 
stw ach RFSRR. Postan  •.••ono. 'v!,d 
czyć do po rządku  dnia dyskusję n* 
rezolucją w te j spraw ie. . j

G orbaczow  bardzo często uźy 
słow a soc jaldem okracja  i „ł*1® ,g 
p rze łk n ę ła” . Z nam ienne jest tez. 
sek re ta rz  g enera lny  KC KPZR ® 
pow iedział ani słow a o utworzonym 
niedaw no ru ah u  refo rm  detnokrs*\ 
cznych. F ak t, że n ie  sk ry ty k 0” - 
go, choć w ielu  na  to crekało. 
cza poparcie  ze s tro n y  G o r b a c z o w

Ekshumacja
pod Charkowem

J u l  pierw szego dni* p rac  tS  W®
po po łudniu  kom isja wspólna P®£ 
sklch  1 radzieck ich  ekspertów  Pr^  
wadząca prace  ekshum acyjne , 
C harkow ie, w m iejscu, gdzie, 3*. 
przypuszczano, zostali pochowa 
polscy oficerow ie zamordoW* 
przez NKW D w  k w ie tn iu  1940 -j 
odnalazła pierw sze szczątki bez Wł 
pienia po tw ierdzające  fa k t te j zhr - 
ni. W w yn iku  prow adzonych P^“ . 
polskich I radzieck ich  e k s p e r ta  
prac  już na p iątym  stanow isku ° 
daw czym , na głębokości 40 cm °? 
naleziono szczątki zam ordow any '̂ ' 
Eksperci w ydobyli kości n a le ż ą c e  o 
dwóch osób, a także szczątki 
rialne, bez w ątp ien ia  potw ierdzaj* 
ce f a k t ,  iż byli to oficerow ie

W szystko w skazuje na to, że “ 
tychczasow e usta len ia  d o k u m e n t  
cy jn s  po tw ierdzą fa k t pochowan 
w charkow skim  p a rk u  blisko 4 v> 
polskich oficerów  p rz e trzy m y ^  # 
nych w obozie jeńców  wojenny 
w S tarobielsku, a następnie  zam 
dow anych przez NKWD. pj

«Zale|<i» nas
P rzy  obecnym  tem pie P™^r0*i» 

na tu ra lnego  liczba C hińczyków 
cznie przekroczy 3.5 m ld. już 
p ierw szej połow ie przyszłego stu 
cia — tw ierdzą chińscy demogr* 
wie. W edług ostatniego snisu P f 'i# 
szechnego, liczba m ieszkańców  Cn 
wynosiła w 1990 roku  1,143 rolo-

GAZETA NOWA
R E D A G U JE  K O L E G IU M . R ed ***® ' 
naczelny — A n d rze j H uck; * * *  „ 
pcy red akto ra  naczelnego — 
rad S tankiew icz i M leczy***^  
W ięckow icz, sekretarz re li*^V«  
-  A lfred  Siateckt. zastępcy * * *  
ta rza  red akc ji -  Janusz * O P u l7  
A ndrze j G a lda, Zb ign iew  Sm*' 
H elsk i. Redakcje: Z ielona G ór*, 
al N iepodległości 22 I p iętro, * * '  
7X0-77 ran 722 55. redakcja  n o c n *  
te lefon 3 J I 3 .  teleks 04S2253; Go­
rzów. ul. Chrobrego 31. te le f«D 
226 25. 271-4$; Głogów ul. Św ier­
czewskiego I I  t e l / f a *  33 29 11; 
bin, ul. A rm ii C zerw onej 1, t e l . / ' * *  
42-62-1S. B iuro  Ogłoszeń: Ziel®- 
na Góra. al. Niepodległości 22 1 f "  
Gorzów, G łogów I Lub in  w •** ' 
dzlbach red akc ji oraz w o A ,„. 
lacb G rom ady 1 agencjach. Ogl”'  
szenia są przy jm ow ane rów n ie*  
lefaksem  6C6-2Ł R edakcja  nl« 
powiada za tre M  ogłoszeń. 
zwraca nie zam ów ionych te k fto y ' 
zd.le# l rysunków , zastrzega »0"j 
prawo skracania otrzym anych  
te rla lów  I zm ian Ich ty tu łó w . 
dawca A t.P O  s' •• -inna  Góra, 
K ręta  5 Preim  rp ra ta  -  «g ł°**? ' 
nia p r * v lm u li  nddzlaly t deleg*‘  
ry  RSW  Prm a K sią*ka -R u ch” J* 
P ried s lrłM o rs i w a U pow szechn i** '1 
P ra*v  i o ra*  doręczycie***
D ru k : . .P o lig ra f” Z ie lo n a  
a l. R eja  5 N r In d ek su  S53738.

- — -s*

kon
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Polacy w West Point
Pod

nistrA Pf zew odn‘c tw en i w ic em i- p ie rw szy  k ro k  zo sta ł zrob iony , 
ilawa i- y n a ro d o w e j B ro n i-  Z ap o c zą tk o w a n o  k sz ta łce n ie  p o l- 
deW aoi °® ”ro 'v sk iego  5-osobow a sk ich  o fice ró w  sz tab o w y ch  w  
Wy Ze M ON p ro w a d z i ro zm o - USA.
mat nia ,r ° ną a m e ry k a ń s k ą  n a  te  W ed ług  B. K o m o ro w sk ieg o  s tro  
Polskie llf- W ym iany '  szk o len ia  n ie  p o lsk ie j m n ie j zależy  n a  
kłado\vCó° v  ^ a b o w y c h  i w y  k sz ta łc e n iu  o fice ró w  w  p e łn y m  
tych. U7: 'V, w  S ta n a c h  Z jednoczo  to k u  s tu d ió w  u cze ln i, a  b a rd z ie j  
'°kalne , • '-lla  ch arak t(?r  w iz ji n a  szk o len iu  o fice ró w  sz tab o - 
k°acepcL a 3ej e fe k te m  m a  być  w y ch  i p rzy sz ły ch  w y k ład o w có w . 
znanych W y korzystan ia  p rz y -  w  g rę  w chodzą  g łó w n ie  k u rs y  od 
fu ndusz  n .̂. ';en ce  ̂ Przez  U SA  6 ty godn i do 8 m iesięcy  d la  w yż- 

W t r a t , ? ,  p ro g ram  je s t  je -  szych o fice ró w  od s to p n ia  m a jo ­
ra  w  górę . S ą  je d n a k  ob aw y , że 
liczba  zao fe ro w an y ch  p rez  s tro ­
n ę  a m e ry k a ń s k ą  m ie jsc  p rzew y ż-

. " ‘ajow v  ------ - - - - - —  szy liczbę k a n d y d a tó w  z pow odu
ciągu dwńT 0Py w ®chocinie -̂ w  b a r ie ry  językow ej. Z naczn ie  ła t-  
^Sacja m tygodni p o lsk a  d e -  w ie jsze  b y ło  znalez ien ie  o ficerów

ni* pr«« *> J
ja w spól,^  rjf 

ekspertom 4 
ihum acyjne ji* 
jscu, gdz'e' . 5rJ
*11 poeW j^zamordo ( 
iw ietniu l9 U  
szczątki be J  
ce fak t tej 
svadzonycn . 
cich « W * V  
i stanowi*1̂  
ikości 40 c
zamordo^a u

*s« S  w  i ,  , f i u g i d m  jt-a i j t i-  
tiie ia t akcie uzgodnień podob­
a l i  IMEZn Sa<̂ y u^ziału Polski w  

U ss Wyasygnow anej przez 
* krajów ~na sz*co' er'ie  oficerów

D o s t a ł  l a n i e  
o d  d u c h a

Personel . m edyczny ze szpitala 
psychiatrycznego na T asm anii skar 
ży się, że jest terro ryzow any  
przez dUcha, który, rzucił jednego 
z p ielęgniarzy o ścianę.

„Pielęgniarze tw ierdza, że w i­
dzieli go (czyli ducha) przez k ilk a  
nocy” — pow iedział rzecznik rzą­
du tasm ańskiego Neil Sparks. „Je­
den z p ielęgniarzy opowiada, że 
zjaw a rzuciła 'nim o ścianę. N ie­
wierny. czy ta  zjaw a to mężczyzna 
czy kobieta, czy może jeszcze coś 
innego” — dodał.

Pracow nicy szpitala  opow iadają, 
że słyszeli dziw ną m uzykę, trzas­
kan ie  drzw iam i i że okna o tw iera 
ły się sam oczynnie. (PAP)

ftanów i'1-3 ,°bietehać k ilk an aśc ie
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P °Iski o ficer sz tab o -

h •następnvybyl d,° W est P oin t’ haihi;i_spny oczekiwany jest w
dn iach . T a k  w ięclższy ch

n a  podobne  k u rs y  w  N iem czech.
U SA  m a ją  obok N iem iec  i 

F ra n c ji  s ta ć  się  o śro d k iem  szko­
len ia  fo rm ac ji w yższych  o ficeró w  
sz tab o w y ch  W P, chociaż m in . Ko 
m o ro w sk i n ie  w y k lu cza  p rzeszk o ­
len ia  w  M oskw ie w  p rzek o n an iu , 
że uczyć trze b a  się w szędzie  i za­
wsze.

(PA P)
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na B a tn Z y g m u n ta  A u g u s ta , ró żan iec  * jasp isó w  i z ło ta  S te fa -  
n*ektór reg0’ k ie lich  m sza ln y  p o w stań có w  w a rsz aw sk ich  — oto 
górskir,6 f o ta  d z ięk czy n n e  i d a ry  g ro m ad zo n e  od la t  w  jasno  

p rz j sk a rb c u  w  k lasz to rze  P au lin ó w . 
d°Piern We^ ciem  do sk a rb c a  zaw sze u s ta w ia ją  się  k o le jk i  i 
jest do Pt° .wielu godzinach  m ożna  d o stać  się  do ś ro d k a . To, co 

^śróH ° - rZ6nia z Pe w n o ś « ą  w y n a g rad z a  t ru d y  oczek iw an ia . 
prze8 , 3 . ja sn o g ó rsk ich  sk a rb ó w  z n a jd u ją  się w o ta  sk ła d an e  
Paftstu™ w > d o sto jn ik ó w  św ieck ich  i k o śc ie ln y ch , d y g n ita rzy  
bl»Sk i .° w y£hi s ław n y ch  ludzi. S ą  tu  m . in . d a ry  J a n a  I I I  So- 
»la i u  ’ Z y g m u n ta  I I I  W azy  i jego  żony  K o n s ta n c ji, A u g u - 
ofiaro\vaPaC' e rze” k ró lo w e j B ony  ze z ło tym i ró ży czk am i, o rn a t  
Usjvh, y P rzez  k ró lo w ą  E leonorę  żonę M ich a ła  K o ry b u ta  

Budz'Z jej sukni Ślubnej.
^ordcck’P0^2 ŵ  szczerozłota m onstrancja  zw ana m onstrancją  
Sztygji cg°. w y k o n a n a  n a  p a m ią tk ę  osw obodzen ia  k ra ju  od 
n' e«tami ‘ M onst r a n c ja  w aży  ok. 13 kg , ozdobiona je s t 2.3G6 dia 
Periailjj > 2.208 rubinam i, 30 szafiram i, 81 szm aragdam i i 215

P liczS ną f ru p ę  s ta n o w ią  p a m ią tk i  p a tr io ty cz n e  — m . In. ka- 
ka j ’ o łta rzy k  i s z k a tu łk a  Tadeusza- Kościuszki, p u d e rn icz - 

s karhv  ’ w  k t6 ry m  p rzenoszono  k o m u n ię  św . n a  Paw lak. 
P otw ierJ Są- św ia d e c tw e m  d z ied z ic tw a  k u l tu ry  ch rze śc ija ń sk ie j 
Jo cudo eniem  w ie lk ie j ro li jasnogórsk iego  s a n k tu a r iu m  z  je -  

^  ow nym  o b razem  w  d z ie jach  n a ro d u  polsk iego . (PA P)

Za 30 la t  
na Ziemi

Japończycy przew idują, że dzię­
ki postępowi technologicznem u nau 
kow cy opracu ją  skuteczne le k a r­
stw o na  choroby nowotworow e do 
roku  2030.

W raporcie  na tem at 101 nowo­
czesnych technologii, sporządzo­
nym  dla japońskiego urzędu  piano 
w ania gospodarczego przez 12 nau 
kowców i m enedżerów , roztoczono 
w izję stacji badaw czych na  K się­
życu do 2020 roku, m orskich 
,farm ”, podziem nych, skom putery­

zow anych system ów  dystrybucji 
tow arów  (już w 2010 r.) dzięki kto 
rym  zm niejszy się zanieczyszcze­
nie pow ietrza spalinam i sam ocho­
dów dostawczych, kom ercyjnego 
zastosowania tw orzyw  sztucznych 
rozkładających się bez szkody dla 
środow iska.

W śród techno log ii k tó re  w cią­
gu najbliższych dziesięcioleci po­
w inny się upowszechnić, Japonczy 
cy w ym ieniają  także biosensory 
(czujniki biologiczne), neurokom pu- 
te ry  kom puterow e system y tran s- 
la to rsk ie  i telew izję wysokiej roz­
dzielczości.

P. Św ist i S. D u d e k  
w  finale SMP

W Gorzowie i Opolu odbyły się półfinały  indyw idualnych  m istrzostw  
Polski na żużlu. Z  sześciu lubuskich  zaw odników , aw ans do fin a łu  IM P, 
k tó ry  odbędzie się 15 sierpnia w  T oruniu  zapew nili sobie P io tr Świst i 
Sław om ir Dudek.

3). 6. Wojciech Załuski fKpie]arJ 
Opole) — 11 <2, 2, 2, 2, 3), 1. R y ­
szard Delom isiewicz (Polonia) — 10 
(1, d, 3, 3, 3), 8. D ariusz F liegert 
CHOW — 7 (2, 3. 1 0, 1). Rezerwo­

wy gorzowskim  półfinale  pew nie (0, 2, 1, 1, 3), 12. Mirosław Ko*t^l wym  będzie M arek Mróz (Kolejarz) 
w ygrał P io tr Św ist (Stal), k tó ry  po (ROW) —. 7 (u, 2 1, 3, 1), 13. Jacek _  6 (1, 1, 2, 1, 1). K olejne  m iejsca  
czterech zw ycięstw ach w  20 w yści- Woźniak (Polonia Bydgoszcz) — 5 zajęli: 10. Lessek M atysiak (Śląsk 
gu u legł Jackow i K rzyżaniakow i (3, 0, 0, %  1), 14. Krzysztof Okup- Świętochłowice) — 5, 11. Iłysaard  
(A pator Toruń) i Adam owi Pawli- *ki (Stal G.) — 4 (1, 1, 0, 1, 1), 15. Franczyszyn (S tsł G.) — 5 (1, 1, 2, 
czkowi (ROW Rybnik). Zbigniew K rakow ski (Unia L.) — J, o), i2. Jarosław Olszewski (Wy-

A oto w yniki tu rn ie ju : - 1. Piotr 1 (d, 0, 0, 0, 1), 16. Sławomir Tro- brzeże G dańsk) — 5, 13. Krzysztof 
Świst (Stal G.) — 13 (3, 3, 3, 3, 1,), nina (Unia T.) — 0 (d, 0, 0, 0, 0), Kuczwalski (Apator) — 4, 14. Adam  

D ariusz Siedź (M otor Lublin) — rez. to ru  Robert Sawina (Apator) Łabędzkl, 15. Zenon K asprzak
— 0 (0). (obaj U nia L.) — po 4 16. M arek

NCD w  12 wyścigu P. Św ist — 67,5 Hućko (Staj G.) — 0 (0, 0, 0, 0, w), 
sek. Sędziow ał Andrzej Kulesza
(Gdańsk), widzów 3 tys. •  W tow arzysk im  m e n u  zu iio -

W Opolu w yelim inow ani zostali wym , k tó ry  odbył saę w e W rocław iu, 
m.in. ubiegłoroczny m istrz  Polski II - ligowa Spart-a - Aspro pokona.a 
Z e n o n  Kasprzak (Unia Leszno) i go K ę Moraws&i Z ielona Góra 52:o8. 
rzow ianie Ryszard Franczyszyn i P u n k ty  d la gospodarzy zdobyli: G. 
Marek Hućko. W yniki tu rn ie ju : 1. Malinowski 13, Zb. Lech 11, K. aan- 

12+3 (3, kowskl 9. K. Zieliński 7, S. Gon- 
Kowalik eiarz 6, W. Szuba 5, Z. Zakrzewski 1. 

Jacek  K rzyżaniak (Apator) (Apator) — 12+2 (2. 3, 3, 1, 31, S. a dla gości: S. Dudek i Zb. BU żcj- 
— 8 (1, 2. 0, 2, 3). K olejne Tomasz Gollob (Polonia) — 12+1 czak po 10, M. Molka 9 J. Połub in- 
m iejsca zajęli: 10. Tomasz Fa,i- (3. 2, 3, 2, 2), 4. Eugeniusz Skupień ski 7, A. Paw lak 2, P. Protasiewicł 
fer (Sltart Gniezno) - 7 (2. 2, 3. fTlOWl — 11 (d, 3. 3, 3. 2). 5. Jacek i M. Szańczuk 0.
0, 0), 11. P io tr Paluch (Stal G.) — 7 Rempała (Unia T.) — 11 (3, 2, 0, 3, M.S.

11 (3, 3, 3. 2, 0), 3. Sław om ir Dudek 
(Morawski) — 10 (2 0, 2, 3, 3), 4.
Jan  K rzystyn iak  (S tal-W esta Rze­
szów) — 10 (1. 1, 3, 3, 2), 5. Sławo­
m ir D rabik (W łókniarz Częstocho­
wa) — 10 (3. 1, 1, 2, 3), 6. Rom an 
Jankow ski (Unia Leszno) — 9 (2,
3. 2, d. 2). 7. R obert Kużdżał (Unia- 
Rolnicki Tarnów ) — 9 (1, 3, 2, 1, 2),
8. Adam Paw liczek (ROW Rybnik) Jacek Gollob (Polonia)
— 9 (2. 1, 2, 2, 2). Rezerwowym  bę- 3, 2, 2, 2), 2. M irosław
dzie

(<Casanowa»
Z n i k n i ę t y
j^0 tyJi0Tf.C6nie p ro k u ra tu ry  r« - 
*czri!> .. Warszaw a-M o k o tó w  sto -_ i « —

^ C y  Qrtlic*a  U n ik n ę ła  funkcjo- 
*ainy ^ m iesięcy b a r  uniw er

Od
z

”'~ a sa n o v a ”.

?*i# z ^ f rW ca b r. t rw a  dochodze-
®°> w" p a r‘ ^ k o d e k su  k a r -  

!łtJeći\V). p reced en so w ej sp ra w ie , 
^ ią z^ U  °  w łaśc ic ie low i b a ru  w  

]ę0r 7‘. d o m n iem an iem , że cze r 
i Udo^r811' .m a ją tk o w e  z n ie rz ą -  

lolc j ^P n ia jąc  p o k o je  w  sw o -
ty; .

^ y Di=:.ciel nie przyznał się do 
"_^a nych m u zarzutów , opi 

“oręja’., n m-in. przez „G azetę Wy 
Wynii, c^ 0dzenie trw a. O je- 

infi h 0Pinia publiczna bę-
u °rm ow ana.

P rostytutkom .

Komputer
dostał
alergii

T rudno było dociee, dlaczego w
labo la to riach  n au kow ych  un iw ersy  
te tu  w b ry ty jsk im  m ieście Leeds 
prowadzone dośw iadczenia i ekspe 
ry m en ty  nie przynoszą spodziew a­
nych wyników . C ałkiem  p rzypad­
kowo jeden z naukow ców  odkrył, 

że a p a ra tu ra  e lek tron iczna - m a 
„alerg ię” na jego g a rn itu r  uszyty  
z tk an in y  z w łókien sztucznych. 

Przeprow adzone na szerszą sk a ­
lę  badan ia  potw ierdziły , że u rzą ­
dzenia elektroniczne w  pracow ­
niach naukow ych  u n iw ersy te tu  
„uczulone” na w łókna sztuczne.

N ikt n ie jest jed n ak  w  stanie 
ustalić , dlaczego ty lk o  w  p racow ­
niach  tego u n iw ersy te tu  „mózgi 
elek tron iczne” n ie  znoszą w łókien 
sztucznych podczas, gdy w  innych 
placów kach naukow ych  jest im  

.w szystko jedno, jak  u b rany  jest 
(P A P ) personel. (PAP)

Pazłnwisny
ojcostwa

31-le tn i G lam piero  Bosso, k u ­
c h a rz  z S a n  Dorna D i P ia v e  pod 
W en e c ją  d o m ag a  się  od  sw o je j by  
łe j  żony  o d sz k o d o w a n ia  za to, ż« 
w  1984 r. u su n ę ła  c iążę  b e z  jego 
zgody. B y ły  m ąż  u trz y m u je , że 
zo sta ł w  ten  sposób  p o zb aw io n y  
„ p ra w a  do o jco s tw a ”.

G ia m p ie ro  B osso  p o ślu b ił O r-  
n e llę  B assi w  1980 r .  W ro k  póź­
n ie j  u ro d z iła  się  im  c ó rec zk a  K a -  
t ia .  W  p a ź d z ie rn ik u  1984 r .  O r-  
n e lla  p o d ję ła  sa m o rz u tn ie  decy z­
ję  o u su n ię c iu  c iąży . D o w ied ziaw  
szy  s ię  o sp ra w ie  G ia m p ie ro  B os­
so  zw ró cił s ię  d o  k a ra b in ie ró w  
o in te rw e n c ję .

P ie rw sz y  w y ro k  są d u  b y ł  k o ­
rz y s tn y  d la  n iego . J e d n a k ż e  p o ­
te m  okaza ło  się , że d e cy z ja  b y ­
ła  sp rzeczn a  z a r ty k u łe m  5 u s ta ­
w y  o p rz e ry w a n iu  c iąży  s ta n o w ią  
cy m , że ty lk o  k o b iec ie  p rz y s łu ­
g u je  p ra w o  d ecyzji.
• A d w o k ac i p a n a  B osso k w e stio  
n u ją  zgodność te j  u s ta w y  z k o n ­
s ty tu c ją ,  w  św ie tle  k tó re j  m a ł­
żon k o w ie  są  ró w n i p o d  w zg lęd em  
m o ra ln y m  i p ra w n y m . W eneck i 
sąd  w e  w rz e śn iu  b r . w y d a  o s ta te ­
czny  w y ro k  w  te j  sp ra w ie .

(PA P)

Na «Swifcie» chcemy obronić tytuły MS
W Bielsku-Białej trzykrotny mistrz świata w akrobacji szybowco­

wej — Jerzy Makula, wraz i  pięcioma sw ym i kolegami przygoto­
wuje się do IV m istrzostw świata w  akrobacji szybowcowej, które w  
dniach 18-31 sierpnia br. odbędą się w Zielonej Górze.

— Na bielskim  zgrupow aniu  la ­
tam y  bardzo intensyw nie, a p raw ­
dziw ie „końską p ró b ę” przechodsi 
nasz now y szybowiec z w łókien węg 
low ych „Sw ift” w yprodukow any z 
in ic ja tyw y  polsko-szw ajcarskiej spół 
k i „S w ift” — m ówi Je rzy  M akuła, 
kitóry pełni także obow iązki tren e ra  
ka-dry.

— Jaki to szybowiec ten „Swift"?
— Na pewno znacznie lepszy od 

w eterana  „Kobuza 3”, na k tórym

Dallem . Moim zdaniem  bardzo groź­
ny będzie także m istrz Południow ej 
A fryki P e ter Celvers, k tó ry  zna 
św ietnie „C elstara G a / l ”.

— A co z wicemistrzem świata 
Andrzejem Tomkowlczem?

— Po osta tn im  w y p ad k u  lotniczym  
m usi przejść g run tow ne badania  w  
C entra lnym  In sty tu cie  B adań Lot­
niczych. Jeżeli próbę tę  przejdzie  po 
m yślnie, n aw et na trzy  dni przed 
o tw arciem  m istrzostw  znajdzie się

przecież odnieśliśm y w iele sukce- f l*  niego m iejsce w szóstce reprezen 
sów. ..Sw ift” jest szybowcem  n ap raw  taćy.mei. To szybowmK w ysokiej .-t 
dę dobrym , odpow iadającym  w  pełni Pi’’° t  o ogrom nym  dośw iadczeniu, 
p aram etrom  technicznym  k lasy  iw ia  — Jaka będzie reprezentacja aa i 
tow ej. Je s t  te j  sam ej klasy, a k to  MS?
wie ozy nie lepszym  aniżeli n a js ły n - * — W szóstce rep rezen tacy jn ej m a j  
niejszy  dziś szybowiec aikrobacyjny dą się A dam  M ichałow ski (A eroklub 
południow o - a fry k ań sk i „C elstar Białostocki), Tadeusz Męiy-k (A. Ryb 
G a / l” . Na „Sw ifcie” m am y w szelkie nicki) i  Marek Hernik (A. TorvńSki) 
szanse w alczyć o  obronę ty tu łó w  ora* nasza tró jk a  z A eroklub - PL L
m istrzow skich: ja w  k lasy fik ac ji ze 
społowej, a  zespół polski w  d ru ży ­
nowej.

— Kto będzie najgroźniejszym ry 
walem?

„LOT” — Marian Bednorai, W aeław  
Sieczkowski 1 ja.

— A program przygotowań?
— Je st ograniczony z b rak u  środ 

ków, n a  k tó re  cierpi A eroklub Pol
— Na pew no silna ekipa miernie- ski. Robim y jednak  w szystko aby

oka, w  k tó re j zn a jd u ją  się  te j  k lasy  przygotow ać program y dowolne na
szybow nicy — akrobacy jn i co Hubert najw yższym  poziomie. S zukam y spon
Jensch, Peter Hoffm ann czy Martin łora, w ierząc, że pom ogą nam miło4
Scheuermann, posiadający  ju i  sporo nicy  te j  p ięknej dyscypliny  sp o rtu
sukcesów. G noini będą także startu lotniczego, posiadający odpowiedni
Jący na „Ceistarze G a / l” Ameryjka- kapitał. Sponsorowanie nas opłaci
nie z  Charlesem Kalko i Bobem się wszystkim ...

^C h ło p cy  z  fe ra jn y ®  
L i t w i e

** na ? lkogo n ie  jest ta jem nicą, hand lu ją , „w celu u porządkow a- siekiery, co św iadczy o groźnych
zam iarach  przestępców .

O d d a w n a  ju ż  n a ra s ta  k o a il ik t  
m ięd zy  m ie jsco w y m i g ru p a m i 
p rzes tęp czy m i i lu d źm i p rz y o y -  
w a ją c y m i z Z a k a u k a z ia  o raz  A zji 
Ś ro d k o w e j. M ie jscow i chcą , by 
p rzy b y sze  p łac ili o k u p  za  p ra w o  
h a n d lu  n a  B aza rze  G a ru n a js lu m  
i K a lw a ry jsk im , a  ci n ie  są  sk ło n  
n i u s tą p ić .

R a n k ie m  16 lip c a  n a  R y n k u  
K a lw a ry js k im  n a s tą p i ł  w y b u c h  w  
„obozie” A z e rb e jd ża n , k tó rzy  
sp rz e d a w a li a rb u z y . K to ś  z p rze -

^4tie -  * i e d z ia ła ją  zo rg an izo - n ia  s to su n k ó w ”. W  try b ie  p iln y m  
N t r 0^ P y  p rzestęp cze , k tó re  sk ie ro w an o  ta m  p o tężne  siły  po- 

w szy s tk ich  sp ó łd z ie l-  lic ji m ie jsk ie j i s ta rc ia  m iędzy  
pjj raed sięb i°rcó w  i h a n d la rz y  p rzes tęp czy m i g ru p a m i u d a ło  się  

■etnL:? na ła m a c h  „ R esp u b lik i” u n ik n ąć .
Statn ip?s B a ra u skas. J e d n a k  w  

S  ■ czasach  n a  k o n tro lo w a -  
Ĉ ś c ie jZez -n ' c^  te ry to r iu m  co raz  
i1.* Ern, P o ja w ia ją  się  an a lo g icz ­
ne 7o£5L z p o łu d n io w y ch  re p u b -

Z aren XVIII OSM
Kolejne medale na Ogólnopolskiej Spartakiadzie Młodzieży zdobyli 

zawodnicy zielonogórscy. W trójboju now ociesnym  dziewcząt w  sxta- 
fecie wygoały reprezentantki Lum elui Magdalena Sędziak (15 lat), Iw o­
na Sroka (18) 1 Anna Batyniak (13).

Zielonogórzanki zaw dzięczają zwy 
cięstwo doskonałem u biegow i M. Sę 
dziak. D rugie m iejsce zajęły  zawód 
n iczki MKS M DK W arszaw a, a  trze  
cie Legia W arszaw a. Na szóstym 
m iejscu  sk lasyfikow ano  S tart-A dm i

w śród juniorów  m łodszych zdobył 
Bartłomiej Toczek (Zew Świebodzin) 
— 1.54,85, a  brązow y w rzucie d ys­
k iem  Elżbieta Wolnik (Lubusz S łu ­
bice) — 37,62 m. C zw arte m iejsce w 
chodzie na  5 km  zajęła  Katarzyna

Z  TAŚM Y TELEX U
(fy K olejne dw a m edale  zdobyli 

polscy zaw odnicy n a  odbyw ających 
się w Bolonii m istrzostw ach E uropy 
w  strzelectw ie. Tym razem  biało- 
czerwoni dobrze zaprezentow ali się 
w  strzelan iu  z p isto le tu  dowolnego 
juniorów . G rzegorz O rłowski, G rze­
gorz M arkow ski i Paw eł H adrych z 
w ynikiem  1612 pkt. zdobyli zloty m e 
dal w yprzedzając  N iem ców 1603 i 
W ęgrów  1601 pk t.

O  W Barcelonie w m istrzostw ach 
św ia ta  w judo. w finale  w agi pow. 
72 kg B eata  M aksym ow  przeg ra ła  
przez k e ikoku  z J. Moon (Korea 
Płd.).

A  19 e tap  kolarskiego w yścigu 
zaw odow ców  Tour de  France  nie 
przyniósł w iękseycji zm ian w  k la ­
syfikacji generalnej. W dalszym  clą 
gu  lid e rem  jest H iszpan M iguel In- 
dnrain z gru p y  Banesto. Trasę z 
M przine do A ix IfS Bains najszyb­
cie j pokonał zaw odnik ra d riw k l 
Dmitrij Konyszew z g ru p y  TVM.

A  Dw oje lekkoatle tów  — uczesital 
ków  czerw cow ych zawodów o P u ­
char E uropy  zostało zdyskw alifiko­
w anych za stasow anie dopingu. Zwy 
rięstw o w  skoku  wzwyż odebrano 
radzieckiej zawodniczce Je len ie  Ro 
d inej i w sk u tek  tego rep rezen tac ja  
ZSRR w  osta tecznej k lasy fik ac ji pu  
charo  w e j spad ła  a a  d rug ie  m iejsce, 
a p u c h a r p rzyznany  zostanie N iem ­
com. D rugim  zdyskw alifikow anym  
jest bu łg arsk i oszczepnik E m il Cwe- 
tanow . Jego  zespół n ie  poniesie kon 
sekw encji, poniew aż i tak  Tajał osta t 
nie m iejsce w  P u ch arze  Europy.

£  W  m istrzostw ach  Europy Junio 
rów  w podnoszeniu ciężarów  w  W ar- 
aie w  w adze 52 kg  złoty m ed«l zdo- 
by* B ułgar Sew dalin  M lnczew — 2S5 
kg, a  brązow ym  snedaiustą został Po­
lak  S ław om ir R uszciyk  — 210 kg. W 
wadze 56 kg  triu m fo w ał B ułgar Iw an  
Iw anow . Z ygm unt ZaJejski by ł czw ar 
ly f a G rzegorz M ilanow ski — szó­
sty.

rę  Gorzów, a na siódm ym  Kiba (Lubusz) — 24.25,71, szósty w  sko
S zk u n er M yślibórz. W śród chłop 
ców w ygra li trójboiści Legii 
W arszaw a. przed Lumelem Zie 
łona G óra (Marcin Hor bacz, 
Mirosław Rutkowski i Tomas* 
Cygański), a trzecie  za ją ł Orzeł El­
bląg. C zw arte  mip jsce S ta rt-A d  m ir a 
Gorzów, a p iąte S zkuner M yślibórz.

W konku ren cjach  lekkoatle tycz­
nych, s reb rn y  m edal na 800 m

ku  w dal b y ł Grzegorz Czajkowski
(L ubtour Z. Góra) — 6,85 m, siódm e 
m iejsce w  skoku  w dal zaję ła  Jus ty 
rja Steblecka (AZS AW F Gorzów) — 
5,41 m , 1 n a  800 m  W iesław  Parado­
wski (Lubusz) — 1.53,61. Na 800 m 
ósma b y ła  A gnieszka W ojtowicz (Lu 
busz) — 2,23,90 i w  skoku  o tyczce 
Ja rosław  M ądry (Lubtour) — 4,10 m.

««t;
P o  in cy d en c ie  n a  b a za rze  p r a ­

cow nicy  w y d z ia łu  ds. w a lk i ze 
z o rg an izo w an ą  p rzestęp czo śc ią  w i 
leń sk ieg o  k o m is a r ia tu  p o lic ji in-

sob \M ię d z y k o n k u ru ją c y m i ten sy w n ie  p a tro lo w a li  m iasto , je
**>1 ą m ie jsco w y m i i p rz y b y ły -  d n a k  u k ry w a ją c y c h  się  „ m afio -
V ę } aa£!o z i” n a c z a rn y m  ry n k u  zi” n ie  znaleziono. W reszc ie  u z y -

P P„ asi<? w a lk a . sk an o  in fo rm a c ję , że w  re jo n ie
lipcow ego r a n k a  p r a -  z ie lo n y ch  jez io r (pod W ilnem ) jeżd ża jąceg o  w  p o b liżu  sam o ch o -

fctjggi ° w  w y d z ia łu  ds. w a lk i z p rz y  p o s te ru n k u  ra to w n ic zy m  sto i d u  rzu c ił ła d u n e k  w y b u ch o w y .
^ CZością, g łó w n eg o  k o m isa  dużo  sam ochodów , s ły ch ać  s trz a -  K ilk a  osób zo sta ło  ra n n y c h . H a n -

P o in fo rm o w an o , że  ły. 24 o d d z ia ły  p o lic ji szy b k ieg o  d la rz e  p o sp ie szn ie  zaczęli się

Janis Lusis te ż brał
W wywiadzie udzielonym fińskiej popołudniówca „Ilta-Sanom af, 

Janis Lusis u jaw n ił, że używ ał środków  dopingujących. P ad ł kolejny
m it „sportow ej czystości” .

Co praw da były m istrz  o lim pijsk i w  oszczepie przyznał, że sw oje naj 
lepsze rezu lta ty  osiągał bez „chem ikaliów ”, to jed n ak  tak ie  w yznanie z 
u st sportow ca uznaw anego za w zór czystej ryw alizacji, szokuje...

Jak b y  d la  złagodzenia złego w rażen ia, m istrz  o lim pijsk i z M eksyku, 
czterok ro tny  m istrz  Europy, pośpieszył dodać: „moje najlepsze wynikł 
uzyskałem bez zabronionych substancji”.

Lusis n ie  pow iedział kiedy i jak ie  środki przyjm ow ał. „Próbowałem  
trochę hormonów, wszysjpy m ówili, że mają one w pływ na poprawę wy  
ników i czynią one ze zwykłych ludzi prawdziwych supermenów. Moje 
najlepsze wyniki, łącznie z rekordem świata — 91,98, rzutem w  Saarija- 
rri (Finlandia), w  olim pijskim  roku 1968 — były uzyskane bez zabro­
nionych środków. A poza tym , jak dowiedziałem  się później, t j  ilość 
hormonów, które brałem była tak nikła, i e  nie odniosłem rzeczywi­

stych korzyści” — zakończył Lusis, k tó ry  p rzebyw ał w F in land ii na  mi 
tyngu w eteranów .

O 6r.w o

»n,

« c w , r uw an0  d u że  sk u p isk a  sa  reag o w an ia  
ter

?°tocznie

.A ras”, u z b ro jo n e  w  zb ro ić  w  co p o pad ło . W y b u ch ła
‘’0 Set^ ó \ y  osobow ych, p rz ew a ż n ie  a u to m a ty , zab lo k o w a ły  sam o ch o - b ó jk a  z n iczem u  n ie  w in n y m i k u

i „D ziew ią tek ” ( ta k  się  dy  s to ją c e  n a d  jez io ra m i. Z a trz y -  p u jąc y m i. N a  szczęście  p ie rw szy  
n a z y w a  n a jn o w sz e  m an o  8 p o jazd ó w , a .w n ic h  8 k o m is a r ia t  p o lie ji z n a jd u je  się

„Ł ad ”), w okół k tó ry ch  p rz es tę p có w  d o b rze  zn an y c h  p o -  n ieo p o d a l. R o zsza la ły ch  p o łu d n io - 
g ru p k i  m ło d y c h  m ę -  lic ji. W ie lu  z n ic h  b y ło  ju ż  k a r a -  w ców  n ie  ta k  ła tw o  b y ło  je d n a k  

S-,1 rh. Wlr-rA*__ J __ _________________n o lic ia n t został
leć. W krótce udało  się dow ie- nych za pow ażne przestępstw a uspokoić. Jeden  po lic jan t został

„  s. zam ierzają  oni udać się k rym inalne. W trakc ie  rew izji w  lekko ranjiy . K ilku uczestników
któriUnai”’ Podw ileński bazar, sam ochodach znaleziono pojem ni b ó jk i zatrzym ano. _

r ym wszyscy w szystkim  ki z gazem, p rę ty  zbrojeniow e f (PAP)

PIŁ K A  N* 25 JA < W sobotę o godz. 18 także  w
meczu pierw szej rundy , a le  II  li- 

M W niedzielę o godz. 17.38 w  gow ych spotkań. S tilon  Gorzów 
inauguracy jnym  spotkan iu  I ligi n? stadionie przy ul. M yślibor- 
Zagłębie L ub in  podejm ie Lecha skiej g rać  będzie z Pogonią Szczfi- 
Poznań, cin.

^  Po d łu g o trw ałe j chorobie zm arł 
w  podpoznańskim  szp ita lu  czołowy 
poMri p iłk a rz  lat pięćdziesiątych - -  
Edmund Białas. P rzeży ł niespełna 72 
lata.

A  Nie udał się poiskim  tei\islstkoin 
aw ans do ćw ierćfina łu  Federataon 
Cun w  N ottingham  (Anglia . Polska 
uległa Indonezji 1:2. Wyna-jH. gier • 
Magdalena Mróz -  Suzanna W b o w o  
6-2, 6 1  Yayku Basuki — K atarzyna  
Nowak 6:1. 6:1. B asuki, W ibowo -  
Mróz, Katarzyna Teodorowicz 6:1,
B:L

Uniwersjada Ra f l w a s
W angielsk iej m iejscowości S hef­

field dobiegają końca Igrzyskąstu-den 
tów  — letn ia  U niw ersjada. W ostat 
nich  konku ren cjach  Polacy n ie  zano 
tow ali w iększych sukcesów. W tu r ­
n ie ju  d rużynow ym  szablistów  w  
ćw ierćfinale  p rzeg ra li z W ęgram i 
6:8 1 na  tym  zakończyli sta rty .

W yniki ćw ierćfinałów : W łochy — 
USA 8:6, W ęgry — Polska 8:6, N ietn 
cy — K anada 9:0, ZSRR —■ C hiny 
6:8 i n a  ty m  zakończyli s ta rty . 
N iem cy —- ZSRR 8:7. Finał: N iem ­
cy — W łochy 8:6. O 3 m iejsce: ZSRR 
— W ęgry 9:4.

Zakończył się też tu rn ie j w  hoke­
ju  na traw ie  m ężczyzn. Złoty m e­
dal p rzypad ł w  udziale rep rezen ta ­
cji W. B ry tan ii, k tó ra  łatw o w y g ra ja  
finałow y m ecz z N iem cam i 3:0.

W pozostałych m eczach: o 3 m ifj 
sce — H iszpania K orea P łd  3:2, 
o 5 m iejsca — A u stra lia  — F ra n c ja  
4 Ą  o 7 m iejsce — Irlan d ia  — K an ad a  
3:1, o 9 m iejsce —- USA — W łochy 
3:1, o 11 m iejsce — Japonia  — Pol* 
ska 5:1,



T2 A
GAZETA NOWA Nr 144 (200) 26-28.07.1^

KINA
ŻARY — „P ion ier” —

Raj na ziemi (USA 18 1.)

PIĄ TEK, 26 LIPCA

„ESTRADA” — H ala Ludow a —

^ l ’ 1? ~  LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze 
orzerw a urlopow a

Szybki jak  b łyskaw ica (USA 15 1.)

Most na.N EW A ” -  16, 18.45 — 
rzece Kwai (ang. 15 1.)

„NYSA” — 15.30 — M ałpia in ­
try g a  (USA 15 1.), 17.30 — Kolbą 
w  tw arz  (fr. 15 1.), 19.30 — Żbrod 
n ie  nam iętności (USA 18 1.)

„"WENUS” — 15.30 — Robocop II 
(USA 15 1.), 17.30, 19.30 — Carm en 
(USA 18 1. p rem iera)

BABIMOST — „ P ias t” —
Szklana pu łap k a  (USA 18 1.), Wil 
Iow (USA 12 1.)

BYTOM — „Mieszko” —
Joy (Ir. 18 1.), Mów m i R ockefel­
le r  (poi. 12 1.)

GÓZDNIĆA — „C eram ik” — 
R ybka iw a n a  W andą (ang. 15 1.), 
Śm iercionośna ślicznotka (USA 
18 1.).

GUBIN -  „ Isk ra” -  
N ietykalni (USA 18 1.), C hora z 
m iłości (fr. 15 1.). Szczęśliwa trzy 
nastk a  (chiń. 12 1.).

tŁOW A -  „Ś ląsk” —
Superg lina  (USA 18 1.), Sarni 
«Woi (poi. b.ó.), K lejno t N ilu (USA 
18 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” — 
Lody n a  p a ty k u  (RFN 15 1.), 
Ucieczka z k ina  „W olność” (poi. 
15 1.), K aczor H ow ard (USA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
p rzerw a urlopow a.

KROSNO — „W igów e” — 
p rzerw a  urlopow a.

LUBSKO — „ P a tr ia ” —
Zdrada 1 zem sta (chiń. 19 1.), 
Nocne gry  (USA 18 1.).

NOWOGRÓD -  „Bóbr” —
K rw aw y sport (USA 15 1,), K tóry 
je s t m ym  m ężem  (ńieffi. 12 1.).

NOWA SOL -  „O dra” —
U piór w Operze (USA 15 1.), Dzie 
ci gorszego Boga (USA 13 1.)

SŁAW A — „Żeglarż” —
Nocny jastrząb  (USA 15 1.), Po­
w ró t na  Ziem ią (USA 12 1.)

SZPROTAW A — „As" —
Indiana Jones — osta tn ia  k ru c ja ­
ta  (USA 15 1.)

ŚW IEBODZIN — „Przy jaźń" — 
Fałszyw y tro p  (fr. 15 1.), S rebrna 
m aska (rum . 12 i.)

WOLSZTYN — „ T a try ” —
Gonzo w ojow nik (jaip. 18 1.), Pół 
żartem , pół serio  (USA 12 1.)

ZBĄSZYNEK -  „M uza” —
W im ię p rzy jaźn i (fr. 18 1.), K ląt 
wa Doliny W ąży (USA 12 1.)

ZBĄSZYN -  „O bra” —
IńterKośŁmos (USA 18 1.) Dzika 
p laża  (USA 18 1.)

ŻAGAŃ -  „M eteor" —
Chłopcy z fe ra jn y  (USA 15 1.)

O  GALERIE
ART (czynna 10—17) — M alarstw o, 

g rafika , szkło, srebro.

BWA (czynne 11—17) — P lak aty  
S ław om ira Jan iak a  i W itolda Micho 
rzewskiego,

PSP (czynna 11—18) — M alarstw o 
Leszka K urka.

K lub MP1K (czynny 9—18) — Pej 
zaże Torzym ia w m alarstw ie  Zbig­
niew a Jaraczew skiego.

Galeria Żarskiego Domu Kultury 
w Ż arach — W ystaw y: P o konkur­
sow a W ystaw a XIV  W ojewódzkie­
go K onkursu  T kan in  A rtystycznych 
„Żary ’91”. K lasycy Fotografii A ft.- 
Akt.

To p raw da, że tru d n o  być p ro ­
rokiem  m iędzy sw ym i. W Zielonej 
Górze tak  nap raw dę  w iele o sta t­
nio zdarzyło się w  ku ltu rze. Wszy 
stk ie  te zdarzenia m iały w ym iar 
— jak  to  się do n iedaw na m ów i­
ło — ogólnopolski. N iem niej od­
b ió r pow szechny ku ltu ra ln y ch  w y 
buchów  nie zm ienia się. Co w ię­
cej, w  tzw . środow iskach opinio­
tw órczych próbu je  się tradycy jn ie  
okpiw ać często ew identne sukce­
sy.

Oto na ry n k u  fonograficznym  
ukazała  się deb iu tancka p ły ta  ze­
społu „Raz, dw a, trz y ”. W cześniej 
mogliśmy obejrzeć w telew izji nie 
jako prom ocyjny program . Nasza 
p rasa  p isała  o tych  zdarzeniach. 
Były w yw iady z A dam em  N ow a­
kiem , w rad iu  em itow ano n ag ra ­
nia zespołu. Czyli w szystko w po­
rządku . Myślę jednak, że działo 
się tak  z obow iązku. Jeśli g ra tu ­
low ano, to  ukazan ia  się p ły ty . Po 
dobnie zresztą jeśli m iejscow y po­
e ta  opublikow ał w renom ow anym  
piśm ie — a jakże ogólnopolskim  
— k ilk a  w ierszy, to  na  zielono­
górskim  dep taku  gratu low ano mu 
„d ru k u ”. Można to  spuścić na karb  
nieznajom ości rzeczy. Ale czy na 
pewno?

W ydaje Się, że owe okpiw anie, 
często z w yszukaną ku rtu az ją , 
tego co „W yprodukow ali" m iejscu 
wi tw órcy  — je s t pozostałością 
osobliw ie centralistycznego m yślę

n ia  sprzed lat. Można też mówić 
o prow incjonalności odbioru i od 
biorców . Bo jeśli k ab a re ty  W łady 
sła \. x S ikory  odnoszą od la t su k ­
cesy, to  oczywiście m ożna pow ie­
dzieć, że to w cale nie św iadczy o

Tym czasem  w spom niany zespół 
„Raz, dw a, trzy ”, k tó ry  podobnie 
jak  k ab a re ty  W. S ikory  pow inien 
zjadać już w łasny ogon, udow od­
nił, że stać go na  świeże pomysły. 
P ły ta  o tw iera  w ręcz dopiero a r ty

pro#

•i*-

Hi#

tym , że są one tak  dobre, lecz o 
tym , że studencka estrad a  jest tak  
m izerna. Św inoujskie... niąporozu 
m ienie prasow e z obrzuceniem  
„S ikory” pom idoram i św iadczy 
jednoznacznie, że ziom kowie z 
tzw, regionu czekają na  potkn ię­
cia swoich protagonistów  i to we 
w szelkich dziedzinach. F ak ty  są 
takie, że W. S ikora — szyderczo 
— sam  rózdaw ał owe pom idory, 
p row okując  po p ro s tu  now ą ja-* 
kość już nie w studenckim , ale 
chyba polskim  kabarecie . To może 
się rzecz jasna  nie podobać — ale 
tylko w kontekście gustów.

APTEKI
DYŻUR NO CN I PEŁNIĄ: 

Lubsko, ul. K rakow ski* Przedm ie­
ście 31
Nowa Sól, ul. P iłsudskiego 
Sulechów — dyżury  zawieszono 
Świebodzin — ós. Łużyckie 
W olsztyn, ul. Św ierczew skiego 18 
Zielona G óra, u l. S tary  R ynek 20* 
Żagań, ul. Ś ląska 21 
Żary, ul. -Buczka 12

TELEFONY

Tato, kup mi yamahę
ROZMOW A Z SZEFEM  FIR M Y  „POLITECH”

—  ROM ANEM  B ED N A R SK IM

Pógótow ie Policyjne *97
S traż  Pożarna MS
Pogotow ie R atunkow e MOoW
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotow ie C iepłownicze 613-07
Pogotowie W odn.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 221-81
Inform acja  PKS 223-01
Inform acja  PK P 38-38
Szpital W ojewódzki eentr. 42-61
B ank Inform acji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
B ank Inform acji U sługow ej 293-43

— N a naszym  rynku pojaw iło  
śię  sporo elektronicznych  in stru ­
m entów  m uzycznych . K upują je  
r ó w n ie i rodzice dla Swych dzieci. 
Czy to są  profesjonalne Instrum cn  
t f ,  ezy zabaw ki?

— N ależałaby dokonać podzia­
łu  tego ip r łę tu  na  zabaw ki, in­
s trum en ty  półprofesjonalna 1 pro 
feajonaine. GHranlc* jednak  m iędzy 
nim i są  płynne.

—  Czy dzieci m ogą w ykorzysty  
w»6 t« in strum enty  —  zabaw ki 
dó nauki m uzyki?

— Dzięki tym  zabaw kom  dzieci 
m ożna zachęcić do nauki. Pozw ą 
ła ją  one szybko opanow ać grę 
prostych  utw orów . W yrabiają  po­
czucie ry tm u, dopasow ują słuch 
do ustalonych  wzorców. Dzieci 
uczące się w  szkole m uzycznej mo 
gą trak tow ać  je jako uzupełnie­
nie g ry  na in strum en tach . Obok 
w yrobów  renom ow anych firm , ta  
k ic h  ja k : „Y am aha", „Casio”,

K aw ai” w sklepach pojaw iły  się m en ty  muzyczne, ale jest podatek

— Czy p rz ec ię tn eg o  ro d z ica  stać  
na  to , by  k u p ić  sw o je m u  dz ieck u  
ta k i  sp rz ę t?

— N a d a l n ie  m a  cła n a  in a tru

TAXI
ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dw orzec
— bagażówki

52-37
226-67
226-66
228-25

rów n ież  in s tru m e n ty  p ro d u k o w a ­
n e  n a  d a le k im  W schodzie, Ich  k ia  
sa  je s t  zn aczn ie  n iższa , gdyż n ie  
są  s te ro w a n e  p ro ceso rem . M ają  
p o p rż e tw a rż a n e  dźw ięk i, b rz m ie ­
n ie  p o w ie lan e  od o rg an .

—  Instrum enty p ó łp rofesjonal­
ne i profesjonalne —  co o nich  
m oie  pan pow iedzieć?

—  P ó łp ro fe s jo n a ln e  —  to  tzw . 
sa m o g ra je . N ie  k u p u ją  ich  ra cz e j 
zaw odow i m u zy cy . S ą  one n a to ­
m ia s t w y g o d n e  d la  m u zy k ó w  g ra  
jąc y ch  np . w  re s ta u ra c ja c h . K o-

o b ro to w y  — 25 p ro c en t. P o d a tek  
te n  z n a c z n ie  p o d w y ższa  ceny  in ­
s tru m e n tó w , a  n ie  ch ro n i n a sz e ­
go ry n k u . C en y  są  w ysok ie . N a j­
p ry m ity w n ie js z a  z a b a w k a  k o sz tu  
je  w  g ra n ic a c h  700— 900 ty sięcy  
z ło tych , p ó łp ro fe s jo n a ln e  są  w  ce 
n ie  5— 15 m ilio n ó w , p ro fe s jo n a ln e  
jeszcze droższe.

— D ziąkuję za rozm ow ę.

R ozm aw iała 
A LIC JA  JĘD RZEJC ZA K

z tej ziem i, nie z  tej epoki
WZDŁUŻ BRZEŹNICY

O ddział PT T K  w Zielonej Górze 
zaprasza w niedziele, 28 bm., na pie 
szą, 12-kilom etrow ą wycieczkę 
w zdłuż rzeki Brzeźnicy. P łynie w 
n a tu ra ln y ch  w arunkach , m a dzikie 
obrzeża i w spaniałe zakola, a  obok 
ru in . starego m łyna m ożna w niej 
się kąpać.

Jan  H ojarczyk będzie czekać na 
uczestników  o godz. 9.50 na dw or­
cu PKS orzy zegarze św ietlnym  (bi 
le t za 3800 zł). Pow rót z Now ogrodu 
(autobusem  PKS lub pociągiem ) oko 
ło godz. 17. (p)

ŻARY ’91
Żairski Dom K u ltu ry  zaprasza  na 

o tw arcie  W ojewódzkiej W ystaw y Fo 
tograficznej „Żary ’91” oraz ekspo­
zycji fo tograficznej Lecha M oraw ­
skiego. W ernisaż odbędzie się w nie 
dzielę, 28 bm., o godz. 12 w Salo­
nie W ystaw  A rtystycznych ŻDK.

(P)

Jeśli w Kole G ospodyń W iejskich 
mówi się o poezji, jeśdi em ery tka 
za jm u je  się g rafiką , a p roducent po 
m idorów sta je  się lite rack im  spon­
sorem  — to m ożna się spodziewać, 
żć będziem y m ówili o jak ie jś  bliżej 
n ieokreślonej soc-kulturze. Tym cza 
sem  w łaśnie Iren a  Czarczyńska ze 
S tarego K isielina z uporem  Heleny 
B oguszew skiej z p rzedw ojennej g ru ­
py „Przedm ieście” — p ró b u je  udo­
wodnić, że w „now ych czasach” 
jest m iejsce na  w eryfikow anie  kon 
tro w ersy jn e j kategorii „piszącej k ia" 
sy robotniczo-chłopskiej”. O statnie 
dokonanie organizacyjno-tw órcze pa 
ni Iren y  (tom ik podsum ow ujący Ot 
w arty  Ogólnopolski K onkurs Poezji) 
chyba w reszcie przekonuje, że w a r­
to  się zain teresow ać n aw et niedziel 
ną twórczością ludzi nie zw iązanych 
z tw órczym i ko teriam i. Po lek tu rze  
w ierszy choćby obrazoburczego Ro­
b e rta  R udiaka, „przyrodniczej” A u­
gustyny Ba-ran, „pejzażow ej” Anny 
P ią tek  itd., po obejrzeniu  „ciepłych” 
g rafik  E ugenii S iejkow skiej — nie 
sposób kw estionow ać łatw ego osądu 
o pisaniu  z tzw. potrzeby serca. Ci 
ludzie  rzeczyw iście p a su ją  do k a te ­
gorii homo-ipoeticus. Jeśli za ich ak 
tyw nością nie uk ry w ają  się chore 
am bicje funkcjonariuszy  „polityki 
k u ltu ra ln e j” — to wszystko, eo ro ­

bi cię w Kole Gospodyń w  S ta ry m  
K isielinie, m ożna uznać za w ynik 
au ten tycznych  tęsknot tw órczych lu  
dzi, na co dzień trak tu jąc y ch  wszel 
ką sztukę bardzo św iątynnie.

Jeśli jeszcze rok  tem u  m ożna by 
ło bezkarnie  trak to w ać  prześimiew- 
czo odpryski arty styczne  „piszących 
robotników ” , to dziś należy uderzyć 
się w pierś, aż zadźw ięczą ordery  
upow szechnieniow e. Oto w czasie 
upadku  w szelkich przejaw ów  ludz­
k iej k reatyw ności artystycznej, w 
chw ili pojaw ienia  się objaw ów  cho 
roby  zrnerkan ty ln ien ia  — pojaw ia 
się g rupa  ludzi, pew nie niezam oż­
nych, k tórzy  w te j nędzy m yślenia 
r a tu ją  godność kreac ji. Jeśli naw et 
absolw enci un iw ersy tetów , i to kie 
runków  hum anistycznych, n a rzek a­
ją na  „herm etyczność” twórczości li 
ter&eklej w spółczesnych au torów  — 
to co tu  m ówić o tzw. odbiorze spo 
łecznym  sztuki.

D latego jeśli n aw et w iersze z to 
m ik u  „w ychodzonego" przez I. Czar 
czyńską n ie  >ą najw yższych lotów, 
to na pewno ich au torzy  są p ierw  
szym i i najlepszym i odbiorcam i te j 
już „w ysokiej” l ite ra tu ry  i k u l tu ­
ry  w ogóle. Ich twórczość jest wszak 
w ynikiem  au to rsk ie j tęskno ty  za 
W alpurgią literackiego spełn ienia „A 
we mnie /  niepokój św ierszcza /

ściem nia się — /  a jeszcze ty le  do 
zrob ien ia” — pisze A nna Piąteik. 
Czy nie .ma w tych słow ach zw y­
czajnej p raw dy? „A ieby  osiągnąć ho 
ryzonty  szersze /  biorę pióro w rę ­
kę" — w yznaje  A lfreda  Jakubek . 
Choćby_ te słowa, k tó re  mogą zainte 
resow ać socjologa k u ltu ry , upraw o­
m ocniają nadzieję nob ilitac ji przez 
sztukę. K to dziś w  to jeszcze w ie­
rzy? Ano w ierzą w to ludzie skupie 
ni w okół Iren y  C zarczyńskiej ze Sta 
rego K isielina.

Z innej zaś strony , z n a tu ry  rze­
czy nie w ierząc urzędow ym  po­
tw ierdzeniom  ak tyw ności k u ltu ra l­
nej tzw. społeczeństw a, n ie m ożna 
odm ówić w ójtow i gm iny Zielona Gó 
ra , pani Bożenie O chm an-Spaczyń- 
sk ie j celności diagnozy socjokultu ro  
wej, z aw arte j w piśm ie do Ireny  
C zarczyńskiej: — D ziałalność, jak ą  
P an i prow adzi w ra* z Kołem  Gos­
podyń W iejskich i R adą Sołecką w 
S tarym  Kisielinie, dzięki sw ej a trak  

cyjnoścl m o ie  sta le  służyć środow isku 
w iejskiem u — m im o m nogości reo r­
ganizacji, b u rz liw ych  p rzem ian  spo­
łecznych i gospodarczych, czy upo­
w szechniania now ych technik  prezen 
tac jl k u ltu ry . To chyba najlepsza 
urzędow a recenzja  działalności... po 
e tyck iej jak ą  czytałem  w sta ry ch  i 
now ych czasach. (Czem.)

styczne konto A dam a N ow aka. 
Drobne retusze muzyczne zna­
nych już piosenek upew niają  fa ­
nów, że autorzy  p ły ty  m ają  pełną 
świadom ość tego, co robią. I jeśli 
te raz  ktoś powie, że za dużo się 
m ówi o dokonaniach zielonogór­
skich tw órców  studenckich  i do 
n iedaw na studenckich , to odpo­
w iem , że n igdy dość analiz, p rze­
w artościow ań oraz syntez, tego — 
co nap raw dę  w artościow e. Dziś 
m óżna ty lko  pod słowem  honoru 
zaryzykow ać tw ierdzenie, że to 
w łaśhie A dam  N ow ak jako pierw  

szy tzw. lubuski tw órca m a szan­

sę w ejść do s ta jn i narodowej ^  
tu ry . Będzie pew nie okazj* 
głębszej analizy  jego tw ór#  
tym czasem  należy się po Pr 
w ypiąć na opinie domorosU 
znaw ców  i kaw iarn ianych  
ców.

Z zupełnie innej zaś strony *** 
to  też napom knąć o innej pr0*^( 
cjonalnej nieostrożności. Oto 
lu  zaściankow ych sa te łit kultu 
nych bije  beztrosko w cza®6, 
w szystk ie zaprzeszłe dokon**1 
(znaczy te dziejące się w  tV#- * 
m unie). I  owszem — sporo 
ty  przelało się w tam tych  czasaC‘ 
Ale jeśli k toś od rąbu je   ̂
cały  p ień  k u ltu ro w y  wyrosły 
tam tych  czasach — niech wie> 
i jego przem yślenia, opinie i " ,  
szcie tw órczość (jeśli coś 
robił) m usi ulec podobnej 
kacji

T akoż  z n ie k ła m a n ą  ra d o śc i 
leży  p o w itać  ta k  czy o w ak  ś"’>e 
d o k o n a n ia  choćby  A. Nowaka
W. Sikory ty lko  dlatego, że nW 
skażone pow ikłaniam i rewin1*5 
cyjnym i. Być może tym  artyst0( 
zabraknie  nagle pomysłów, b! 
może zrobią coś napraw dę 
go — ale w  N A SZEJ WlOSC 
n ik t nie m a p raw a  okpiwać 
co stanow i ó N A SZEJ TOZS' ’ 
MOŚCI. D latego nie rózu tfi*^  
śłućhajm y chociaż uważnie.

CZESŁAW  M A R K IE ^1̂

rz y s ta ją  on i z b a n k u  b rzm ień , k tó  
ry c h  w  ta k im  in s tru m e n c ie  je s t 
spo ro . P ro fe s jo n a ln y  sp rz ę t k u p u  
ją  p rz ed e  w szy s tk im  a r ty ś c i m u ­
zycy. Ich  a m b ic je  n ie  p o z w ala ją  
k o rz y s ta ć  z g o to w y ch  a k ó m p a n ia  
m eh ió w . T ak i in s tru m e n t m usi 
m ieć  co n a jm n ie j  p ięć  o k taw , d y ­
n a m ic zn ą  k la w ia tu rę  i s ta n d a rd  
m id i.

— Co to Jest ttandard  midi?
— Jest to ł ta n d a rd  k o m u n ik a ­

c ji m ięd zy  In s tru m e n ta m i, m iędzy  
k o m p u te re m  a in s tru m e n te m . Zo 
sta ! sp e c ja ln ie  w y m y ślo n y  d la  in  
ś tru m e n tó w  cy fro w y ch . W yposa­
żane  są  w  n ieg o  k o n so le ty , w żm a 
ćn iacze, m ik sery . M łody człow iek  
m a ją c  w  d o m u  in s tru m e n t — z a ­
b a w k ę  w y p o sażo n ą  w s ta n d a rd  
m id i o ra z  k o m p u te r  — m oże stw o 
rzy ć  m ałe  s tu d io  n a g ra ń .

Czas uzdrowicieli
K a szp iro w sk i n ie  w zb u d za  ju ż  ta k ić h  em o c ji ja k ic h  d oS tór  

cza ł  no  p o c zą tku , g d y  ze  sreb rn eg o  o k ie n k a  o d licza ł po  rosyi' 
sku . Z re s z tą  te le w iz ja  w sp a n ia le  Z a rek la m o w a ła  jeg o  n iecodzic,> 
ne  w la śe iw o S c it le c i  ca ły  czas r o s y js k i  „m a g ” to b ll  to  za  } r ^ ° ‘ 
W porą  się  td r lm tó w a ł ,  że  w  te n  sposób  się  o p a tr zy  i m oże t° '  
stać  „ w y p lu ty ” ja k  g u m a  do żu c ia , co  sp o tk a ło  n ie je d n eg o  pr*e 
n im  g w ia td o ra  te le w izy jn e g o , a on zo s ta n ie  z  d z iu ra w y m i M1' 
sze m a m i, CO n a jw y ż e j  p o b e k u j ą c y m i  sa ty s fa kc ją .

W y ru s z y ł  w  te r e n  za ta cza ją c  coraz w U łksze k rę g i f i n a n s o ^ ’ 
d z is ia j tru d n o  o kreś lić  jego  o so b is ty  m a ją te k ,  p o d obn ie  icf .  
g w ia zd y  sh o w -b izn e su  g ro m a d zi t łu m y  t fo r tu n ę , a od czasii 
cza su  w sp o m a g a  „ ochłapem ” jakąh  fu n d a c ję , u c zy n ił  ta k  o n tfó  

\  * w ie lk im  h u k ie m , g d y  o fia ro w a ł W a łęs ie  — je szc ze  ja k o  V11*' 
w o d n ic zą ce m u  „S” —  o krą g łą  „ su m kę".

Fot. K R Z Y S Z T O F  M Ę Z Y t i ^ 1

Z a  „ w ie lk im ” K a sz p ir o w sk im  w y r u s z y l i  je d n a k  „m ali 
ro w s c y ” i te ra z  ty lk o  się  m ija ją , n ie je d n o k ro tn ie  n ie  w ie d z ą c " \  
o sob ie  n a w za je m . W y tw o r zy ła  się  w śró d  ró żn yc h  „m ałych  rna'. 
g ó w ” sw o is ta  sp ec ja liza c ja , te n  je s t  od w ą tro b y , ó w  od g ło W ’ 
je s zc ze  in n y  od  lu m b a g o . E ty k ie ty ,  ja k ie  sob ie  p rzy le p ia ją   ̂ ,V 
im  p rz y d a w a n e , te ż  b rzm ią  co  n a jm n ie j  w ia ryg o d n ie . S k la s^ y t 
k o w a n i są ja k o  b io en erg o tera p eu c i i p sy c h o tro n ic y , a w  i?zV ~ 
lu d u  po  p ro s tu : u zd ro w ic ie le . O co w  c a ły m  ty m  bałaganie  
d zi, g d y  zd a rza  się , iż  jed n e g o  ty g o d n ia  w  m ie śc ie  w i e l k o ś c i  * 
lo n e j G ó ry  c zy  te z  G łogow a  tr ze c h -c z te re c h  u zd ro w ic ie li  odPr 
w ia  te ra p e u ty c zn e  seanse , a lu d z ie  na  n ie  w a lą  ja k  w  d y A1'

R e fle k s ja  o za ch o w a n ia ch  się  zb io ro w o śc i w  ta k ic h  przVPa^ 
k a ch y je s t b ezra d n a , soc jo log ia  p ró b o w a ła  u sy s te m a ty zo w a ć  011 
z ja w isk o , lec z  c zę s to  ta k a  n a u k a  m ia ła  p o d te k s t  ideologie*1'^  
e w e n tu a ln ie  za le d w ie  k r y ty k a n c k i  bez g łęb szeg o  w n ika n ia  
p ro b lem . A  je s t  on  n ieb a g a te ln y . J eszcze  n ie d a w n o  u t r z y m V ^  
no, że  za p o trzeb o w a n ie  na  m a g ię , c u d o w n o ść  w y s tę p u ją  io ^  
łe c ze ń s tw a ch , k tó r y m  o d eb ra n o  n a d zie ję . P o strzeg a n e  to  ^ » 
ja k o  u c ie c zka  od zd ro w eg o  ro z są d k u  w  re g io n y  m is ty k i-  
te ż  m o g liśm y  sob ie  t łu m a c z y ć  p rzeo g ro m n e  t łu m y ,  ja k ie  to 
sce zg ro m a d z ił p ie r w szy  z  „ w ie lk ic h ”, z r e s z tą  k ru c h e j  P03* ^  
n ie ja k i  H a rris  (za p o m n ia n o  ju ż  n a w e  jeg o  im ię), o k tó rV 
d z is ia j cicho.

L e c z  te  jed n o s tro n n e j sp o s tr ze że n ie  m u s im y  o d ło żyć  do  
sa, w ie śc i d o ch odzące  z  k ra jó w , g d zie  p o są d zen ie  o chęć  
k i  z  jed n e g o  ra ju  k o n su m p c y jn e g o  do  d ru g ieg o  m istycznego*. 
je s t  p rze c ie ż  p r z e m ie s z c z e n ie m  się  w  s fe r ze  w yo b ra źn i. P °v . lefi 
m y  to  p ro śc ie j, c zy  to  w  b ied z ie , ja k ą  p r a k ty k u je m y  n a  ca . 
w  P o lsce , c z y  to  w  b o g a tych  S ta n a c h  Z je d n o c zo n y c h , lu d iie g 
K a szp iro w sk ie g o  i G e llera  u c zę szc za ją  z  ró w n ą  ochotą. 
d z ie n n ik a rz e  u g a n ia ją  się  za  n im i, a b y  p rzy ła p a ć  uzdroU 'icf \ t 
na  g o rą c y m  u c z y n k u  m is ty f ik a c j i .  K ie d y ś  ta k im  w y z u i ą ^ L  
b y ł s ła w n y  H o u d in i, w sp ó łc ze śn i m u  s c e p ty c y  n ig d y  się  nie  ... 
w ie d z ie li,  ja k  on  to  w s z y s tk o  c zyn ił. D o p iero  n a s tę p n e  p oko^  
ro z s zy fro w a ły  jeg o  „ sz tu czk i" .

O b y  n as n ie  c ze ka ło  p o d o b n e  ro zp o zn a n ie  po  śm ie rc i,  
u zd ro w ic ie le  m a ją  od n ie j  p r z y n a jm n ie j  c zę śc io w o  c h r o n i ć ■ O 
m y  je d n a k  zd r o w i b y li  i n ie  p o p a d a li w  p rz e s a d n y  s c e p ty k  
czego  in n y m  i sobie, ż y c zy .

W A L D E M A R  M Y S T K - 0
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65-536 Zielona Góra 
ul.St.Wyszyńskiego 14 

tel. 63-996, telex 433620
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OTWARTY KONKURS OFERT 
NA STANOWISKO PREZESA ZARZĄDU

• Spółka posiada duże możliwości finansowe.
• Pisemne oferty należy składać w siedzibie Spółki: 

Zielona Góra, ul. Sulechowska 4a (wieżowiec P.P. "Zastai f 
11 piętro pok. 211, tel. 42*41 wew. 532) 

w terminie do 25 sierpnia 1991 r.
informacje nt Spółki można uzyskać codziennie w godzina*; 

13.00 -15.00 w siedzibie Spółki.
Prezes Rady Nadzorczej 
h i . Czesław Fedorowicz

• samochodu "Żuk* łyp A-11 skrzyniowy, rok produkcji 1988, 
cena wywoławcza 26.000.000,-

• "Nysa - Towos" łyp T-522, rok produkcji 1980, 
w roku 1988 wymieniono nadwozie, ramę i silnik.

Cena wywołwacza 21.000.000,-
Przetarg odbędzie się w dniu 1.08.1991 r. o godz. 10.00 w PDT "CENTRUM" w Dziale 
Administracyjno-Technicznym pokój nr 17, ewentualnie drugi przetarg w tym samym dniu o 
godz. 14.00.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w
kasie "Centrum". Zastrzega się unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

B..0.-102

ZA P R A S ZA  C O D ZIEN N IE 
LIPIEC, SIERPIEŃ od 21.00
KOMPUTEROWE EFEKTY LASEROWE 
I INNE ATRAKCJE
w niedzielę dla Pań wstęp wolny

p B B M i w d i ł h l B I I R ł l l u i i

TBUEW1ZYJHA LOTERIA FANTOWA

ZAKŁAD OPTYCZNY
(PUNKT PRZYJĘĆ) 

w Zielonej Górze, przy Gazowni 
PAWILON NR 12

W Y K O N U J E  O K U LA R Y
w ciągu 2 dni 

posiada: szeroki wybór opraw 
(krajowe I Importowane)

• pełny zakres 
szkieł okularowych.

i m z -

UNITECH

U
ZAPRASZAMY
DO NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI 

W POŁUDNIOWO - ZACHODNIEJ 
POLSCE

/magazyn 6.000 m lew./

BEZPOŚREDNI IMPORT 
OD PRODUCENTA

a ponadto 
wyroby firmy 

"REINBC" i "HENKEL": 
- oraz najlepszych producentów ’ 

krajowych
- obrusy winylowe - import z Meksyku 

- wyroby znanej firmy papierniczej "FASANA" 
artykuły spożywcze- napoje /butelki, puszki,

kartoniki/, 
piwo bezalkoholowe

CENY KONKURENCYJNE
PRZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTÓW 

CENY I FORMY PŁATNOŚCI DO UZGODNIENI ’
NA PROŚBĘ KLIENTA WYSYŁAMY 

SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ.
Zamówienia przyjmuje oraz bieżących informacji ud2ie,a 

DZIAŁ HANDLOWY - HURTOWNIA 
68-200 Zary, ul. Zwycięzców 7 . 
tel. 3B-30 i 37-5B tbc 433559 *  

7 » n n ą s Z A M Y  D O  W S P Ó Ł P R A C Y
AK-986

W fcrftkicb Itrwiiicfi 
s t i  m m m k i m

Wt’
do samochodów marki:

oraz wymieniamy. Si
P©€1#

ZIELONA GÓRA, U L  BŁOTNA 1 7  (dzielnico CH YN Ó W )
ZAKŁAD BLACHARSK04AKIERNICZY

KUPON NA OGŁOSZENIA DROBNE

ystko^ISP

SZANOWNI PAŃSTWO! ( TREŚĆ OGŁOSZENIA )

Zamieszczony kupon ma służyć tym Czytelnikom, którzy nie sq w stanie 
nadać osobiście ogłoszenia w naszym biurze. Treść prosimy wpisać w  miej­
sca linii (dłuższa treść można dołączyć na osobnej kartce). Zapewniamy, iż
w ten sposób nadesłane ogłoszenie będzie wydrukowane na następny 
dzień po otrzymaniu z pocziy. Jedno słowo kosztuje 2 tys. zł. Opłatę 
ogłoszenie prosimy uregulować przekazem pocztowym, z którego dowód
\A/n»ł/~«+v/ HAłn^Ty/r* Hn l/i innni 1wfJicJiy uuiLj^zyo uvj ku ĵvji iu
z treścią 1 przesłać w kopercie pod adres:

"Zielonogórska GAZETA NOWA'
BIURO OGŁOSZEŃ

Zielona Góra.al. Niepodległości 22 IMIĘ ! NAZWISKO
telefon: 710-77 ADRES

.......  ............................. -..........

■■ , ■ L. ' ■ ■ ■■ ' G A ZE TA N O W A



HURTOWNIA

fcrajo*®

i Z!®lona Odra 
uI.Bst®reg<s> IGOa 
czynna 9.00-17.00 

te ł. 721*04

Rewelacyjna chemia 
gospodarcza firmy

> 'S 9  .' i; /

(Johnson

CENTRUM TERAPII NATURALNEJ W TYCHACH 
zap rasza  na s e a n s e  rewelacyjnego 
u z d r o w ic ie la - b io e n e r g o t e r a p e u f y

-  m S K I E O O

a (MMjj
2 7  lip c a  w  G o rzo w ie  W lk p . o g o d z . 1 0 .0 0  

w  Zakładow ym  Domu Kultury "Chemik"
28  lip c a  w  G ło g o w ie  o g o d z . 10.00

v w  Miejskim  Ośrodku Kultury
29 lip c a  w  Lu b in ie  o g o d z . 1 0 .0 0  

w  Domu Kultury Zagłębia M iedziowego
Karty wstępu do nabycia na dzień przed seansem.

Westdeutsches Dienstleistungs Unfernehmen 
Stel.lt haupt-und nebenberufliche 

Mitarbeiter ab 25 Jahre ein 
Vorraussetzungen:
• Deutsche Sprache

• Organisationstalęnt
•  Fuhrungseigenschaften (keine Bedingung)

Arbeitsgebiet ist Polen, Zielona G ó ra , 
Bezahlung erfolgt in DM ! 

Schriftliche Bewerbungen (bitte in Deutśch) unter Chrffre. * 
Oferty "Gazeta Nowa" dla 683 -  Z

683-2

: v\ t i : \ y  '
S A T E L I T O W E  

" P A C E " ;
ostatni hit satelitarny 

prod. angielskiej
o ni/ nowaWersja

nNoyisM
/  m onia/cm  

(Ki 4.400,()()() / t

Wystarczy zadzwonić 
i zamówię: 

Zielona Góra, 1 
ul. Chmielna 20 

teł. 701-17

W A G I
• Elektroniczne • Uchylne
• Szalkowe •  Dziesiętne

• Odważniki
Nowa Sól, ul. Chrobrego 9, tel. 34-46 

czynne 
od 8.00 do 20.00

618- Z

fin ra ^ A H ir
Sulechów, Brzezie 7 5  ttwisroj 
tel. 20-83 telex 0432459

.......................... ........... ... ................ -m-mur.................... r-rrr-... ........................

R e s ta u racja I K a w ia rn ia  & w  Głogowie

• aiiłlłłtłłtłitłilioiif (iitiiiłiiMiiiiftiitfiłtMititiiiKiiiitłitłtiiiiiiitiłdłtHiłiiiaB i l l i l i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i f l u m , i „ l l l l i m i n i m n | | | | | | | | |

| HURTOWNIA ODZIEŻY TAJLANDZKIEJ 1 f^.PI^PBS^IpIS^NI BOSOWHM ÎWAli
i  inform uje o nowej dostawie i  I OGÓLNEGO SC

atrakcyjnego tow aru \ 1 ,f 15 U  P  O Ł  B e
:  Zielona Góra, DH "HERMES”, = = w Skwierzynie, ul. Kopernika 13, tel. 19 =
\  wejście obok Cepelii od ul. Kupieckiej § fr. ZATRUDNINATYCHMSA3T j
"  czynne 10.00-18.00 Ś i :  D £ , V T I f A D <7 V  ^
i  624-zw dniu 2307 ** (w,orek)do 908 far 9.oo-2o.oo E rŁ I  IRflnAJ §

MONTAZYSTOW I 
™ I :  MURARZY-TYNKARZY

UWAGA ! HURTOWNIE, SKLEPY !!!

___T*l. 33-53-35, od 27.07.1991 po Jodz. 21.00
8  V Oferty składać w rsdakcjl.

w r a e .  w m ,  M a m ił, t w m *  l
O V ... .. mm

- BASENY, PŁYWACZKI, LATAWCE
- DUŻY WYBÓR SAMOCHODÓW
- NALEPKI
- ZABAWKI DLA DZIEWCZYNEK

ORAZ 100 INNYCH RÓŻNORODNYCH ZABAWEK.

K!/\ m h m m m m

HZ?> //

I  Wynagrodzenie wg własnego systemu 3 - 7  min. zł. 1 
|  Po pół roku pracy pracownicy o wysokich |  
|  kwalifikacjach będą kierowani na budowy exportowe. 1 
= Przedsiębiorstwo zleci do wykonania na obiektach 1 

w Skwierzynie tynki zewnetrzne i wewnętrzne , I  
oraz 2000  glazury. i

= 670- z i  ~
S inn iim iim iH iiiu iiiiiium fiK iiiK im m tiium iiiu in im iiiu iiu iin iu iiifi

A g e n c j a  H a n d l u  N i e r u c h o m o ś c i a m i  
M i r o s ł a w  K r a w c z a k  Nr ew. 9 3 5 1 /9 1  Zielona G óra

ZGŁOSZENIE CHĘCI SPRZEDAŻY NIERUCHOMOŚCI
............................................ ................................................ ..................................................* ...............

imię, nazwisko (instytucja) A

miejscowość, ulice, nr domu

kod poczt.

e zg i sze e szę ać p

U w a g a lA d res  w yłączn ic do  k o re sp o n d en c ji. InformaCja - tel. 67-265



medyczne

< 3
-  najnowocześniejsza 

diagnostyka komputerowa 
S E R C A , jamy brzusznej i narządów 

rod.n y c h ,C IĄ ŻY ,ta rc zy c y .
N O W O S C  -  G A S T R O S K O P I A  

aaaniQ przełyku, żołądka, dwunastnicy.
Zielona G ó ra , 

al. Wojska Polskiego 46/3, 
rejestracja wyłącznie telefoniczna 

724-S-95
Po 15.00 tel. 6 6 -8 8 8

2122-Z

e l ^ denrt
Z I E L O N A  G Ó R A  

. . UJ - Z A C I S Z E  1 6 I I  p .
tel. 649-59 w. 266 dolS.OO 

627-64 po 16.00 
'  GABINErSTOM ATOLOGICZNY 

.  9 -1 6 .0 0

*  m a t e r i a ł y  i  s p r z ę t  
d e n t y s t y c z n y  

'S O L A R I U M , u l. B i t ó z y f i s h  28 
9 - 1 9 .0 0

HArnmoNiALNf

H a l s z k a ®
p Działamy 10 lat. 
wnogllśmy tysiącom samotnych, 

im p o n u je m y  opłaty ratalne.

polonia®
F 7 * ^ 6  M iro s to w ic e  B o x  1 0

otalogi- o fe rty  m a try m o n ia ln e  
tu-ai(owe, zagraniczna

141+

SPRZEDAŻ
— blaszak  nowy. Zie-
■ ■ -------- 629-Z

SPRZEDAM działki budowlane •  AGENCJA USŁUGA — przyjmuje

— blaszak 
" ° ra> tel. 679-59.

dzia łką rek reacy jn ą  z 
^ateri J, budow ą i kom pletnym  

..W zgórza L gińskie” . °wa, ui. Xylna 8j tel_ 2134.
.  3332-C

l' ad działki rek reacy jn e
''"i rPm Żelazno, w ojew ództ-

J » ^ yńskie- W iadom ość: G ory­
l a .  * S ikorzyn 2 kolo G osty-

.1*0
3327-C

01 k w . s t a n  s u r o w y  z a m -
• 643-ig ^ ie s u l ic e .  Z ie lo n a  G ó ra ,

__  643-Z

1 rodn?i'J V1 szczenięta  b o k s e r y  
dowodem, ża ry , tel. 22-17.

powierzchni od 6 do 8 nr ów  i usłu­
gowe z  częścią m ieszkalną na P ia­
stow ie 2. Głogów, ul. Poczdamska 
4/8. 3334-C

PUDELKI m in ia tu row e m orelow e
— rodow odow e. Z ielona G óra, tel. 
640-57. 677-Z

EURO skoda fav o rit — ciągła  sprze 
daż, na tychm iastow y odbiór, w ybór 
kolorów, ulgi podatkow e i celne, 
gw arancja. E lto r-P o l Zielona Góra, 
al. Z jednoczenia 108, tel. 621-79, 
620-56, tlx  0433162, Szprotaw a, ul. 
Przejazdow a 4, te l. 33-15, Sulęcin, 
ul. D udka 15a, tel. 20-95. 995-AK

FIA TA 126p 1987 r. — sprzedam . 
Gorzów, tel. 73-305. 666-Zb

HURTOWNIA „ARM EX” poleca: 
now e akum ula to ry  do kom bajnów , 
sam ochodów  ciężarow ych 1 c iągni­
ków. S k lep : MAVITA — Zielona 
G óra, ul. O siedlow a 2a, H u rto w n ia : 
ARM EX — T uplice, ul. D aszyńs­
kiego 20. 644-Z

MOTOROWERY i skutery sim son
oraz części zam ienne do m otorow e 
rów  sim son i m otocykli ETZ „PRO 
HAN” . P rzylep , 22 L ipca 65, tel. 
Zielona G óra, 720-42 i 67-274.

503-Z

ZAM IENIĘ spółdzielcze M-3, 43 m 
kw. w Głogowie na podobne — 
m iejscow ość obojętna . W iadom ość: 
Głogów, ul. G w iaździsta 46/38.

3355-C

SPRZEDAM  w łasnościow e M-3, 43 
m  kw., Głogów, ul. G w iaździsta 
46/42. 3354-C

DO sprzedaży 4 km  od Lubina 
obiekt 600 m  kw. oraz 2 działk i bu 
dow lane. W iadom ość: LUBIN, teł. 
44-53-62. 2845-L

LOKAL koto ratusza w  Zielonej 
G órże — m ieszkanie około 40 m  kw.
— p a r te r  narożny — do w ykup ie­
nia od m iasta  na p row ądzenle h a n ­
d lu , gastronom ii lub w arsz ta tu . Wa 
ru n ek : zapew nien ie  m ałego m iesz­
kan ia  z cen tr. ogrzew. d la  sta rszej 
osoby O ferty  Z ielonogórska G azeta 
Nowa d'ia 600-Z. 600-Z

M-3 Św iebodzice sprzedam  lub  za­
m ien ię  na podobne w  Z ielonej G ó­
rze (okolicy). Przylep , ul. T u rysty ­
czna 12. 675-Z

M-2 w łasnościow e — sprzedam . 
Zielona Góra. Rydza Śm igłego 62/81, 
po 16.00. 682-Z

UStUGI
PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dy 
wanów. w ykładzin, tap icerk i m eb­
low ej, sam ochodow ej. Zielona G óra, 
tel. 22-717, 66-407, 8.00—10.00 i 17.00 
—19.00. 356-Z

zgłoszenia o  w olny jch m ie ja c a e h  w  
samochodach w y j e ł d t a j ą c y c h  za 
granice lub chcących z nich skorzy 
stać. Z ielona Góra, tel. 608-31 do
22.00. 669-Z

INSTALATORSTWO elektryczne.
Zielona G óra, tel. 618-89. 633-Z

RÓŻNE

SPRZEDAM fo rda fies tę  1,6 D, 
rok  1984. Głogów, tel. 33-86-09.

3356-C

ALFA rom eo sud po w ypadku  — 
sprzedam  — do n ap raw y  lub na 
części. Z ielona G óra, D erw ida 6 (os. 
Słow ackiego). 688-Z

DOM na wsi zam ien ię  n a  M -4 lub  
dom ek w  Z ielonej Górze, B obrow i­
ce, te l. 63. 178-P

GLO G 0W  M-4, ż tel. Z am ienię na 
Gorzów. Gorzów tel. 325-882. 669-Zb

SPRZEDAM 1/2 b liźn iaka (w ykoń­
czony). Bytom  Odrz., 1 M aja 19.

179-P

SPRZEDAM zaaw ansow aną budow ę 
dom u jednorodzinnego w  B ytom iu 
O drzańskim . W iadom ość: Brzeg 
G łogowski 97/3. 3346-C

M-S w Sulechow ie zam ien ię  n a  rów  
norzędne w  Zielonej G órze z korzy 
stną  dopłatą  lub  inne propozycje. 
Z. G óra, tel. 725-91. 555-Z

ZALUZJE alum iniow e kolorowe. Gło 
gów 33-51-35. 3264-C

WYTWÓRNIA Fonograficzna E P  — 
o f e r u j e :  szeroki a so rtym en t k a ­
se t m agnetofonow ych nagranych  
niem ieckojęzycznych i anglojęzycz­
nych, bardzo dobra jakość, cena
6.500,— szt. Z.G. tel. 293-40, ul. T ar 
panow a 46. 398-Z

KASETY m agnetofonow e nagrane  
cena 7.300,— p o l e c a :  h u rtow nia  
m uzyczna „MUSIC M ACHINĘ” — 
Zielona G óra, K upiecka 62, od 11.00 
do 18.00. S99-Z

MONTAŻ żaluzji różnych RFN, 
Głogów, tel. 33-46-23 . 3315-C

ANTENY sa te lita rn e  od 4.000.000 zl
z m ontażem  Zielona Góra, Lisia 51/ 
/64, tel. 65-900. 643-Z

PRZEWOZY m ikrobusem  — Norym  
berga, M onachium  S tu ttg a rt. GIo- 

3345-C gów, tel. 33-51-51. • 3323-C

WIELOBRANŻOWE chałupnictw o. 
M iejsce zam ieszkania  obojętne . In ­
fo rm acje  w ysyłam y bezpłatn ie po 
o trzym aniu  zaadresow anej ko p erty  
zw ro tnej ze znaczkiem. A gencja  Po­
średn ictw a H andlow ego I.U. ATUT 
ale ja  W ojska Polskiego 1, 64-920 
P iła , skr, poczt. 129. 661-Z

SUPEREXPRESS
SPRZEDAM tanio działkę budow la­
ną, uzbrojoną 52,4 m  kw. w  Sław ie. 
W iadom ość: L ubin . tel. 42-33-40, po
20.00. 2848-L

SPÓŁDZIELCZE M-3 w  K raśn ik u  
L ubelsk im  zam ienię na  podobne w  
G łogowie lu b  okolicy. A bram ek  An 
na, 23-210 K raśn ik , ul. O skara Lan 
ge 19/25._________  694-Z

ATRAKCYJNĄ suknię  ślubną — 
sprzedam , Gorzów, ul. G w iaździsta 
7/108 (całą dobę). 671-Zb

MERCEDESY 207, 407 fu rg o n etk i — 
sprzedam . M iędzyrzecz, tel. 25-85. 
_____________________  23-Mg

MIESZKANIE, działkę. dom  — 
sprzedam , Gorzów, tel. 2T73-61 wew. 
157.________  673-Zb

DOMEK letn iskow y  m uro w an y  w 
Jo d łó w k u  — do w ykończenia, dział 
k a  w łasnościowa. O ferty  G azeta 
Nowa — d la  122-Ża. 122-Ża

SPRZEDAM — opla k a d e tta , ro k
p rodukcji — 1982, pojem ność —1187 
cm  sześć., rów nież przyczepę cam ­
pingow ą 4-osobową zachodnią z 
przed  nam iotem . Głogów, tel. 331260 
po 18.00. 3359-C

ROLNIK z H olandii 43 la ta , b a r­
dzo dobrze sytuow any, uczciwy, 
szuka p a r tn e rk i od 35—44 la t  w ce 
lu  m atrym onia lnym . Fo tooferty  w 
angielskim  lu b  polskim  — WIM 
AKKER HOGEW EG 7. 9801 TG 
ZUIDHORN HOLANDIA. 672-Zb

nOLENDER (50 lat), wyższe w y­
kształcenie, pozna a trak cy jn ą  1 w y 
kształconą pan ią  od 40 — w  celu, 
m atrym onia lnym . Fo tooferty  w 
angielsk im , niem ieckim . f ran c u ­
skim . Dolskim. W. DEKKER LA- 
RTKSBEEK 17. 5501 GP VELDHO- 
VEN HOLANDIA. 672-Zb

SPONTANICZNY H olender (35 lat), 
oozna m iła, a trak cy jn a  pan ią  do 35 
lat. F o tooferty  w  angielsk im . nie- 
niem ieckim . polskim . H A PM  BOER 
CATH. GILLESTR 19, 826? 
KAM PEN HOLANDIA. 672-Zb

‘TtLTWinręiO ::etil! 1aiim a L

SPRZEDAM ford fiesta 1979. r e ­
n a u lt 1681, Sulechów , tel. 4011.. no
16.00. 698-Z

PIĄTEK
B.38 Show -sklep; 9 W iadomości;

9.25 Filim; 11.25 Ksiądz M urphy;
12.10 W ells Fargo; 13.10 M łotek; 13.35 
C alifornia Clan; 14.25 Springfield  
S tory; 15.10 R uf des H erzens; 15.55 
ChiPs; 16.45 R iskant; 17.10 W łaści­
w a cena; 18 K obieta w a rta  7 m in 
dolarów ; 19.15 B enny H ill; 19.30, 
21.-15, 22.40, 0.13, 1.50, 3.10 — F ilm y;
22.30 W iadom ości; 4.50 TBA.

SOBOTA
5 B ajld  z całego św iata; 6.50 T rans 

form es; 7.10 im  L and der Saurier;
7.35 K ochany w u jek  Bill; 8 K onfet 
ti; 9 K lack; 10.10 Jetsonow ie; 10.35 
M r. T.; 11 Spezialisten U nterw egs;
12 Insiders; 12.35 H e-M an; 13 B ra­
cia M ario; 13.25 B ohaterskie  żółwie;
13.50 TBA; 14.10 S tree t H aw k; 18.15 
Im m er w enn e r P illen  nahm ; 18.45 
M agazyn p iłk a rsk i; 19.30 Houston 
K nights; 20.15, 22, 23.20, 0.50, 2.30,
3.50 — F ilm y; 5.25 K ap itan  Pow er.

NIEDZIELA
6 M r. T.; 6.20 He-M an; 8.45 Jetso 

now ie; 7.10 Mi4 Yogi i Scooby Doo; 
8 L i-L a-L au n e  — Som m erspass; 9.15 
F ilm ; 11 Rodzina T attingerów ; 11.50 
Rom ans bez końca; 12.35 Ps G igan- 
ten ; 13 Ju n io r  Zeit; 13.30 TBA; 15 
Sport; 18.45 W iadomości; 19.20 M ord 
to tw o je  hobby; 20.15 F ilm ; 21.50 
Spiegel TV; 22.25 P rim e  T im e; 22.40 
M odelka i szpicle; 23.30 Sport; 23.55 
Nocą, gdy krzepn ie  k rew : 0.15 S tre ­
fa  m ro k u ; 1.05 A. H itchcock przed ­
staw ia.

SOBOTA 
7.80 P ro g ram  n a  dzień  dobry ; 8.30 

H igh C haparra l; 9.30 Forum  gospo 
darcze; 10 Zw ei ih re  spassvoegel;
12.05 Koło szczęścia; 12.45 Bingo;
13.10 H otel; 14 Ich  und  du ; 15.45 
A ngesagt; 16.15 Zapp; 16.40 Ford 
B oyard; 17.35 T ele tu rn ie j; 17.40 Wia 
dom ośći; 17.50 T rzy  dziew czyny i 
trzech  chłopców; 18.50 K w adryga;
20.15 S ch w arzw ald fah rt aus liebes- 
k um m er; 21.55 Tenis — półfinały ;
22.15 P rofis; 23.10 N aechte H err, die 
selbe Damę; 0.45 F ilm .

NIEDZIELA
7.30 G łówka, głów ka; 7.55 T rzy 

dziewczyny i trzech  chłopców; 8.20 
F o rt B oyard; 9.10 Drops; 9.35 Zapp; 
10 Sam ochód; 10.30 Czarodziej z gór;
11.10 S ch w arzw ald fah rt aus liebes- 
ku m m er; 12.45 Bingo; 13.10 Hotel;
14.05 P ro g ram  wideo; 14.30 H und- 
statge — austr. 1944; 16.05 S tran d p ira  
ten ; 17.05 B itw a pod M aratonem ;
18.45 W iadomości; 18.50 P rogram  
sportow y; 19.30 U w aga, k am era; 20 
„D er stoff...” — cz. I  USA; 21.50 
„D er stoff...” — część II; 23.30 Po­
w ró t d rak u li — bry t. 1968.

a u r .

F i i m N e t
PIĄTEK

7 Sm ile; 9 M adam e X ; 11 Polly!
13 M arie; 15 H iding ou t — kom e­
d ia; 17 P rice  of passion; 19 M id- 
n igh t ru n  — kom edia sensacyjna;
21 Ten lit t le  Indiians; 23 T om a; 1 
S isters — h orro r; 3 I ’m  gonna git 
you Sucka; 5 R e tu rn  to Snow y Ri- 
ver.

SOBOTA
7 H am let; D W. Disney p rzed sta ­

w ia; 11 P riv a te  lives of E lizabeth  
and  Essex; 13 M em ories of m e — 
k om edio-dram at; 15 H eart of Dixie
— d ra m a t; 17 She know s too m uch; 
19 Sw eet h earts  dance; 21 Love and  
d eath ; 23 K euzefilm ; 1 C harm es 32;
1.30 Sw eet young girls; 3 N ight ga­
m ę; 5 E n te rta in in g  M r Sloane.

NIEDZIELA
T H aunted  Honeym oon — kom e­

dia; 9 W, D isney przedstaw ia; U 
S ta r Tre-k 5; 13 D ixie — m usical; 15 
W. D isney p rzedstaw ia; 17.15 Gang 
O lsena i H a rry  — dy n am it — ko­
m edia; 19 F am ily  Business — k ry m i 
n a ł ro dzinny ; 21 M ilargo beanfield  
w ar; 23 T ru e  confessions; 1 M ind 
S natchers — h orro r; 3 M an on fire;
5 M issing link .

SAM
PIĄTEK

8.35 Sąsiedzi; 9 W iadomości; 9.05 
Szpital; 9.50 T ele-sk lep ; 10.10 Duke 
k o m in t se lten  a lle in ; 11.05 P iękna  i 
bestia; 12.05 Koło szczęścia; 12.45 T e- 
le-giełda; 14 G łówka, g łów ka; 15.50 
H igh C h ap arra l; 16.45 C annon; 17.50 
Z akochany w  w iedźm ie; 18.15 B in­
go; 18.45 D obry wieczór Niemcy; 20 
Zwei ih re  spassvoegel — niem . 1983;
21.40 W iadomości; 22 K rieg im soie 
gel; 23.55 D ressie rte  F ra u ; 1.35 T e­
nis.

P IĄ TEK
T K ot D J; 9.40 M rs P apperpo t;

9.55 P layabou t; 10.10 K resków ki;
10.30 M ister Ed; 11 Lucy Show;
11.30 Młodzi lekarze; 12 M aude;
12.30 M łody i n iecierpliw y; 13.30 
Sprzedaż stu lecia; 14 P raw dziw e w y 
znania; 14.30 In n y  św iat; 15.20 San­
ta  B arbara ; 15.45 Zona tygodnia;
16.15 O czarow ana; 18 D ifferen t Stro 
kes; 18.30 M cHale’s N avy; 19 W ięzy 
rodzinne; 20 Miłość od pierwszego 
w ejrzen ia; 20.30 G row ing pains; 21 
R iptide; 22 H u n ter; 23 Zaipasy; 24 
D ziennik szaleńca — horror.

SOBOTA
7.30 L atający  k iw i; 8 F ab ry k a  

uciech; 12 Niebezpieczna zatoka;
12.30 Sha na  na; 13 Po roku  2000;
14 Com bat; 15 Zapasy; 16 M ałpa; 17 
B earcats; 18 240 R obert; 19 P . L e­
w is n ie m oże przegrać; 19.30 Rodzi­
na  Adam sów; 20 T j H ooker; 21 Nie 
rozw iązane zagadki; 22 Cops; 22.30 
G w iazdy zapasów; 23.30 K oszm ary 
nocne F red d y ’ego; 1 Corning 
f ilm  TV.

NIEDZIELA
7.30 C astaw ay; 8 F ab ry k a  uciech;

12 Osiem w ystarczy ; 13 To n ie do 
w iary ; 14 Nowe przygody cudow ­
ne j kobiety ; 15 G w iazdy zapasów; 
16 Zadziw iające zw ierzęta; 17 Łódź 
m iłości; 18 M ałe cudo; 18.30 H a rt 
to  hairt; 19.30 Sim psonowie; 20 21 
Ju m p  S treet; 21 K ing — serial; 23 
Fal eon C rrast; 24 R ozryw ka wie­
czorem.

NIEDZIELA
8 W eekend z P au lem  Kingdemf

11,S0 L ista  przebojów  w Europie;
15.30 X PO; 14 W eekend z R ayem  
Cokesem; 18.30 T ydzień rocka; 19 
L ist*  przebojów  z USA; 21 120 m i­
n u t; 23.30 H eadbangers Bali; 1-33 
W eekend z K ristian e  B acker; 8 Wi­
deo nocą.

S C R E E N S P O R T
PIĄ TEK

8 W yścigi sam ochod. z S ilversto- 
n e ; 8.30 Porsche C arera  C up; 0 
K ręgle z M issouri; 10.15 Sport z Hisz 
p a n ii ; . 10.30 Revs — -kierowcy b ry ­
ty jscy ; 11 Stop k a ra te ; 12 Tenis;
13.30 Golf z  H olandii; 16.30 Form uła  
F3000 z Japonii; 17.30 A ction auto; 
18 C iężarów ki — .potwory; 19 W orld 
Sport Special; 19.30 Go!; 20.30 Bi­
lard ; 23.30 Boks zaw odow y w  USA; 
1 Copa A m erica —■ sk ró t g ier p lay  
-off.

SOBOTA
9 Baseball: G incinnati — P itts -  

burg ; 11 W yścigi m otocykli z  Pocco 
no; 12 W yścigi In d y  z Toronto; 13 
C iężarów ki — potw ory ; 14 Golf z 
Leiden; 17 Sporty  siłow e; 18 W y­
ścigi ciężarów ek z N iem iec; 19 L.a. 
z B irm ingham ; 20 N ajlepsi w  bok­
sie zaw odow ym ; 22 Golf z USA; 
24 Tenis.

NIEDZIELA
8 Ż eglarstw o z N ew castle na P a­

cyfiku ; 9 W yścigi ciężarów ek z Nie 
m iec; 10 Form uła  F3000 z  N ishi Nip 
pon; 11 W orld Sport Special; 11.30 
W yścigi sam ochodow e z S ilvestro- 
ne; 12 L.a. z B irm ingham ; 13 S top 
k a ra te ; 14 G olf z Leiden; 17 Gol — 
m otoryzacja  w  Holandii; 18 Action 
auto; 18.30 lłev s — najlepsi k ieró w  
cy b ry ty jscy ; 20 F ilm  o Form ule I ;
20.45 K ręgle zaw odow e z Kansas;
22 Golf z USA; 24 B ilard ; 1 Żużel.

MUSIC TEIEVISK)«
PIĄTEK

7 Przebudzenie  z R ebeką d e  Ruvo; 
10 MTV w  kin ie; 10.30 P a u l K ing;
15 M ieszanka popołudniow a; 17 Co­
ca Cola R eport; 17.15 W iadomości;
17.30 Przeboje; 18.30 MTV Prim e;
19.30 Dial MTV; 20 R ay Cokes; 23 
W sobotę wieczorem ; 1 K ristiane 
Backer; 3 Wideo nocą.

SOBOTA
8 W eekend z P au lem  K ingiem ;

11.30 L ista  przebojów  w  USA; 13.30 
XPO; 14 W eekend z R ayem  Coke 
sem ; 17 Yo!; 18 Tydzień rocka; 18.30 
Big p lc tu re ; 19 L ista  przebojów  w  
E uropie; 21 Partyzone; 23.30 W ee­
kend  z  K ristian e  B acker; 3 Wideo 
nocą.

PIĄ TEK
ARD: 14.02 U lica sezam kow a; 15.20 

F ilm  USA; 16.45 Siport; 20.15 Fidm 
USA; 21.45 P lusm inus; 23 Golden 
G irls; 23.50 Film .

ZDF: 14.15 F ilm  USA; 17.43 i 18.15 
Zwei to lle  Typen, u n d  ein T urbo ;
20.15 F ilm  k rym .; 22.50 Die Sport
— R eportage; 23.15 E in M ann na- 
m ens H ennessy — film  ang.

DFF: 15.35 Die letz ten  Tage von 
Pom pejl; 16.30 E LF 99; 20 R u ckkehr 
nach Eden — ser. australijska; 23.35 
M ann, bis du  K lasse — kam edia 
am er.-ang.; 1.15 F ilm  USA.

SOBOTA 
ARDt 14.30 Besser essen in  _Deu- 

tsohland; 16 D isney C lub; 20.15 Die 
Reise zum  R egenboden; 22.05 Die 
L ady m it dem  Colt — film  USA;
23.35 F lu ch t ohne Ausweg — film  
USA; 0.50 Ohne F ilte r. # %

ZDFt 15 G erfie ld  und seine F rs -
uiide; 17.05 1 17.35 Die fliegenden 
Arzte; 20.15 Das T raum sch iff; 21.55 
Studio Sport; 23.15 O hara; 0.10 Kung 
Fu.

DFF: 15.20 F luch  m it C asar — 
film ; 18.25 Je  fa im e ; 20 M anege 
und  B uhne fre i — film ; 23.10 H elen  
und  d ie S tim m e au s dem  Jenseits
— film  USA; 1.25 Sherlock Holmes
— ser.

NIEDZIELA 
ARD: 15.05 Sport; 17.30 L audate ;

18.10 Sportschau; 20.15 Das Fenster 
zum  Hof — film  USA; 22.05 K u ltu r 
rep o rt; 23.35 M agnum  — ser. k rym .

ZDF: 15.15 Du b ist M usik; 17.05 
Die Sport-R eportage; 18.10 M L — 
M ona Lisa; 20.15 V ertrau en  gegen 
V ertrau en  —1 kom edia; 22.10 F /cca r 
do M utti d irig ie rt; 23.10 Film .

DFF: 15.30 Drei geraten  in G efahr;
16 Ż andarm  w  N ow ym  Jo rk u  —
film ; 21.35 Sing m it m ir  — Swing 
m it m ir — koncert; 22.35 Sport;
23.35 Die Sonntagsshow .

p i ą t e k .  23 l i p c a
1?- U  Gi? AM  I: 5- C.02, 6.30, 8, 10.02, 
N c i -  A  18’ .20- 21, 22 — w iado- 
* ) Po G im nastyka poranna; 
^ 8  o ° ran n e rozm aitości rolnicze; 

gnały dnia; 7.15 P u n k ty  wi 
, 15 Radio Biznes; 8.55 Kto 

rans u e g ra : ..H agan” ; 9—19.30 
ciorn- ’ ?^r  Sejm u; 19.30 Radio dzie- 
Cert ary  p oppins"; 20.15 Kon-
t?PowiaCHeń’’ 20'45 Pawe} HueIle fi! 2i a " ia na czas p rzeprow adz

• on ika sportow a: 21.30 
1 sk tua lności; 22.05 Na 

>lt, \  ‘n stru m en tach ; 22.15 Mu 
,^ 'a tą . 23.15 P an o ram a

’ Chanson znaczy pio-

I1: 7- 14- 21-15- 24 —
8 i ?nCl; M ozaika m uzycz- 

flc.- i  ,22-45 -K w aśno -  słodko” -  
Czas na folk; 8.45 i 17.50
~ odc-: 9 Radi0 na5*J-05 ń  fż 10 W akacie z m uzyka: 

i M u ,,, 0 k o n tak t (tel. 44-72-75): 
? sP°d sm yka: 13.20 Z m u 

h k i  °ls«$ o rzez w ieki: 14.05 Za 
V9 X v t w?P°!czesności; 14 23 Muzy 
i*11' nrrW’ec7'ne  ̂ H iszpanii: 15 Al- 
*°3o tiT.er,cl}v ''r; 16 T ransm usicus;

dzieła, w ielcy w yko 
kń Sinfonia V arsovia na p ły  

w1 knu 'paktow ych; 19.15 W iadomo 
N  M , ralne: 19-3f) Letni Festi- 
?* letn^Zyczny: 21.25 Słuchow isko 

*1 w ieczór: M ichał L erm on- 
r  Ja’r ,.askarRda” ,cz  2). 22 Czas 
. z> 23.05 H ortus m usicus — 
4 lita- ,S tron icus; 23.50 M in latu - 

acka; 0.05 M usica n o ttu rn a .

m :  5 6 7 8, 9, 10, 
aa J,3' H  15. 16, 17, 18. 19. 20, 

1 fl.ok ^  23- 1. 1.57 — wiadom ości: 
Ll3 ^ a p ra s z a m y  do T ró jk i; 8.30 
*Usinpf.ractw °  R *ży” — ode.; 8.45 

j  8 news; 9.05—15 S łuchaj ra  
ham i; 10.05 Codziennie po­

wieść w w ydaniu  dźw iękow ym : 
A listalr M acLean .Siła s trachu";
12.05 W tonacji T ró jk i; 13.10 Pow ­
tó rka  z rozryw ki; 14.10 Polton przed  
staw ia; 15.10 B rum : 16—19 Z apra­
szam y do T ró jk i; 19.05 K azim ierz O r 
łoś „N iebieski szk larz” ; 19.15-22 L ista 
przebojów  program  III: 22.10 K lub 
folkowy; 23.05 G itara  i p iórem  — 
spotkania  z piosenką; 0.05 — 2 
„Zgryz” — m agazyn M acieja Zem 
batego.

PROGRAM IV: 6. 6.30, 7, 7.30,
7 55: 11. 17, 17.55, 18.30, 19 , 20 , 20.30, 
21, 22, 23, 23.55 — wiadom ości; 6—8 
Radio W olna E uropa; 8 M uzyka i 
języki obce; 8.30 Ż yją w śród nas;
9 R adio najm łodszym ; 10 A udycja 
m uzyczna z p rogram u II PR ; 11 
K w iaty  — zioła — krzew y  — drze 
wa; 11 20 Etniczne podróże m uzycz­
ne: 12 Nowy T estam ent; 12.30 Wid 
nokrąg; 13.30 Dzieła w szystkie Mo­
zarta: 14.30 W akacyjne spotkania;
15 Św iat m uzyki; 16.10 S łow nik hi 
gienv psychicznej; 16.30 M uzyka i 
języki obce: 17—24 R adio W olna Eu 
ropa; 17 M uzyka t w iadom ości; 18 
W idziane z k ra ju : 18.45 Co now e­
go na W schodzie: 19.30 W ieczorne 
spotkania; 21.30 Kościół i św iat;
22.10 F ak ty , w ydarzenia. opinie;
23.05 Panoram a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R adioporanek; 8.30 R eklam a na 

telefon (I); 10—14 R adio—teraz; 
14 R eklam a na telefon (II); 15 Mu 
zyka z duszą; 16 W iadomości BBC 
i w iad. lokalne; 16.15 Zielona Góra
— ludzie i sp raw y; 17.15 M uzyczny 
kw adrans; 17.30 „W ilcze praw o, 
czyli p rosta p raw d a" — rep.; 17.50 
M uzyczny re laks; 18 P rogram  BBC;
18.30 G orzow skie studio: 19 Oko w 
oko (powt.); 20 M uzyczny k w a ­
drans; 20.15—22 R adlow ieczór; 22—
23 P ro g ram  BBC; 23—24 M uzyka do 
poduszki.

SOBOTA, 27 LIPCA 
PROGRAM i! 5, 6.02, 6.30, 8. 10, 

13.07, 14, 15, 16, 18, 20. 22 — w iado­
mości; 5.20 G im nastyka  poranna;
5.30 P o ran n e  rozm aitości rolnicze;
6—8 Sygnały  dn ia; 8.15 Rep. I. P ila  
tow skiej „T ajne  w yroki” ; 8.45 S u ­
p lem ent; 8.57 T u R adio A rte l; 9 La 
to z rad iem ; 11.30—15 T ransm isja  
ob rad  Sejm u; 15—18 Radio R elax ;
15.10 To w arto  przeczytać; 16.30

5—9.05 Z apraszam y do T ró jk i; 8.30 
i 13 „B ractw o R óży” — ode.; 9.05—
14 R adio M ann; 14.05 L ista  przebo 
jów  lite rack ich ; 15.p5 W szystkie dro 
gi p row adzą do N ashville; 15.35 Ko 
re k  — m ag. rozr.; 16—19.05 Z ap ra ­
szam y do T ró jk i; 19.05 Londyńskie 
przygody  — D ylan Thom as; 20.05 
B aw  się razem  \z  nam i; 22.10 C ały 
ten  rock ; 23.05—3 T ró jk a  pod księ 
życem.

W eekendy na św iecie; 17.15 Dzień 
n ik  R adia  W atykańskiego; 18.05 
„M atysiakow ie” ; 18.40 K lasycy m u 
zyki rozryw kow ej; 19 Z k ra ju  i ze 
św ia ta ; 19.30 Radio dzieciom : „Ma 
ry  Popp ins” ; 20.15 K oncert życzeń; 
21.08 P rz y  m uzyce o sporcie; 21.55 
W k ilk u  tak tach , w  k ilk u  słow ach;
22.15 R adiow y m iesięcznik muzycz 
ny; 23.15 P an o ram a  św iata; 23.30 
Nowości n ie ty lk o  z CD.

PROGRAM  II: 7, 8.55. 21.20, 24 — 
wiadom ości; 7.10 M ozaika m uzycz­
na; 8 i 22.45 „K w aśno — słodko”
— ode.; 8.20 T ydzień w  dwójce;
8.45 i 17.50 „Jasność” — ode.; 10 —
13 P oranek  m uzyczny; 13 M in iatu ra  
słuchow iskow a; 13.15 Śpiew ać ży­
cie; 13.45 T ea tr  K lasyki; 15 K oncert 
m uzyki polskiej; 15.45 Rozmaitości 
operow e; 16.30 U tw ory  M ozarta;
17.30 R ecital B arbary  i M arii W i­
n iarsk ich ; 18 M uzyka baletow a;
18.45 Vivo — m agazyn  m uzyczny;
19.30 L etni Festiw al M uzyczny; 21.25 
Dlaczego zab ija  sie poetów  — M i­
chał L erm ontow ; 23.05 T u rn ie j w ir 
tuozów ; 0.05 Czas n a  jazz — kon­
certy ; 2 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM  r a s  5. 6. 7. 8, 9, 10,
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
21, 22, 23, 23, 1, 2 — wiadom ości;

PROGRAM IV: 6, 6.30, 7, 7.30, 
7.55, 11, 17, 18, 19, 19.30, 20, 20.3D, 
21, 22, 23, 23.55 — w iadom ości; 6—8 
Radio W olna E u ro p a; 8 M uzyka i ję  
zyki obce; 8.30 P orady  p raw n e;
9 — 11 K lub pod znakiem  zap y ta ­
n ia ;  11.05 W ypraw y Czw órki; 12.15 
Drogi na Ja sn ą  G órę; 12.45 Sław ne 
koncerty ; 13.45 P o rtre ty  ludzi n a u ­
ki i tech n ik i; 14.15 W akacje z A nią 
„A nia na  u n iw ersy tec ie” ; 15.10 Ma 
gazyn Rozgłośni H arcersk ie j; 16.10
O k u ltu rę  słow a; 16.30 M uzyka i ję  
zyki obce; 17 — 24 R adio W olna 
E uropa; 18.35 Polscy tw órcy na em l 
g rac ji; 19.10 Z dziejów  PR L ; 19.30 
W ieczorne spo tkan ia; 22.10 Fak ty , 
w ydarzen ia, opinie; 23.05 P an o ra ­
m a dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 R ad ioporanek ; 8.30 P iosenki z 

m yszką; 9.30 Czym ży jem y; 11 P o­
kochać jazz; 12 K oncert m elom ana; 
13 Eko — m agazyn ekologiczny; 14 
Saldo; 15 M olo — rad io ; 16 W iado­
mości BBC i w iad. lokalne ; 16.15 —
18 M IS — m agazyn ; 18 P rogram  
BBC; 18.30 — 22 P a rty  u  S tefana ;
22 — 23 P rogram  BBC; 23 — 24 Mu 
zyka do poduszki.

NIEDZIELA, 28 LIPCA

PROGRAM I: 8, 14, 16, 18, 20 —
w iadom ości; 6 K ierm asz pod kogut 
kiem ; 6.55 Abyś dzień św ięty  św ię­
cił; 7.35 P o ran ek  w  „R adiow ym  ilu  
z jon ie” ; 8.05 R adiow y m agazyn woj 
skow y; 8.45 K to ta k  p iękn ie  gra — 
„H agaw ” ; 9 M sza św., rzym sko-ka­
to licka z kościoła pw . św. K rzy­
ża w  W arszaw ie; 10.15 M uzy­
k a  o rg anow a; 10.30 TOP-IO
— przebo je; 11 ZSYP — m aga­
zyn sa ty r.: 11.30 K oncert chopinow ­
ski; 12.05 W sam o południe; 13 E u­
ro p e jsk a  lis ta  p rzebo jów ; 14.05 Dom 
i m y ; 14.30 W Jez io ranach ; 15 K on­
cert życzeń; 16.05 T ea tr  PR  — słuch.;
17 R adiow a piosenka ty g odn ia ; 17.30 
R elacje ze sp o tkań  I  ligi p iłkarsk ie j 
i żużlow ej; 19 Z k ra ju  i ze św ia ta ;
19.20 R elacje ze spo tkań  I ligi p iłk . 
i żużlowej 19.50 R adio dzieciom : Wa 
k acy jne  zag ad k i; 20.05 Przy  m uzyce
o sporcie; 20.35 W iersze d la  Ciebie;
21.05 Rok M ozarta ; 21.55 W kilku  tak  
tach, w  k ilku  słowach; 22 T eatr 
PR : „Pow rót m arny” — słuch.: 23.15 
Św iat — tem a t ty godn ia ; 23.30 Sza­
n u jm y , w spom nienia.

PROGRAM II: 7.05, 13, 17, 21.05,
24 — w iadom ości; 7.15 P oran n a  se­
re n ad a ; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Seba­
stian a  B acha; 9 M uzyka Z ielonej 
W yspy (Irland ia); 10 M uzyka o rga­
now a; 10.30 S łuchow isko; 11 P am ię t 
n e  w ydarzen ia  m uzyczce; 13.05 Ro­
m anse i n ie  ty lk o ; 13.50 Św iat b ę ­
dzie nu c ił p iosenkę fran cu sk ą ; 14.20 
P ieśni cygańskiego lo su ; 15 K on­
cert chopinow ski; 15.45 P o rtre t p i­
sa rza : Ju lia n  T uw im ; 17.35 W k rę ­
gu g ita ry  k lasycznej; 18 A m ilcare 
Ponchielli „G ioconda” — opera  w  
4 ak tach ; 22.10 T. S. E lliot „M ąż 
s ta n u ” ; 22.20 F. S ch u b ert: 4 Im prom  
p tu s  z op. 142; 23 Czas na Jazz; 
0.05 M usica n o ttu rn a .

PROGRAM III: 6, 7, 8, 9, 10, II,
12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22,
23, 24, 1, 1.57 — w iadom ości; 6 — 10 
Zapraszam y do T ró jk i; 10.05 K aba­
re t „D ługi” ; 11.05 Pod dacham i P a ­
ryża; 12.05 R ecital F red erik a  Lode- 
on ; 13.05 N iech g ra  m uzyka; 14.03 
P ryw atn ie  u  W ojciecha M łynarskie 
go; 14.20 N iedzielne  m uzykow anie;
15.30 M iędzy punkiem  a fu n k iem ;
16.05 — 19 T am -tam ; 19.05 Dzieła, 
in te rp re tac je , n ag ran ia ; 20.05 Siada 
m i jazzow ych legend; 21.05 Lubię 
szum s ta re j p ły ty ; 21.30 P iosenka to 
m ały te a tr ;  22.10 S tudio  elm uzyki;
23.05 R ozm yślania przed  północą; 
0.05 — 2 T ró jka  pod księżycem . 
PROGRAM IV: 6, 7, 7.55, 17, 18, 19, 
29, 21, 22, 23, 23.55 — w iadom ości;
6 — 8 R adio W olna E uropa: 8.20 
A negdoty i f a k ty ; 9.30 Piosenki daw  
ne i nowe; 10 B ezkrw aw i łowcy;
10.30 M uzyczne k ra jo b razy ; 11 M aga 
zyn Rozgłośni H arcersk ie j; 12 P ia ­
niści na  estradach  św ia ta ; 13 Nabo 
żeństw o K ościoła C hrześcijan  Dnia 
Sobotniego; 14.15 W akacje z A n ią ;
15.15 N iezapom niane koncerty  jazzo 
we: 16 Quiz popularno-naukow y 
W IST; 17 — 24 R adio W olna E uro­
pa ; 20.35 E uropa bez gran ic ; 22.10 
Fak ty , w ydarzen ia, o p in ie ; 23.05 P ro  
gram y specjalne .

RADIO ZIELONA GORA
7 „N a m oje j działce” — m agazyn;

8 Spotkan ie  z m uzam i; 8.30 G ra ją ­
ce l is ty ; 9 „Spacery  z p an ią  b u r­
m is trz” — au d .; 9.30 K oncert ży­
czeń; 10.15 M uzyczny re laks: 11 —
15 M uzyczne to i ow o; 15 — 18 H it’* 
R adio; 18 P rogram  BBC; 18.30 G ra ­
jące lis ty  (pow t.); 19 Pow tórzenie 
lekcji j. n iem ieck iego; 19.30 — 22 
Radio M łodych B andytów ; 21 — 21.15 
W sportow ym  ry tm ie ; 22 — 23 P ro  
gram  BBC; 23 — 24 M uzyka do po - 
ciuszkL



mki

ty-*' !#i
PROGRAM I

8.00 Dzień do b ry  — porwany 
m agazyn rozm aitości

8.00 W iadomości poraan*
9.20 T eleferie: M uzyczna k rzy ­

żówka
9.33 K ino Telefe&ii: ,,Nowa p rzy  

gedy H e-M ana” — serial 
an im . USA 

10.00 Szikoł* d la  rodziców

PROGRAM I
7.00 W jobotfl ran o  — m agazyn 

in form acyjno  -  gospodarczy
7.45 Tydzień n a  działce
8.15 „M atka” — re o o rta i
8.35 Z iarno — p ro g ram  Red. Ka 

to lick ie j d la  dzieci i rodzi­
ców

9.00 W iadomości porann*
9.10 T eleferie: W alt Disney 

p rzedstaw i*  „Kacz« opo­
w ieści” — „A kcja ra tu n k o  
w « ”  (2)

10.28 Na Kirowi# —- program . r« 
k reacy jn y

10.45 K a lib e r *91 — m agazyn 
w ojskow y

11.10 T elew izy jny  ko n cert iy -  
czeń

11.48 Pocztów ka * M alty  — re ­
p o rtaż

12.00 Loża — m agazyn tea tra ln y

10.23 „J# w sa& s" (Q v  w d a ł  T P
11 <10 A ktualności i^4g as* f7
17.00 S tudio L ato
17.15 Tełeesspress
17.30 S tudio  L ato
18.00 „Dziedzictwo G uldenbur- 

gów” (10) — seria l niem .
18.25 R ap o rt — Kuba
19.00 Expres» gospodarczy
19.15 Dobranoc: „B erta"
19.30 W iadomości
20.05 „M iasteczko Twin. P eaks” 

(13) — le r ia l  USA 
20.55 Zespół pub licystyk i „Za­

p is” przedstaw ia...
21.35 „Siódem ka” w „Jedynce”

12-23 Żyć — m agazyn ekologicz­
ny

13.25 W ielki aport — koszyków^ 
k a  zaw odow a NBA, zawo­
d y  m otocyklow e

14.55 „Siódem ka” w  „Jedynce” _
„Czasy k a te d r” (7), „Czter 
nasty  w iek ” — seria l fran  
euski

15.50 Opoka — program  Red. Ka 
to lickie j

16.05 Zielony k a rn aw a ł — T u r­
n ie j tańca  tow arzyskiego 
(2)

16.30 Skarbie® — m agazyn h k to  
ryczny

17.15 Teleexpres*
17.30 T ele-audio-w ideo
18.25 B utik
18.55 Z kam erą  w śród zw ierząt

— znajom i z  w akac ji
19.15 Dobranoc — „Dom el”
19.30 W iadomości
20.05 „Pew nego dn ia  zapukasz 

do m ych  d rzw i” (ode. 2-ost.)
— film  fa b u la rn y  prod. wl. 

22.20 W iadomości w ieczorne

— „P au l T ay lo r” — film  
baletow y prod. fran cusk ie j 

22.40 W iadom ości wieczorne 
23.00 1000 p y tań  — te le tu rn ie j 
23.50 „Dziedzictwo G uldenbur-

22.40 Sportow a sobota
23.10 X X V III Festiw al P iosenki 

Polskie j — Opole ’91 — re­
cita l K rzysztofa D auksze- 
wicza

23.50 F red erick  F orsy th  przedsta 
w ia: „Śledztw o na wyspie 
Sunshine”  ̂ — film  fab u la r 
ny  ang.-niem .-w łoski 

PROGRAM  II
^•55—10.40 T elew izja śniadanio­

wa
7?55 P ow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 „K apitan  P lan e ta  i P ian e  

ta rian ie” (20) — serial 
an im . USA

8.35 M agazyn telew izji śn iada­
niow ej

9.25 M ądrej g łow ie — program  
W. M anna i K  M aterny

9.45 M agazyn telew izji śn iada­
niow ej

10.00 CNN — H eadline News 
10.13 M agazyn te lew izji śn iada­

niow ej 
j -—: ■. ■

7.00 
7.30
7.55 
8.10
8.55
9.00

10.30

11.00

11.25

11..50 
12.20 
12.50 
13.10

1S.«

PROGRAM I
W itam y o siódm ej 
K ra j za m iastem  
Po gospodarsku 
Od niedzieli do niedzieli 
P ro g ram  dn ia
T eleferie: „B liźniacy" — 
film  czech.
„Przygody roślin" (7) —. 
„Pow iedz mi gdzie m iesz­
kasz” — film  dok. prod. 
franc.
N otow ania, czyli co aię 
opłaca rolnikow i 
Ściśle jaw ne — wojskow y 
program  publicystyczny 
T elew izyjny koncert życzeń 
Circom  Reglonal p rezen tu je  
Magazyn „M orze”
Pow rót do k ra ju  — G m  
taw  H erling  G rudziński — 
Loża — m ag. te a tra ln y  —

PROGRAM I

lfl.55 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato 
17.13 Teleexpress
17.30 S tudio Lato.
18.00 „Dziedzictwo G uklenbur- 

gów ” — serial niem.
13.25 Studio Lato 
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol­

ka i L o lka”
19.30 Wiadomości

W t
PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poran n y  ma 
gazyn rozmaitości.

9.00 Wiadomości poranne
9.10 T eleferie  najm łodszych ze 

smokiem ,
9.40 Kino T eleferii: „Przygody 

misia R i:xpina” — serial 
anira. ang.

10.00 To się może przydać
10.25 „M atyas . Sandor" (3) — 

serial w ęg.-franc.
11.20 Aktualności telegazety
17.00 Studio Lato

j
PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry — poranny ma 
gazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 T eleferie: „Co w lecie p i­

szczy”
9.35 Kino T eleferii: „Safari” — 

seria l czech.
10.00 P rzy jem ne z pożytecznym
10.25 „D ynastia" — serial USA
11.15 A ktualności telegazety
17.00 Studio Lato
17.15 T eteexpress

PROGRAM 1

8.00 Dzień dobry  — poranny ma 
gazyn rozm aitości 

iJ-On W iadomości poranne
9.10 Kino T eleferii: „ Janka” — 

seria l pol.-niem .
10.10 Sto la t  — m agazyn ubezpie 

czeń społecznych
10.20 G iełda pracy  — giełda 

szans
10.40 „Van der V alk” (4-osŁ) — 

serial k rym . prod. ang.
12.25 A ktualności telegazety

13,50
14.15

14.40
15.20
15.40

17.13
17.30

17.40
18.10

19.00

19.30
20.03

21.03

w yd. tpec ja ln*
A grom arket
K azim ierzow ski# gra»i« — 
re lac ja  z XXV Festiw alu  
K apel 1 Śpiew aków  w K a­
zim ierzu
P iep rz  i w anilia  
T elew izjer
T elew izy jny  T ea tr  Rozma­
itości: P ie rre  Chesnot „W i­
ta j  Max, czyli renow acja” 
reż. Je rzy  Z. Nowak, w yk. 
Tomasz L ulek, Jadw iga 
Skupnik , Ł ucja  B uryńska, 
Bogusław  Danielew ski, Te 
resa  Saw icka 
Teleexpress
Telew izyjna au k cja  dzieł 
sztuki
R ecital H anny  Banaszak 
Telew izyjna au k cja  dzieł 
sz tuki

W ieczorynka: W alt Disney 
p rzedstaw ia  — „G um isie” 
Wiadomość!
„K im  jest ten  chłopak?" (1) 
— *eriat francusk i 
7 dni — łw ia t

21.35 Sportow a niedziela
22.10 Wiadomości wieczorne
22.30 Rod S tew art L ive — kon­

cert i  B erlina
PROGRAM II

8.20 P rzeg ląd  tygodnia (dla nia 
słyszących)

8.55 F ilm  d la  niesłysząeych: 
„K im  jest ten  chłopak” — 
seria l franc.

9.50 P ro g ram  dnia
10.00 CNN — H eadline News
10.10 Ju tro  poniedziałek
10.30 P ro g ram  lokalny
11.00 W ybrańcy  M elpomeny
11.30 T ry p ty k  — m alarstw o M. 

B eleć-K uskow skiej
11.50 Zbliżenia, czyli to i c«*o o 

film ie
12.30 E xpress Dim anch#
12.45 Gość Dw ójki
13.00 PK F

13.10 100 p y tań  do.„
13.50 Przecież to  znam y! fff)
14.10 „P rzy łb ice  i k a p tu ry ” (5): 

„W gnieździe w roga"
13.10 Studio aport — Form uła I

29.05

21.40

22.15
22.35

23.35

T e a tr  Telaw izji — Spektakl 
na bis: Som erset M augńam  
„Je j m ężowie", r e i  B. Ko 
rys-D am ięcka. w yk. E. Sta 
rostecl^s, M. D ubraw ska, K. 
W akuliński. W. Zborowski, 
J . K am as
„K rystyna, M ałgorzata, 
P io tr, W ojciech” — p ro ­
gram  rozryw kow y (recital 
K rystyny  Prońko) 
Wiadomości w ieczorne 
„Socjaiismo o m u erte” — 
reportaż  o K ubie 
„Dziedzictwo G uldsnbur- 
gów” — serial niem, (w er­
sja  oryginalna)

23.50 BBC — W orld Servłc« - 

PROGRAM  II

16.45 Pow itan ie
17.00 Z w ierzęta wokół nas — Po 

d a j łapą
17.30 „Cudowne la ta ” (23) — „Jak  

spędziłem  w akacje" — 
serial USA

18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd k ron ik  film ow ych
1.9.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 Za kierow nicą
19.25 Z apraszam y do Dwójki

■ .... U ,n

gów** (10) — seria l niem . 
(w ersja oryginalna)

0.15 B3C — W orld Servica

PROGRAM  II
7.55—10.15 Telew izja śniadsnlo- 

%v a
7.55 P ow itan ie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Ję z y k  ang ielsk i (14)
8.40 „W lab iry n cie” — serial 

T P
9.35 M agazyn telew izji śn iada­

niow ej
10.00 CNN — H eadline News
16.45 P ow itan ie
17.00 P rogram  nublicvstyczny

10.40 „Bolesne do jrzew anie  Ad­
rian a  MoIe’a” (1) — seria l 
ang.

11.05 T acy sam i — w ydanie  w 
języku  m igow ym

11.25 Dookoła św iata  — „Tajem  
nice b a tik u ”

11.55 Z w ia trem  i pod w ia tr — 
m agazyn żeg la rsk i '

12.25 Benefis Ja n a  Kobuszewski* 
go

13.25 Z w ierzęta św iata  — m or­
sk i lud (cz. 1) — film  przy  
rodniczy prod. ang.

13.55 Chłopi w rzeźbach Renesa
14.13 Ze w szystk ich  stro n  —-

„K rw aw y dem ontaż a p a r t­
heidu”

14.45 P ro g ram  dnia
15.00 „Zezem ” — se ria l TP
15.30 „Santa  B a rb ara” — serial 

USA (powt.)
17.00 „Potom kow ie Ja n a  i. Cecy­

lii” — program  M arka M ai 
disa

17.30 W zrockowa lista  przebojów  
M ark* Ni edźwieckiego

1 G rand  P rix  Niemiec
15.30 M uzyczna A ntena 5: Chciał 

bym... .
16.00 Podróżą w  czasie i p rze­

strzen i: „W ędrów ki ludów  
nad P acyfik iem ” (1): „Si­
ła  napędow a” — serial 
dok. prod. au stra lijsk ie j

17.00 P ro g ram  dnia
17.05 Studio spo rt — Form uła  I 

i G rand  P r ix  Niemiec
17.30 Bliżej św ia ta  — przegląd 

te lew izji sa te lita rn y ch
18.30 Uśm iech z  Galicji
1.9.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 G aleria  „D w ójki”
20.00 P rzeboje Bogusława Ka­

czyńskiego: W ielki V ivaldi
21.00 Studio spo rt — tu rn ie j  te­

nisow y A TP
21.30 Panoram a dnia
21.45 „Eden u traco n y ” (2): „Bea”

— seria l ang.
22.35 Gość Dw ójki
22.45 „M ieliśmy w tedy po 16 la t”

— program  W ojciecha Mły 
narsiklega

23.45 CNN — H eadlina Newa

19.30 „W zaczarow anym  p a rk u ” 
(1) — ż art m uzyczny — 
reż. A ndrzej M aj

20.00 M ój św iat — program  Ber 
n a rd a  M arg u eritta

20.30 „Szkoła cudów ” — Ju r ij  
Longo — niekonw encjonal­
ne  m etody  leczenia

21.13 M araton trzeźw ości
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W ielki C h u ram ita” (1) — 

serial ZSRR
22.55 Studio im. A ndrzeia M un- 

ka
23.30 CNN H eadline News

17.13 Teleexpress
17.30 Studio sport
18.00 „Dziedzictwo G uldenbur- 

gów” (12) — serial niem.
18.25 Studio Lato
1.8.55 W Sejm ie i Senacie
19.13 Dobranoc; „Ich dwóch i 

pies"
19.30 Wiadomości
19.55 Luciano P a v a re tti  w Hycle

P a rk u  (transm isja)
21.55 Teierriuzak — m agazyn mu 

zyki rozryw kow ej
22.35 Wiadomości wieczorne 
3B.55 „Dziedzictwo G uldenbur- 

gów” (12) — te r ia l niem. 
(w ersja oryginalna)

2.120 BBC — W orld Servic«

17.30 Studio Lato
18.00 „M urphv B row n” (1) — 

seria l USA, reż. B. K ellm an
18.30 Studio Lato
19.15 Dobranoc:- „M akowy chło­

piec"
19.30 W iadomości
20.05 „D ynastia" — seria l USA
20.53 Rozmowa z rzecznikiem  

p raw  obyw atelskich
21.10 K abaret S tarszych Panów

— „O statni naiw fli”
22.20 W iadomości wieczorne
22.40 „Rozmowy z N ikodem em " 

(po wizycie Ojca Świętego)
23.23 ..M urphy B row n” (1) — se 

r ia l USA (w ersja oryg inał 
na)

23,55 BBC — W orld Servic*

PROGRAM  n

7.55 — 10.15 T e le w iz ja  ś n fa d a n io  
w a

7.55 Pow itanie
8,00 CNN — H eadline News
8.10 Język  angielski (15)
8.40 „Santa B arbara" — serial 

USA
9.25 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
IS.45 Pow itania
17.00 Moda i m uzyka — contract

i H enryk  A lber
17.30 „Cudow ne la ta ” (24) — se­

ria l USA
18.00 Pi-ogram lokalny
18.30 M odlitw a w ieczorna * koś

cioła K arm elitów  w Pozna 
niu

18.50 „Vadem ecum  tea tro m an a”
— W itold Gom browicz

19.20 „Mój .życiorys kończył się i 
zaczynał wiele razy" — 
film  dok. Franciszka Kudu 
ka

£0.00 X II Przegląd  Piosenki Ak­
torsk iej — W rocław ’91

20.30 M ajaczenie n u m eru  879 — 
ren.

21.00 P ikn ik  sto ry  — reportaż
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „Sherlock H olm es” — film 

fab u la rn y  USA
23,05 CNN — H eadline Newa

PROGRAM  n

7.55 — 10.15 Telew izja śniadania 
w*

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline New*
8.10 Język  angielski (16)
8.40 „W lab iryncie” — serial 

TP
9.30 M agazyn ty  śn iadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itani*
17.00 Ekostres — ekologiczna szko 

ła powszechna
17,30 „Cudow ne la ta ” (25) __

„M atm a" ~  serial USA
18.00 Program  lokalny

18.30
19.00
19.30

20.00

20.40
20.55

21.30
21.45
22.00

22.55 
23.05

0.05

„M.A.S.H.”  — seria l USA 
R ebusy — te le tu rn ie j 
„W zaczarow anym  p a rk u ”
(2) — żart m uzyczny 

T ak ie  stud io  — o studiu 
film ow ym  im. K. Irzykow  
skiego
H enryk  Debich proponuje
P u n k t w idzenia — program
ekologiczny
Panoram a dnia
Bilans
„Dziewczyna z M azur” (5)
— serial TP
Sport
„997” — k ron ika  k rym inał 
na
CNN — H eadline News

17. ot)
17.15
17.30 
18.00

18.50
19.15
19.30 
20.03

21.50

22.10
22.40
23.00
23.45

Studio Lato 
Teleexpress 
Studio Lato
„M urphy  B row n” (2) — 
seria l USA 

M agazyn kato licki 
„Nasi w ierni p rzy jacie le” 
W iadomości
„V an der V alk" (4 — ost.)
— se ria l k rym . prod. ang. 

Goście A ndrzeja Zarębskie 
go
Pegaz
Wiadomości wieczorne 
S praw a d la  rep o rte ra  
„M urphy M row n” (2) — 
serial USA (w ersja orygi­

nalna)
0.13 BBC — W orld Servic» 

PROGRAM  II

7.55—10.15 Telew izja śniadanio­
wa

7.55 P ow itan ie
8.00 CNN :— H eadline News
8.10 Języ k  angielski (17)
8.40 „W lab iryncie” — seria! T P
9.35 M agazyn tv  śn iadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
16.45 P ow itan ie
17.00 G iełda — m agazyn kupców

i przem ysłow ców
17.30 „Cudowne la ta ” (26) — se­

rial USA

18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Pod w spólnym  dachem ”

(5) — seria l franc.
19.00 „1 s ie rp n ia” — film  dok. 

A liny  C zerniakow skiej
19.30 „H enryk  S tażew ski" — 

film  dok. K rystyny  M ierz­
w ińskiej

20.&0 Studio spo rt — 2+4, cz£li
o spo rtach  m otorow ych

21.00 E kspres reporte rów
21.30 P anoram a dnia
21.45 Sport
21.5S 100 la t  C arnegie H all w 

N ow ym  Jo rk u  (2)
23,50 CNN — H eadline News

17.33 „Cudowna la ta ”
to  las" — se ria l USA 

18.00—21.30 P rogram  regionalny 
18.00 Aktualności
18.15 Tydzień w regionie
13.30 M agazyn k u ltu ra ln y
18.55 Siedem  Cudów W ielkopol­

ski — plebiscyt z  nagroda 
mi

19.15 Kino dom owe
19.30 Ratusz
19.50 Telew izyjny K lub Tenisom 

w y
2-0.05 A ktualności w akacy jna  
20.10 Sarkofagi O palińskich
20.30 Lw ów  story  
20.45 Stolarz

18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 „Raz, dw a, t r z y ” — lan d - 

szafty  m uzyczne — p ro ­
gram  k abare tow y

19.00 Dziewczyna m iesiąca .
20.00 Sergiusz P rokofiew  — w 

setną  rocznicę urodzin kon 
cert W OSPRiTV w K atow i 
cach pod d y r. Antoniego 
W ita

21.00 „Hale i Pace" — ang. p ro-

Czyj £1.00

21.15
21.20
21.25
21.30
21.45
21.55

22.55

0.05
0.10

Szejkow ie ze S ta re j K cpet
ni
A rchiw um  TV Poznań 
TV Poznań proponuje 
K onkurs 
P anoram a dni*
Sport
„Nie zawsze m usi być ka* 
w ior” (3) — „G dy r.i-edżwił 
dzie po larn e  opuszczają no­
r y ” — seria l niem . 
„O brazy, słowa, dźwięki* 
— p ro g ram  o sztuce 
CNN — tK a d lin e  New* 
Program  n a  sobotę 
Noc z A n teną  5 — progrent 
z W rocław ia

gram  rozryw uow y 
21.30 P an o ram a  dn ia
21.45 Bez znieczulenia 
22.00 A k a ty st k u  czci

dzicy
22.05 Rodzina B adzw iaków  

Fam ie
22.20 „G afa za g a fą” — kom edia 

prod. fran cu sk ie j (83 min.)
23.45 CNN — H eadline News

Boguro-

n*

NAJWIĘKSZY WYBÓR KOMPUTERÓW I PERYFERII: 
COMMODORE • ATARI • GRY TELEWIZYJNE
Tanio - od 650.000 zl ATARI 2600

- od 1.400.000 zł COMMODÓRE C 64 VGS 
(komputer, zasiiacz, joystick, cartridge)

NOWA OFERTA TELE-AUD!Q-VIDEO:
• telewizory od 14" do 20”
• 10 typów odtwarzaczy i magnetowidów
• 6 typów odtwarzaczy płyt kompaktowyc'
(także z  pilotem)

Tanio • od 2.100.000 odtwarzacze video
• od 2.950.000 magnetowid
• od 4.350.000 telewizor 20’ z telegazetą 

NOWA GENERACJA SPRZĘTU TV-SAT:
Obrotowe zestawy z dwupasmowymi konwerterami. 

PONADTO W OFERCIE:
• telefaxy f-my PANASONIC
• sprzęt i materiały fotograficzne f-my POLAROID

Z A P R A S Z A M Y  
p rzez 6 dni w tygodniu, także w wolne soboty. 

Wszystkie towary do nabycia na raty! ’. !
N asz adres: Zielona Góra, al. Konstytucji 3-go Maja 10 

(naprzeciw kina WENUS) tel: 32-83
------------

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
!/- ■'s i— r

J L — ■—-1

J0LN;£ Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA. PO L.

• prosnosyjna ceny niższe średnie 
o 30% niż w Niemczech 

• pierwsza dostawa samochodów 
foikswa§en Passat GL już w fipcu br. 

■ silnik 2.0! z elektronicznym 
wtryskiem paliwa (115 PS) 

-1 rok gwarancji 
bez limitu przejechanych kilometrów 

- komfortowe i bogate 
wyposażenie dodatkowe samochodu 
- cena z cłem i podatkiem ok. 269 min

Szczegółow ych informacji udziela 
P .H . "B S S A F 

Zielona Góra, ul. Boh. W esterplatte 9, pok. 215 
tsl. 72 0 *1 1  w ew . 290, fax/tel. 35-32

AK-2S0


